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Vademeeam ta'PłJ- zaopatrzeniowea 
ROMAN KUBIAK 

Wychodząc naprzeciw społecznemu zapotrzebowaniu „w tema­
~ie prop„gowania" niewątpliwych walorów regionów dopiero co 
dla turystyki odkrytych, publikacJę tę orzygotowałem. 

Niech będzie ona uzupełnieniem praktycznej wiedzy o białych 
dotąd plamach na turystycznej mapie Polski, ktOre to białe pla­
my stały się ostatnimi czasy obs7.arami penetracji tak zorgani:r.o­
"' aneJ, .i ak i indywidualnej turystyki. 

TURYSTO: 

Ty, który doświadczeń nabywałeś w zagranicznych wojażach, Ty 
ktory w małym palcu skupiasz wiedzę o skompl'kowanych prze­
pi•ach celno-dewizowych. Ty który \\'iesz jak zarobić na nie­
mieckim pieprzu. rumuńsK.ich oDona"h tureckich kożuchach, czes­
kich trampkach. wę~iersidch dezodorant.ach, radtiet·kich obrącz­
k !lcn - ~ vhacz. że niewta iemnirzonym uiawniam tych kilka, 
dla Clel)1e p r·, cc ' eż oc1.vwisty r h i!'lformacii. 

Województwo miejskie łódzkie 

Obecme najatra:kcyjniejszy region ~ uryst .rczny. Odkryty mespo­
d:i;iewan ie przed dwoma laty. żelazny punkt wycieczkowych ofert 

kra3owych biur podrM7, 11.kładowych «h6 eoejalnych; ~r1111 
penetracji turysty lridywidualneco. 

WARUNKI NATURALNI 

Województwo poł<>tone w centrum kraju, nad pi•ki-1nie bru­
dnymi rzectkami, najmniejsze, pn.eludnione, aadymione. 

BAZA TURYSTYCZNA 

Uboga. Miejsc hotelowych brak. Kwatery prywatne drogie. Nie 
poleca się noclegów ńa osiedlu Retldnla, zwanym tu „Wybucho­
wo". albo .,Perszingowo". Gastronomia w rozkładzie - 47 016b 
na jedno miejsce przy stoliku. Zaleca się przywożenie suchego 
prowiantu. Ostr.zeżenie: pod żadnym pozorem nie spożywać napo­
ju p nazwie „piwo łódzkie". Stref~ wpływ 6w pepsi-coli. 

DOJAZDY 

Koleją na dworzec centralny w Koluszkach. Samolotem f 
2 - najbliż.9zy port lotniczy Warszawa-Okęcie. Jamocho-

dem - międzynarodowe trasy E-12, E-16. Parking dla 
autokarów obok „Centra·lu", Cena benzyny aa lew• -
150 zł za litr. 
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Szosa · 
wolokolamska 
(paitłziernik- grudzień 1941) 

Bitwa 0 Moskwę w październiku t listopad.zie _1941. r. stanowi­
jeden z naJbardziej dramatycmych etapów w bist~ril ZSRR, a 
zaraLem przejaw zbiorowego bohaterstwa I z.aci~tości. Bto;ąc P.od 
uwagę ówczesne warunki ui~możliwe jest przeprowadzen~e „boJo­
wego wartościowanip. działań poszczególnych armii . i dywiz~1. Je. 
dnakLe najsilniejszy nacisk Niemców zaznaczał s1ę na k1erun• 
ltach możajskim i wołokołamskim, a w najbardziej trudnych wa­
runkach znalatły się 5 i 16 armia. 
Spośrod Jednostek arm' jnych. najszerszy rezona~ w)l'wołaly 

dzi::iłania 316 dyw1zJ1 (8 gwarclyJska bP), dowodzoneJ prz~:z: gen. Iwan-1 Panfiłowa. Jej walki (w rejonie swsy w-0łokołamsk1eJ) zo­
stały współcześnie szeroko spópularyzowane w radiu i ' prop11-
gandt.1e na froncie i zaplecz...i. Po latach znalazły odbici~ w pamię­
tr~ikach dowódców (marsi.alkoW!e: Zukow, 'Rokossow sk1, Koniew), 
w literatur.ze pięknej a nawet w podręc?.nikach szkolnych. 

Lu:Ji.1 316 dvwizii 'przyp1>miriaJa nam dziś pomniki wzi;iesione 
· na p0lu bitwy, w TVIoskv.iP i Ałma-Acie, nazwy ulic w hcznycłl 

mbstach, zrek•>nstruowane na !zlaku walk punkty oporu. stano-
wiące swoiste muzea chwaJy ·wo lennej. · 

Warto więc. chociaż w dużym skrócje przypomnieć w ro~znicę 
zmagań o Moskwę epizoóy zbiorowego bohaterstwa ludzi 318 
dywiz ii. 

*** W połowie września 1941 r. &ytuacja na froncie wschGdnlm 
stawała się dla wojsk radzieckich coraz bardziej napr~ona. ~n.in• grad został okrążony (w nocy 1 8 na 9 września), a linie niemieckie 
od oołudnia dochodziły do l(ranic miasta. 

Najeźdtcy okupowali republiki nadbałtyckie, Białoruś, więk.s~ 
ezęść obszarów Ukrainy, walki trwały na ziemiach Rosyj.skiej 
Republiki Federacyjnej, a po bttWie smoleńskiej szczególnie za­
grożony stawał się kierunek na Moskwę. 
Ponieważ hitlerowcy nie moglł złamać oporu wojsk 

broniących Leningradu, flltler . wydał dyrektywę. by 
wzmocnione związkami pancernymi 1iły gl'.Upy armii 
„środek" przed nadejściem zimy zajęły Mo.sitw,. Llc•­
bność pośpiesznie irromadzonych na kierunku moskiew- 4 

Komu gra, 
koma koliduje„. 
CO waiDiejsze, 
nkOla eą plaemłaa? 

Od W'l"łllllln1a 1981 roku Jlłe 
ma w Łodzi jednej 1 naietar­
•zYch i najbard-ziej znanY'ch w 
mieicie !l'.lkół łrednich. Nie ma 
IV Liceum 0g6lnokaztałcącego 
Lm. &niłii Sczan!eokiej. Bu.~h­
nek 1Zkolny, okaułv. orzvno­
minający raczej itmaeh banku 
lub ważnego urzędu z przefom·u 
wieku XIX i XX, straszy, ele­
waćja zniuczona, powybijane 
okna .~zat:Ylkane . byle c~, 
odnpana braima 1am1knl~ta na 
kł6dk11, klomby 1achwatz-cso­
ne.„ Ktoś P<>Zbawlony wyobraź­
ni i taktu załlknl\l w oierw­
uych dniach liistooa:da 84 r. 
biało-czerwóną flage nad wejj.: 
ciem. Flaga teł. taka ia.knł 
DOdniszczoina. Gotowa dekora­
cja do filmu o oowstaniu na­
rodowym. KtÓrym'kolwiek. od 
listopadowego do warsiaw, 
skiero, b•dzie tiUOW'c!I 

Od~ 1982 budynek suo1-
ny w remoncie. Podobno budo­
wano l(o. w oocząt·kach nasze.: 
10 wieku. dwa lata. A budowa­„ amach 1 mannuramł, kr11• 

talowymi ll.l.$trami i ws.zyatld­
mi fmlymi fid1:Y1(aHtami, lako 
~ w bel16 epoque. Technika 
budowlana bvła nrymitV'W'l'la. 
cegł• tarl{alf oo d'l"e'WDfanych 
ru.sztowaniaoh kotla.rr.e a drew· 
nian:vmi nosiłkami na plecach, 
kozłami właAnie. Co inne10 ••· 
ras, wlaidy, mas~y iłio. ltd.„. 

Budynek w remoncie, a 11ko­
ła na komornym. W gościnnvm 
bud~u wzy ulic:v DrewmlW­
•kiej. Ewakuowano ja tam w 
trybie ala:rmowvm. W auli bo.. 
wiem spadł wielki k'.iwał 
tynlku z sufitu. Podobno 
Jak się dzisiaj mówi - nale­
tało tytko zamllmać aule, moi· 
na było robić remont •ukce~ 
•l'Wnie. oo kawa~ku, mini.mat­
nie tY!ko zakłócając tok za­
jęć. Dziś latwo oowiedzieć. a 
wówczas była to jedynie słusz­
na decvzja. Nikt nie mó.a 
11VZ.lat! na swoje 111-
mienle teito, co mo-

5 l!łoby sle adar%v~ 
idvbv okazało sle. te 
Jednak nie t:vJJro at.&-
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Warunki prenumeraty: 1 dla 
tnstvtilcJi i · zakładów pracy: _ -
r.:tokalizowane w miastach. wo1e­
wódżkich i pozostałych miastach, 
w ldócych 'Znajdują się c;ie<lziby 
Oddziałów RSW „Prasa . 
Książka · _ Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach; 
..;.. instytucie i · zakłady pracy 
slokalizowane w mlejscowoś· 
eiach gdzie nie ma oddziałów 
RSW' „Prasa·- Książka-Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dacn pocztowych ł u d<>t"ęczycłeli. 
2. dla indywidualnych prem~me­
ratorów: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w m\ejscowo~­
ciach gdzie nie ma oddziałów 
Rsw' .:Prasa - Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w. 
urtędach pacztowych i u dore­
czyeleU: osoby f!.zycsne zarr.itesz­
kałe· · w miastach - sledzibach 
Oddziałów RSW „Prasa -
Ksi(\ilka - Ruch'n opłacają pre­
numeratę wyłącznie w urzędach 
pooztowych nadawczo-od da w• 
ezych właściwych dla mie1sca 
iamies'Zkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu wpłaty" na rachunek 

bankowv mieiscowego Oddziału 
RSW .,Prasa Książka 
Ruch" 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wv.svlki za e;ranice przyj­
muje RSW ,.Prasa - Książka 
- ·Ruch" Centrala Kolportatu 
Pra.sy i Wydawnichv. ul. Towa­
rowa 28 00-958 Warszawa kon­
to NBP XV Oddziału w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11 Pre­
numerata ze ?:leceniem wysyłki 
za '(ranice poczta nv;rkłą 1est 
drohza od prenumeratv kra1o· 
we1 o 50 proc. dla zleceniodaw­
ców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecaiacvch Instytucji 
i zakładów pracy. Terminy 
przvimowania prenumeraty na 
mi .! ia ~rani~e - do dnia to 
listopada na l kwartał i półro· 
cie roku następne~o · oraz cały 
rok następny .... do dnl:l. 1 każ­
de~o miesiąca oop17,edzajac~o 
okres · prenumeraty roku bieżą-
eego, · 

Zam. 3427. E-5. 
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Niedawno pewien młody 
człowiek przypomniał na zebra_ 
niu o stosowanej swego czasu 
praktyce wobec ludzi niewygo­
dnych z tego czy innego powo­
du. Mniejsza z tym, jakie to 
było zebranie i gdzie się odby_ 
wało. Było ono ze wszech miar 
legalne. Ważne jest natomuist, 
co ów młody czlowiek powie­
dział. A pl"Zypomniał on, ż~ po 
prostu o ludziach, którzy w ta­
ki czy inny sposób rozeszli się 
z oficjalną polityką przestawało 
się w ogóle mówić. Znikało ich 
nazwisko z łamów gazet, progra­
mów radiowych czy telewizyj­
nych, a często również z kart 
książek o historii. Dziś od te~o 
odchodzimy, i bardzo dobrze, 
ale skutki tamtej polityiki pozo. 
stały. Oto - kontynuował swc\j 
wywód 6w młody człowiek -
pojawiło się nagle nazwisko 
Kazimierza Mijała, a my, lu. 
dzie młodzi, zupełnie nie wiem:; 

KIM BYŁ 
KAZIMIERZ MIJAL 

I • 
1 

' 1' ~•\r „; • , • 

co robil i jakie ma poi;lądy. 
Dobrze się więc stało, że z<iró · 
wno „TU i TERAZN (nr 48 '? 23 
listopada 1984 roku), ~alt i 
„POLI'I:YKA" {nr 48 1 1- gru­
dnia 1984 roku) przypomniały 
nie tylko kim był Kazimierz 
Mijal w przeszłości, ale ł ja­
kie miał poglądy. Na sz~z.egól- · 
ną uwagę zasługuje w „Poii­
tyce" artykuł Mariana Turntie_ 
go „Ojciec chrzestny dogm.c.ty­
zmu", daje w nim bowiem au­
tor dość szeroki - jak mi mo. 
żliwości artykułu - przegląd po­
glądów politycznych ,.&ek::etnrz3 
generalnego Komunl.styczne j 
Partii Polski". 

Kazimierz Mijal urodził :iię 
w 1910 roku we wsi Wilk-Ow, 
koło Grójca. Ma dziś 74 lata. 
Przed wojną byl u~ędnikjem 
bankov,rym 1. działączem zw1az­
kowym. Pode1,ll!s ok1,lpacji nra_ 
cował w Komuńalnej Kasie. O­
szczędności w Wairszawie l na­
leżał do grupy k<>munistycznPj 
„Proletariusz", do której 'lale. 
żeli również dr Alfired Fider­
kiewdcz, mec. Teodor Duracz, 
Wła-dysław Kowalski. Jako pra­
cownik KKO umożliwił odrlzia­
łowi GL napad na bank KKO 
w listopadzie 1942 roku I za­
branie prze6Zło miliona złotych 
na potrzeby podziemnej działa!_ 
nośOi. Był tet wśród tych, któ­
rzy tworzyli KRN, wszedł w 
skład prezydium KRN jako s~­
kretarz 1 SkaT'bnil!k. 

Po wyzwoleniu był pełnomo:i­
ntkiem rządu w Łodzi, a póf.­
niej prezydentem m. l'~od,;I. 
Był szefem kancela.rld prezyden­
ta _Bolesława Bieruta, z którym 
się przyjatnił, następnie mini­
strem gospodarki komunalnej i 
szefem Urzędu Rady 'Miinistrów 
W okresie zmiany kursu w PPR 
w 1948 roku zajął bardzo ostre 
stanowisko wo'bee „prawłcowe­
g~ odchylenia" Władysław.a Go­
mułki i nawet na Ili Plenum 

- KC PZPR w listopadzl• 19'9 
roku oskartył Władysława Go. 
mułkę, że ,.apowod<>wal are­
sztowanłe przez geatapo Pawl!t 
Findera ł Malgorzat11 ForMl- · 
aldej". Władysław Gomułka in­
terweniował w tej 11prawie u 
Bolesława Bieruta, który naka­
zał Kazimierzowi Mijalowi, aby 
te oskarżenia odwołał l Mijał 
odwołał. 

Po roku 1958 Kazimien Mi­
jał ponownie został ministrem 
gospodarkd komunalnej, nasts:. 
pnie dyrektorem Banku Inwe­
stycyjnego, a krótko przed opu­
szczeniem kiraju dyrektorem do 
spraw ekonomkmo-fina.nso­
wych ,,Zemaku". Polskę opu­
ścił 15 lutego 1966 roku. Po­
służył się paszportem albańskim 
na nazwisko Mehmclko Serveb. 
Przebywał w Tiranie, bywał w 
Pekilllie. W sporze chińsko.ra­
dzieckim zajął stanowisko anty­
radzi-eckie. w sp0tte albańsko. 
-chińskńm - stanowisko pro­
chińskie. W okresie paździcr -
nika 1958 należał do grupy na­
tolińskiej. Nie przypadkiem 
więc Marian Turski określa go 
mianem „ojca chrzestnego do. 
gmatyzmu". Z pozycji do~rNt­
ty:mm i sekciarstwa nie zii~edł 
nigdy. P.rzeciwnie. po paź-izie:-­
niku 1956 roku je.ucze bar­
dziej się na t~h pozycjach I!. 
twierdził. ówczesną linię p!!rtii 
okre~lał jako rewiz~<mio;tvc„ną 
zarzucał PZPR, że usiłuje or' ­
budować kapita1izm na w31. Że' 

odchodzi od dyktatury proletaria­
tu i marksiz..onu-leninizmu.· W 

1981 l'Oku saczęły ,,o1awl96 • 
mamfeety atakujące robotni­
ków, PZPR, państwo pols'de. 
Pod kandee grudnia powstała 
grupa, która nazwała siebie 
Komunistyczną Partią Pol9ld i 
zaczęła wydawać „Czerwony 
Sztandair'', a Kazimierz Mij1l 
został obwołany sekretar1em 
generaJ.nym KPP ł w tym cha· 
rakterze był przyjmowany w 
Pekinie. 

W maju 1984 ro1tu Władysław 
Gomułka spotkał aię z aktywem 
partyjnym Huty Warszawa, 
gdzie kolportowano ulot.ki Kt'F, 
i -pod>ezas t~o &potkania WYi•­
śnił pogląd PZPR na zarzuty 
wymnięte w tych ulotkach. 
Wówczas też Włady&ław Go­
mułka odczytał tajną instrukcję, 
według której należało „·napu­
•zczać na slebi:e" ludrl w parttl, 
wysuwać fałszywe oskartenla, 
a ta:kże postulaty, o których z 
góry wiadomo, ie nie mogl\ hy6 
spełnione. 

„Dotychc2:4s moi1'a słę było 
uśmiecha~ - powiedl.ilał wow. 
cza.s Władysław Gomułk'1 -
ale obecnie 1prawa 1u.t ttabłtta 
innego wyrazu, gdyi tu macie 
w tym wszystkim o'blłcze tak 
zwanego po1(rzt1wdzonego dog­
matyka." 

W okresie narutaJ1&cego kry­
zysu w Polsce grupa Kazimie. 
rza Mijała na emi.gracj,ł 1 jej -
nielicll?li co prawda - zwoien· 
.nicy w kraju bardzo &ię ożywi­
li. Uznano, te PZPR nie potra!i 
sobie poradzić z kryzysem ł 
trudnościami tak w partii, jak 
i w kraju ł... wezwie mljalo­
wców na pomoc. 

„Płsan.e na maszvnte ulotki • 
lat osiemdzieatqtych atakul11, 
przede wszystkim, o'becTte 1-fe­
roumłctWo part11mc ł państwo­
to11. Przymilają słt zarazem do 
„Solidarno§ci". A i>r:y tym sq 
pewne przeslankł ł przejat1J11, 
mówiące o tym, U w l~tach 
1980-198:? Kazimierz Mi~l apo_ 
dziewal sJę, te - w trudnej 
aytuacji krajowej - może fi" 
PZPR wezwa~ do wsp6lprary, 
pomocy, odsieczy. Przyjaciel Mi­
jala, dawny - z lat pię«!dzie­
siątych - czlonek kierownictwa 
partyjnego, miał ewentuatnie 
po~rednicz11~. Młala to by~ iJrtJ. 
ba znalezienia miejsca dla a?L­
torów autonomicznej „rewoiu­
cyjne; KPP" wewn.ątrz PZPR". 

Pr6ba sitt nie udała, ale ten 
fragment 11 artykułu Mariana 
Turskiego w „Polityce" wvwo­
łał i wywoła sporo nieporozu· 
mień i zamieszania. Prz~e 

· wsz::i-·sth.-im iest Cl!l mało .»"e­
- cyzytnY. Niedokładnie umie­

szcza w cz.afile owe nadzieje i 
·' owego „przyjaciela". WYl'loła 

n1epotrzebne domysły. Uwa·tam, 
że jeśli jut Ilię C<>ś takieg:> o!­
sze, to bezwzględnie należy :ibać 
o precyzjtt słowa t myśU. 

Kazimierz Mija! został zatr?.v· 
many w Polsce, do której wro_ 
cił nielegalnie, aresztowany ł 
teraz odpowiednie organa ści­
gania przestępstw piszą k llei­
ny rozdział jego tycia. Mam 
nadzieję, te jut n1edługo do. 
wiemy się sporo clekawycn 
szezegółów o antypaństwowej . 
działalinośd K. Mijała. 

A teraz chciałbym naptso6 • 
innym powrocie. Ot6t „PRZE­
G LĄD TYGODNIOWY'' (nr 4'ł 
s 2 grudnia 1984 ro'ku) doniósł 
piórem Włodzi.mle1'7.l'l Krzy7.a­
nowskiego i Andrzeja W. Ma­
łachowskiego, że 

JAN BEDNARCZYK 
POWROClt 
DO „LAURY" 

ponowme na ..tanowiako ~ 
zesa, bo z Huty „Laura" w Tar· 
novlie nigdy nie odszedł. Kie'iy 
Centralna Komisja Postępowa. 
nia PonądkO\'l.·e~o - jut taka 
nie i~tnieje - zdejmowała go 
i:1t stanowiska prezesa•, to wy­
brano prezesem żonę Jana Bed­
narczyka - Ewę. Poprzednio 
była ona głównym technolo. 
gietn. Po o.i:twołaniu męż• ona 
z-ostała prezesem, a 011 - głów­
nym ~cłmol<>giem. 

Powodem całej sprawy było 
przyznanie się publicznie Jana 
Bednarczyka, ie zarabiał śred_ 
mo w' mi4!!1!1iącu roku 1982 po 
55 45r, zł, a jego tona Ewa -
42 293. Zresztą w Hucie „La.ir:i"' 
wszyscy dobrze zarab.iall ł na­
dal zarabia.ją. Płace robotników 
wyn<>szą tam i dziś po ponad 
40 tysięcy zł. Ale wówczas wy­
buchły emocje. Rozpoczęła 1ię 
kampania ptteolwk.o Ja.nowi 
Bednarczykowi. Posądzano go, 
te sam sobie ustanowił takie 
wysokie płaoe. Ludzi• rossą­
dnl bronilii prezesa „Laury'". 
Zygmunt Szeliga na przykład v.• 
„Polttyce" wvznał - o czvm 
relacjonowałem w „Odgło~ar.:h" 
- że na przyrost 1 proc. t;>ro­
duk cii przyoadało w „La:1rz:e" 
1,33 proc. funduszu płac i te 
był t naileo.szv wynLk w cale1 
polskiej J?ospodarce. że J. Bed­
narc:i:yk nie łamał tadnych nr~e. 
plsów. On 1e tylko umiejętnie 
dla ,.Laury• wy1kon:y1tywn!. 

Bob( to ~ ł dzdl. Ma "'°'" 
ich przeciwników. Niektórzy w 
Tarnowie m111rtwlą się na ~~zi:­
kład tym, te dyrektor wielkiej 
sąsiedniej fabryki zarabia o po_ 
łowę mniej. No. to niech !lę 
ten dyrektor tym martwi, a za­
łoga niech mu wypomina. ie 
jest mało zaradny, że powinien 
tak fabryką kierować, aby i on 
i oni lepiej zarabiali l więce) 
produkowali. O to pneciet cho­
dzi. 

.,Sprawo Bednarczt1k11 wte. 
leiwu od dawna - pin~ aato­
rzy „PT" - przesta.la 'być lt>t'a-
wq Bednarczyka. Jest czym~ 
1zerazym, Uustracjq sposobów 
myślenia." · 
Sądzę, te jeet ona te-i pyta­

niem: czy nam potrzebni 11ą 
ludzie rzutcy, którzy potrafią 
tak działać, aby kierowane 
przez nich przedsiębiorstwo roz­
wtjało &!ę? Ka:ldy zapewne po. 
w!e, że tak i jeszcze raz tak. 
Ale, ezy rzeczywiście ootrafimy 
tworzy~ lm warunki dO dzlnla­
nia, nie przeszkadzać? Czy nie 
pojawi sifł natychmiast bezin­
teresowna zawiść, która Po­
trafi czepiać ałę każdego, ko­
mu coś się udało? Na odpowied:! 
w wzypadku J. Bednarczyka 
pnyjdzie nam poczekać. 

Od dłutsze"o czasu w „Gł.O. 
SIE ROBOTNICZYM" toczy ait: 
dyskusja na temat: 

„czv toot 
JEST ZŁYM MIASTEM 
DLA KULTURYł" 

0
4 ł cło 11 listopada 1984 roku w Bogocie, lltoftcy ll4'9 
lumbłl, obradował 14 Kongres Komunistycznej PartU 
Kolumbii. PZPR na tym Kongresie reprezentował TA­
DEUSZ CZECHOWICZ. Zwróciliśmy się z prośbą o po­
dzielenie się wrażeniami z . pobytu na 14 Kongresie 
KPK oraz w samej Kolumbii. 

- Rzadko zdarza się, aby ktoś reprezentujący oficjalnie pa~ 
tię czy rząd podczas wizyty w innym kraju, dzielił aię na la• 
mach prasy swoimi spostrzeżeniami. Uważam jednak, że wśród 
wrażeń i obserwacji z takiej podróży można wyodrębnić te pro­
blemy, które mogą zainteresować szerszy krąg Czytelników. 
Nasza rozmowa może więc dotyczyć tylko niektórych probltfo 
mów wynikających s tej wizyty. 

- Każde spostrzdenla i wrażenia • innego kraja są barc!ze 
pożądane i pożyteczne. Poszerzają bowiem · naszą wiedzę • 
Awiecie. Kolumbia leży przecież na drugiej półkuli. Jest to kra.ł 
mało u nas znany. 

- W zwią2lku z tym parę informacji o charakter;z;e encyklo. 
pedycznym. Powierzchnia Kolumbii wynosi 1138 tysięcy kilo· 
metrów, jest więc przeszło 3,5 raza większa od Polski. Kolum• 
bla ma 26 milionów obywateli. W stolicy, Bogocie, mies7Jka prze. 
szło 4,5 miliona ludzi. 

- Jest to w duteJ częłcl kraJ r6rzysty. 
- Bogota na przykład leży na wysokości 2 800 metrów l jes• 

tam o jedną czwartą mniej tlenu nit na nizinach. Ludziom do 
tego nieprzywykłym bardzo trudno jest tam egzystować. 

- Jakie stosunki z Kolumbią ma Polska! 
- Nasze dyplomatyczne stosunki z Kolumbią są dobre. Pro-

wadzone są rozmowy dyplomatyczne i gospodarcze na s-zczebl11 
rządowym. Istnieje bliska współpraca między parlamentamd. 

W związku z trudnościami gospodarczymi. jakie dotknęł7 
także Kolumbię, kontakty gospodarcze nie są jeszcze na takim 
poziomie jakiego życzyłyby sobie obydwie strony. Dotychczaa 
sprzedawaliśmy do Kolumbii statki, fiaty 125, które- w Bogocie 
kursują jako taksówki oraz niektóre artykuły chemicme i ob­
rabiarki. Kupujemy między innymi bawełnę i kawę. Warto po-
wiedzieć, że ponad 50 proc. wpływów dewizowych Kolumbii 
pochodzi ze sprzedaży kawy. Kolumbia posiada bogate J;łota 
mineralne, między innymi największe _na ~wiecie złoża szma­
ragdów, ma także Uczące się w świecię wydobycie złota. Po· 
nadto kraj te.n posiada wiele innych ważnych dla gospodark( 
surowców. 

Iatnłeje więc m-ożliwość dalszego rozwoju kontaktów gospow 
darczych I. w tej sprawie prowadz<>ne są dwustronne rozmowy. 
1'4amy takż1t poQ.pisaną umowę o współpracy kulturalnej I 
naukowej. 

Celem ł.ej dysk:usj! Je.t ,.oee. Warto doda~. te Kolumbia odniosła sltt a realizmem do zło. 
nł~ potenc;al kulturaln11 Łodzi. tonych problemów naszej sytuacji wewnętt'mej. Nie przyłą· 
wskcztlc! w aposób rzetelny ł czyła się do kampanii sankcji i restrykcji wobec Polski. . 
krytyczny te wszvstkte uVJar•in- - Jak układają się stosunki między obu partiami? 
kowania ł avstemv zależnoka, - Bliższe kontakty między naszymi partiami rozpoczęły li• 
które wiqżq aię ze swout11m w drugiej PQłowie 1at 70. Podczas dwustronnych rozmów wy­
„marnowaniem uans", zwer11fi· mieniane są poglądy na temat aktualne) sytua-cji· w międzyna­
kować obiegowe ophtie dotyczq. rodowym ruchu robotniczym, a także dokonywana jest wymia­
ce naszego stanu 11ostadanici "' na doświadczeń w pracy par~yjnej. Godnym ~dnotowania fak· 
tej sferze" i na dodatek ·jeszcze tem jest współpraca między organem prasowym Komunistycz. 
,,okretlić możliwo§cł rozwe>;o- nej Partii Kolumbii, tyg9dnikiem „Vm \ „Trybuną Luda". 
we". Jaik na jedną dys~usj~ Komunistyczna Partia Kolumbii odniosła się z dużą \!oską. l 
cel nie tylko nczytny, ale 1 nie- zrozumieniem do kryzysu, jaki przeżywaliśmy w latach \\l'aO­
bywale trudny. Z pomocą -1981 t nie przyłączyła się później do demagogicmej krytyki 
„Głosowi RobotJ1iC"Zernu" ony_ naszej polityki wynikającej przecież a określonych wewn.-
chodzi więc w „Magazynle trznych powodów . . 
Kulturalnym" Ł6d7.kd Ośro1ek 
TP. A ostatnio wypowtedz'al - Jaki Jest punkt widzenia komunistów Kolumbii na sto.-
się na ten temat redaktor na- łonlł sytuację na świecie? 
czelny ŁMzklej Rozgłośni PR - Widzą przede wszystkim duże zagrożenie dla pokoju. Ich 
- Wojciech Ekiert proponując: zdaniem admini~tracja Ronalda Reagana i związane :r: nią sih' 
popierać „swoich". („GR" Y 29 imperialistyczne dążą do powstrzymą.nia rozwoju s~jali:z..tnu na 
listopada 1984 roku). . _świecie," prą do wojny _i_ t?rzec~ws~aw}~ją, ~~~ ~c)1oin .. n_arodow~-

Cliągle nie mogę ' 11ę optT.ec wyzwolenczym; - ·Ta ' pOhtyka · tJSA'. wywol_u1~ (>c~~iście śpl„ąe­
wątipltwoś.ci, iaką rodzi we mnie ciw. Stanowisko. USA w czasie wojny . o Malwiny · wywohilo w 

· sformułowanie „zie miasto dla „krajacłi Ameey!Ci Poh1dnióvlfej 1 dute , Mezadchvot~nie. ''USA - · jak 
kultury'", Nie bardzo wiem, wiadomo - poparły Wielką Brytanię. Teraz _narasta sprzeciw 
gdzie to zło ma być ukryte. wobec ingerencji USA w wewnętrzne sprawy krajów Ameryki 
Czy chod:r;i o to, te władze Południowej. 
miasta Sil kulturą nie zaintere- Trzeba pamiętać, te kraje te mają wielkie zadłużenie wob~ 
sowane, czy też. te tu nie ma bogatych państw Zachodu. Wynosi ono obecnie przeszło 350 
takiego odbiorcy, o jakim marzą miliardów dolarów. USA prowadzą w tym rejonie intensywną 
.tw6rey? Wojciech Ekiert powie. politykę nie tylko Ingerencji dyplomatycznej, wojskowej CZ'! 
da na przykład, te „;ednvm :: gospadarczej, ale również propagandowej. Jak mówiono na 
podstawowych niedostatkćw 14 Kongresie Komunistycznej Partii Kolumbii, USA poprzez or­
Łodzi kulturalne; jest brak li- ganizacje międzynarodowe kontrolują w tym rejonie '15 proc. 
czqcych lłę w skati krtdu Ude- programów telewizyjnych, 65 proc. programów . radiowych, Po­
rów imtytuc;t kulturalnych i łowę produkowanych filmów, 60 proc. produkcji fonografic-z;net 
lrod.owisk twórczych". I wym-.e_ I 35 proc. wydawanych książek. Taki stan rzeczy zagraża -
nła: Kazimierza Dejmka, '9oh- jak podkreślano - tożsamości narodowej wielu· krajów latyno­
dana Wodiczkę, Henryika C~yta amerykańskich. Wymaga to pneciwd-ziałan.fa, zdecydowane.i 
i Wiesława Garbolińskiego. O walid. 
il• dobrze wiem, Wiesław Gar- Walka a polityki& USA toczy się na wielu plaa1czyznach. 
bolińskl nadal p~cu;e w Łodz.l. Walczą nie tylko masy ludowe, lewica. społeczna, ale polityce 
Nie pełni n~tomiast. tadnycn tej · sprzeciwiają się niektóre rządy. W stycm.iu JOBS roku mi­
funkcji. Inru natomiast .byli w nistrowie . spraw zagranicznych Kolumbi~. Meksyku, Panamy i 
Łod-zi ł Ł6dt opukili. Nie ..;na- Wenezueli utworzyli grupę Contadora, przedstawili w\asną kon­
le:!Ii tu dla sie?fe takich wa- cepcję zape\\rnienia pokoju w tej części świata oraz sprzecfwill 
ru.nk6w 'PracY. Jakie by~by dh się ingerencji w wewnętrzne sprawy poszczeg61nyoh krajów, a 
nich i fJch twóre-zoAci naJle„sze także - co jest bardzo istotne - stwierdt.ili, ie· :tródłem nie· 
:rudn? się ~~~akte z ru'!· !~~- pokojów i problemów w tej części §wiata jest niesprawiedli-
em m~ z~o I~~e'.rów • woM społecma f położenie gospodarcze tych krajów, a nie na· 
cz~~Jcie:~ę Eldert pine 0 nt... pięcia, jakie utworzyły się na linii Wschód - Zachód. 
małych aimbl.c}ach zeapoł11 Lódz- - Jak • tamteiro punktu widunla wnllłda problem Nłłtar„ 
kl•j Roqłojnl PR - to pięknie ""1 
- przyznaje jednak, te tm aię - Uczectnley 14 Kongresu KPK prsy każdej okujl -d&mOft• 
„m. wsz11stko udaje•, te cen. 1trowali swoje popareie dla Nikaragui. Wystąpienia pnedsta­
tmla czasem przeszkadza ! nie waeiell Kub7, Nikaragui i komunistów Salwadoru wywołały 
na wazyatko sl41 godzi. Ale też eksplozję braw i stały się powodem wielkiej manifestacji po. 
stwierd:za, te „;akoś~ Msz11ch parcia . dla tych krajów i d!śl ruehów wyzwoleńczych. 
programów artyatyeZ'ltych 3est Ale ' obok zewnętrznych objawów sympatii, patrzono na pro­
odblciem. poziomu środtWlb1r cesy zachodzące w Ameryce $rodkowej, a w tym na problem 
twórczych". Nic doda~. nic u- Nikaragui z wielką troską i rozwagą. Od tego, czy uda się 
jąć! uniknąć interwencji amerykańskiej w Nikaragui, czy obec-

nej ekipie Daniela Ortegi Saavedry uda się opanować drama-

MONIKA WARNEFłSKA 
BYŁA W KAfłELll 

f swo,f9 wra!enia • tej podrMy 
opi1!8ła w „PERSPEKTYW ACH" 
(nr 48 z 30 listopada 1984 ro­
ku), tytułując ~-ój reportaż 
„Pejzat w drewnie i granicier 

,,Jezior w Karelii ;est pona1! 
60 tysięc11. Rzek ł strumieni ·­
z g6rq 11 tysięcy. Rzeki sq 'lt4 
ogól niewielkie. Jeziora, - a·u.. 
że i male, wlr6d n.Ich dwa naj­
większe w Europie: udoga i 
Onega.'' 

Polecam lekturę tego revor­
tatu. Jest tam o dziejacn Pe-
trozawodzka i współczesnej 
Karelil wiele interesuj~~ych 
informacji. 

tycznie trudną sytuację gospodarczą, zależy dalszy społeczny 
rozwój w Ameryce Srodkowej. . 

. Ciągłe straszenie inwazją, a także blokadą gospodarczą, w 
poważny.ro stopniu ,;dezorganizowało życie w Nikaragui i dopro­
wadziło do macmego utrudnienia warunków życia całego spo-
łeczeństwa w tym kraju. Wielu rozmówców wyrażało pogląd, 
że obecnie jest małe prawdopodobieństwo bezpośredniej inge­
rem:ji USA w Nikaragui. Do zniszczenia zdobyczy rewolucji w 
Nikaragui wykoriystywane będą różne formy nacisku, ciągłe 
groźby interwencji militarnej, a także działanie grup dywer­
syjnych szkolonych w Hondurasie i szeroko rozumiana bloka­
da gospodarcza. Te działania mają doprowadZlić do całkowitego 
załamania gospodarki, zmęczenia społeczeństwa, w końcowy'll 
efekcie do anniejszenia jego ducha · bojowego, co w później. 
szym okresie może dat możliwość opanowania kraju przy zna­
cznie niższym wysiłku militarnym. 

- Jaka jest ocena sytuacji wewnętrznej dokonana przez k,o­
munistów kolumbljskicb'P 

- Rządy prezydenta Turbaya Ayali, k-iedy ·to ,Kolumbia po­
parła Wielką Brytanię w woj.nie o Malwiny, wywołały ostry 
sprzeciw mas i wówczas. w wyniku wyborów, doszedł do wła­
dzy obecny prezydent Belisario Betancur. Podpisano rozejm z 
partyzantką. Ogłoszono amnestię, na wolność wyszłó wielu wię­
źniów politycznych. Powstała grupa Contadora, Kolumbia nale-
t.y do Ruchu Krajów Niezaan~ażowanvch. tworzy wsn61ny front 
krajów zadłużonych. Są to w ocenie komunistów kolumbii~kich 
pozytywne przemiany. Rząd Belisario Betancura rozszerzył sto-
sunki z opozycją i ruchem związkowym. · 

LUCJAN BOGUSZ Komuniści kolumbijscy widzą jednak nie tylko p'ozytywne 

• 
strony rząo6w Beli~ario Betancura, ale i sprzeczności, w jakie 
jest on uwikłanv. W rządzie tym reprezentowane są sfery po-
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lfadaJl\ce f. wojskowe. !eh ustępstwa na :rze~ mas ludowych ł 
ruchu demokratycznego wynikają z trudnej sytuacji spolecz.nej 
1 gospodarczej Kolumbii, a nie z sympatii warstw posiadają­
cych do mas ludowych. Ustępstwa, jakie Belisario Betancur 
poczynił na rzecz burżuazji i latyfundystow podważyły sympa-

. tię ludu do niego, podważyły nad?Jieję, że rozwiązane zostaną 
najpilniejsze problemy gospodarcze i społeczne w interesie tych 
ma.s. Rząd Belisario .Betancura w maju 1984 rokiu romzerzył 
stan wyjątkowy na cały kraj. Początkowo był on wprowadzo­
ny tylko w czterech departamentach. Podaje się, iż powodem 
tego była walka z narkomanią I handlem narkotykami, ale ko­
muniści kolumbijscy zwracają uwagę, · że stan wyjątkowy 
służy interesom prawicy, prowadzi do ograniczenia swobód o­
bywatelskich i praw demokratycznych. 

- Jaki jest program lewicy w Kolumbii? 
- Może najpierw powiem. jak komuniści kolumbijscy ocenia-

'ją obecny ·etap ich walki. Uważają oni, że walki, jakie pro­
wadzą, nie można określić mianem rewolucji. Uważają, że są 
na etapie zdobywania pozycji jako awangarda ruchu demokra­
tycznego i organizator mas do dalszej walki. Chodzi więc o sku­
pien,ie wsz.Ystk!ch postepowych sił wokół celów, jakie chce .się 

· osiągnąć. 

Widziane z Kolumbii 

pow!-edziach z t~ybu;ny 14 Kongresu KPK 1 w raz.mowach da­
ło się odczuć, że nie koncentrują się oni na rozważaniach, czy 
jest życie pozagrobowe, czy też nie, czy jest piekło i niebo, 
tylko chcą razem z postępowym duchowieństwem katolickim 
uczynić wszystko, aby piekła nie było na ziemi. Mamy wiele 
przykładów z Ameryki Łacińskiej, gdzie księża idą do party­
zantki, walczą . razem z działaczami świeckimi, często i komu­
nistycznymi, przeciwko kapitalistyczno-burżuazyjnym ustrojom 
w swoich krajach. Wielu księży w tej walce ginie, często ko­
muniści czczą ich pamięć. Aby pokazać jak wielki jest to 
problem, powołam się na wypowiedt Marii Bocheńskiej ze 
„Słowa Powszechnego" z 24.11.1984 r„ która podaje, :te od 1968 
roku, czyli od konferencji w Medellinie, zginęło w Ameryce 
Łacińskiej (zamordowanych przez wojsko, policję oficjalną i nie­
oficjalną) ponad 2000 księży, zakonników i zakonnic. 

- Chciałbym zapyt~ o ocenę 14 Kongresu Komunistycznej 
Partll Kolumbłł? 

- Powołam się na tygodnik KPK „Vcn", który poświęcił ca­
ły numer Kongreeowi. W komentarzach podkrdla.no, :te 1tan<>­
wiska komunistów wypracowanego w czasie Kongresu odnos~­
cego się do wewnętrznych spraw Kolumbii nie da się jut igno­
rować. Podkreślano, te siły lewicy działają na rzecz zjednocze-

, ' • • 1 ł. • ••• 
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Piękno, bieda i reformy 
Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, I sekretariem Kl PZPR - TADEUSZEM CZECHOWICZEM 

~­
~ 
• r ·A teraz te cele. Komumści - jak wiadomo w daluej 

perspektywie mają jeden cel: zbudowanie ustroju socjalistycz­
nego. Do tego wiodą jednak różne drogi. I tak komuniści ko­
luinbijscy uważają, u o~nie ich celem jest odnowa demo­
kratyema w Kolumbii. Koncentrują 1ię zatem na walce o de­
mokracje. Wspólnie, na przykład, & Nowym Liberalizmem zgło­

·•ili projekt reformy .systemu wyborczego w Kolumbii, ale 
projekt ten - jak mówd.1\ - 1począł gdzieś na póbkach w Se­
nacie. · 
Występuj~ z programem reform. Przede wszystkim reforma 

rolna, · dzięki której wywłaszczono by wszystkie grunty ile u­
prawiane i rozparcelowano wielkie majątki ziemskie. Obecnie 
przeszło 80 proc. &iemi uprawnej majduje 1ię w posiadaniu 
wielkich właścicieli ziemskich - latyfundystów. 
· Postulują n;latępnie nacjonalizacje kopalnictwa, banków, han­
dlu zagranicznego, reformę cen, a także uprzemy­
słowienie budownictwa. przejęcie przez władze lokalne trant­
portu publicmego, reformę podatków, reformę gospodarki ko­
.munalnej w miastach, ustanowienie statusu pracownika pań­
stwowego i admfniatracjl, aby zapewni~ mu poczucie t..rwałości 
pracy. · 

Jak 1. tego wida~ program reform 'I jakim wyst~puj" komu­
niści kolumbijscy jest szeroki \ poWlinien zyskać im sojuszni­
ków w walce o jego real'rz.ację. 

- TTudna. tcy\ua.c~a. aospocla.rcza w tamtym rejonie ilwlała, 
w\e\&a. bieda, analfabetyzm, choroby, a z drupej strony osrom­
ne bogactwo, prz:'epych wręcz, spowodowały powstanie nowych 
koncepcji walki ze społeeznit nlesprawfedJlwo§cJit. Powstała 
łam między innymi „łeolol'la wnwolenfa„. Jaki Jest zatem sto­
sunek komunistów kolumbijskich do łyeh sprawf 

- .Test to problem niezmiernie złożony i chcę od razu powie­
dzieć, że nie stać mnie na głębszą analizę procesów związanych 
1. „teologią wyzwolenia". 

Kości61 w Ameryce Łaci~sklej, je:teli chce by~ wyrazicielem 
społecrinych dążeń ogromnej rieszy katolik6w, musi uwzględ· 
nić w swoim działaniu 11ytuację społeczno-ekonomicmą i po­
litycz.ńą na kontynencie i odnieść się do panującej tam niespra­
w.iedliwości społec.zn,ej. Kościół, jak każda instytucja, podlega 
prawom socjologićznym i historycznym. W Ameryce Łacińskiei 
na aktualnym etapie rozwoju procesów społecznych wiele haseł 
dotyczących polityki spoleemej, warunków godziwego życia jest 
z:bieznych 1 Zp.ajduje się w programach wielu ruchów społecz­
nych. Chociaż trzeba wyraźnie podkreślić, że przesłanki i mo­
tywacje do tych działań wyrastają najczęściej z innej gleby. 

„Teologia wyzwolenia", nie akceptując sytuacji społecz.no-po­
Mtycznej w Ameryce Łacińskiej, pnyjmuje w odniesieniu do 
niekt6rych problemów marksistowską metodę ich analizy, ale 
wskazuje także na te elementy, kt6re są nie do pogodzenia z 

·. wiarą, na przykład: walka klas, mar~istowska koncepcja his­
torii. 
· Także wśrćd duchownych Ameryki Łacińskiej jest wiele obaw 

· 1pqwodo-wanych przenikaniem ideologii marksistowskiej do te­
ologii katolickiej. Występuje obawa przed upolitycznieniem i 
Ideologizowaniem wiary. . 

Trudno mi mówić o Jednoznacznym stanowisku komunistów 
kolumblj~kich do „teologU wyzwolenia'', al• w niektórych wy-
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• 
nia 1ię wok6ł wspólnego programu i te komuniści duto mają 
do irobienia w tej sprawie, ich program odpowiada bow~em 
dą:i:eniom mu ludowych. 

Warto zwrócić uwagę, :te na 14 Kongres KPK przyjechało 
dui:to zagranicznych delegatów, nade&zły telegramy l pozdrt>wie-
nia 1. całego niemal świata. Niemiecką Socja1l1tyCUlll Partie 
Jedności :& NRD reprezentował członek KC i I sekretarz tej 
partii w zapnyjaźnionym :& Łodzią Karl-Marx-Stadt - Siegfried 
Lorena. Taki ibieg oko1iczności. 

- Jaki Jett 1tan wiedzy o Poll08T 
- Dość zróżnicowany. I włałnie dlatego byłem jedynym 1 

zagranicznych gości, którego poproszono o zorganizowanie kon­
ferencji prasowej. Konferencja trwała przeszło 3 godziny. 

- O co pyłanof 
- Zestaw pytań był bardzo szeroki. Oczywi1kie pytano o 

sprawy aktualne, jak na przykład zwdązane z zabójstwem księ­
dza Jerzego Popiełuszki. Pytano w ogóle o stosunki. między 
państwem a Kościołem, o opozycję, o powiązania Kościoła a 
opozycji\ i byłl\ „Solidarności!\". Pytano o rolę państw zachod­
nich w naszym kryzysie lat 1980-1981, o sam kryzys, o rolę 
lnteligencjii w naszym państwie. Pytano te:t o rolę wojska w 
działalności państwowej. 

- Jak 1 tego wida6 jest tam duża clekawol6 nassych spraw. 
- Ale wiedza o nich j~t jednostronna. Sami dziennikarze 

podkreślali, że ich orientacja w sprawach polskich jest kształ­
towana przez prasę burżuazyjną Europy i Ameryki Północnej, 
a przez to jest niepełna. Chcieli właśnie wysłuchać J drugiej 
.strony i wyrobić sobie samodzielny sąd o tym, co dzieje aię w 
Polsce. Zadawano mi pytania bardzo ostre, ale zadający je 
dziennikarze zastrzegali się, że nie czynią tego z napastliwości, 
tylko dla poznania prawdy. Moje wyjasnienia przyjęto ze zro­
zumieniem. A na zakończenie kilku dziennikarzy wmiosło 
okrzyk: „V1va Polonia!". 

- Jakie wrażenie na vrzybylllu 1 lnne10 kontynentu spra­
wia Kolumbia? Z tego, co wiemy, Jest to kraj bardzo nie-
1pokojny. 

- Owszem, Kolumbia należy do jednych z najbardziej nie­
bezpiecznych krajów Ameryki Łacińskiej. Jak mnie informo­
wano, w ciągu ostatnich 5 lat 49 proc. mieszkańców Kolumbii 
%ostało albo napadniętych, albo okradzionych. 
Mają tam też miejsce zbrodnie polityczne. Pąrwano na przy­

kład brata prezydenta Belisario Betancura, były zamachy bom­
bowe, pOdpalano autobusy. Już w czasie mego pobytu w Bo­
gocie prasa doniosła o zamordowaniu księdza Alvuo Ulcue 
Chocue. 

- Czy te było zab6Jstwo polltyezneT 
- Wszystko na to wskaŻuje. · Stało lfę to w miejscowo§cl 

Santander de Quilichao na północy departamentu Cauca. 
Ksiądz Alvaro Ulcue Chocue pochodiził ze szczepu Indian Paez. 
Pnez 12 lat był proboszczem w Toribio. Miał - jak o nim na­
pisano - Wiele serca i ducha dla spraw biednych. Bronił 
przede wszystkim przed niesprawiedliwością ludzi ze swego 
szczepu. Miał 40 lat. Był człowiekiem bardzo szanowanym. Ko­
muś widać przeszkadzał. Był to już trzeci zamach na jego ży­
cie. Kiedy jechał do sierocińca, gdy był już w bramie, dwaj 
motocykliści oddali do niego strzały. Trafili 10 w szyję i szczę-

kę. :Rannego księdza przewierlono do szp!t~la, gdzie mnarł. 
Jak był popularnym i maczącym człowiekiem, niech _zaświad­

czy fakt, że nie tylko pani burmistrz Toribio wypowiedziała si 
na jego temat, wyrażając żal po str acie księdza, ale arcyb'iskUR 
Samuel Buitrago Trujillo przerwał swoje prace, aby zająć się 
sprawami, jakle wynikły po śmierci księdza Alvaro Ulcue 
Chocue. 

- Jak przybysz 1 innego kontynentu ezuJe się w Boroc:leT 
- W Bogocie są piękne dzielnice willowe, na przykłaą Santa 

Barbara, gdzie przed willami stoją budki prywatnej po~icji. 
strzegącej domów i ich właśc icieli. Są także piękne, bogat-? 
wyposażone centra handlowe. W takim „Unicentro" można ku~ 
pić wszystko. Tylko mało jest kupujących. W Kolumbii jest 'bo­
wiem duże, około 12-procentowe bezrobocie. Kryzys tam obja­
wia się inaczej niż u nas. U nas towarów brakuje, tam jest 
ich nadmiar. Brak natomiast pracy i pieniędzy. Poza tym Ko· 
lumbia jest najdroższym krajem Ameryki Lacińskiej. 

Bogota jest miastem kontrastów. Obok pięknych dzielnic lll\ 
slumsy, dzielnice nędzy. Nie ma tam ani chodników, ani jezdni. 
W czasie deszczu błoto spływa po zboczach góry, na którym to 
zboczu stoją domki biedoty. Nie ma tam żadnych w-ządz-eń sa• 
nitarnych. Zresztą wielu ludzi śpi po prostu na skwerach, w 
podcieniach. . 

- Tak Jest sapewne l w Innych miastach Ameryki Południo­
wej. 

- Nie wiem, jak jest w innych miastach, bo tam nie byłem. 
Byłem krótko w Meksyk u i w Hawanie. Co . mnie uderzyło w 
Hawanie? Po bogactwie i nędzy Bogoty, Hawana jest zupełnie 
inna. Nie ma tu ani bogatych sklepów, luksusowych samochodów, 
ani z przepychem ubranych ludzi. Ale nie ma też nędzy. N,i.'tt 
nie śpi na ulicy. Hawana jest miastem spokojnym, · · bezpiećz• 
nym. Zupełnie inny śwdat. . · 
Chciałbym opowiedzieć jeszcze, co mną najbardziej wstrzll· 

enęło w Bogocie. Wybraliśmy się na spacer. Ulice SI\ pełne 
przechodniów. Wśród nich też kręcą· się dzieci ulicy, nazywa­
n.e tu ,.gemines". Idąc ulicą zobaczyliśmy nagle leżącego na 
chodniku takiego chłopaka, 1 raną w głowie, który umierał. 
Ludzie przechod,z.ili obojętnie, kupowali w pobliskim kiosku, 
jakby nic się nie stało. 

- Co czyni rząd Belisarlo Betancura, aby przeclwdzialal 
bledzłeT 
. - Stara się pneciwdziałać, choć jest to trudne ł jest ta· 
kich działań w sumie mało. Pt>trzeby są bowiem ogromną. 
Podjęto między innymi b.udowę tanich mies~ań. W Kolumbii 
jest około 30 proc. analfabetów. Prowadzi się więc walkę z a­
nalfabetymnem. Organizuj!! się schronienia dla bezdomnych i 
biednych dzieci. Patronuje temu żona prezydenta. Organizuje 
się spotkania z.e słynnymi ludźmi, a dochód z tych spotkań 
przeznacza się na cele dobroczynne. Niedawno odbyło się takie 
spotkande ze .słynnym piłkarzem Pele. Równie:i: żony ambasado­
rów, akredytowanych w Bogocie, robią wiele , dla ludzi . bied· 
nych. Wszystko to jednak kropla w morzu potrzeb. 

- Jest to też kraj pięknych zabytków. 
- Nie mogłem zobaczyć wszystkiego, co warki byłoby obej-

rzeć. Zwiediziłem między innymi Muzeum Złota. Powstało w 
1939 roku. Są tam złote przedmioty z epoki prekolumbijskiej 
Wiele 1. nich pochodzi z grobów Indian. Jest 23 500 eksponatów. 
Jest to najbogatsza w świecie kolekcja złota. 
Byliśmy też w oddalonej o 50 km od Bogoty katedrze WY• 

rzeźbionej w 1011. Jest to była kopalnia. Eksploatowano ją 
przez przeszło 400 lat. Są ~m • poziomy, każdy ma wysokość 
80 metrów. Katedra majduje się na drugim poziomie. Ma . 4 
nawy. Każda nawa ma 100 metrów długości i 13 szerokości, 
wsparta jest na 12 kolumnach. Katedra ta jest czynna od 1954 
roku. 

- Czy Kolumbijki llł ładne? 
- Bardzo ładne. Jest to wynik mieszaniny ras, jaka się tam 

dokonała. Są zgrabne. Ale - jak to jest w zwyczaju w tej 
części świata - są na ogół na drugim miejscu, zawsze męż· 
czyźni są ważniejsi. 

- I nie buntuJ!ł się przeciwko temu! 
- Buntują się. To one poparły kandydatux11 Beli~arło Betan-

cura na prezydenta, bo ogłosił takie hasła, które im odpowia· 
dały. Są w tej chwili w natarciu. Domagają się swoich praw. 
Kobiety brały udział w obradach 14 Kongresu KPK. Zabierały 
głos. Mówiły, ie mężczymi zajmująoy slę · walką polityczną po· 
winni pamiętać, "te umożliwiają in1 to kobiety swoją pracą, 
wychowując dzdecl, dbając o dom i rodzinę. Zresztą kobiety 
piastują ważne urzędy. Dwie z nich są ministrami. Jest wiele 
kobiet wśród dyrektorów departamentów, zajmują inne stano­
wiska w administracji. Wśród zastępców członków Biura Po­
litycznego KC KPK jest jedna kobieta. 

- Co Kolumbijczyków bawi, Jakie majlł rozrywki, upodoba­
nia? 

- Przynajmniej w tym czasle, gdy tam bylem, najbardziej 
bawiły ich konkurs;it piękności. Gazety pełne były kolorowych 
fotografii kandydatek do konkursu. 

Czasopismo "Carrusel" przypomniało dzieje konkursów pięk­
ności. Jak się okazuje, zaczęło się to w CMtagenie w 1934 roku. 
Inicjatorem był kapitan żeglugi wielkiej Pablo E. Nieto. Prze& 

wiele lat - początkowo konkursy były organizowane. co dwa la-
ta · - Kolumbijki nie chciały występować w kostiumach · ką· 

pielowych. Na przykład Stella Marguez Zawadsky w 1959 roku 
prosiła aż nuncjusza papieskiego, aby wpłynął na komisję or­
ganizacyjną, żeby nie musiała występować w kostiumie. Pó!­
niej to się zmieniło i dziś prasa publikuje zdjęcia dziewcząt 
niekiedy w bardzo śmiałych kostiumach. 

Od 1966 roku zaostrzono kryteria. Od kandydatek do kon· 
ktm'su piękności wY1llaga się między innymi: dobrego zdrowia, 
pogodnego charakteru, dobrego prowadzenia się, osobowości, 
wdzięku, pięknej twarzy i figury. Kandydatki nie mogą mieć 
mniej nit 17 lat, a nie więcej niż 25. Zdarzały się przypadki 
odebrania tytułu. 
Myślę, że warto wspomnieć, it Stella MarguH Zawadsky -

jak wskaźuje nazwisko - jest pochodzenia polskiego i należy 
do niej niekwestionowany do tej pory rekord. Zdobyła 17 ty­
tułów piękności, w tym „Miss Panamerica" i „Miss Latinoameri-
ca" oraz w 1960 roku tytuł „Miss Uniwersum". ' 

Nie muszę dodawać, że te konkursy · są zabawą dla ludzi za­
możnych, chociaż pewnie wiele kolumbi jskich dziewcząt z róż­
nych klas i warstw marzy, aby stanąć do takiego konkursu. 

- Co jeszcze ciekawego dało się zauważyć w Kolumbii? 
- Chciałbym się zastrzec, że nie pretenduję do znawstwa tej 

części świata i Kolumbii. Po prostu dzielę się wrażeniami ł 
spostrzeżeniami. Zwykle tak się dzieje, że ludzie po powrocie z 
zagranicy dzielą się wrażeniami, a to wzbogaca naszą wiedzę o 

· świecie. · 
A wracając do ciekawostek. Mam trzy spostrzeżnia, którymi 

chciałbym się podzielić. Pierwsze - to ruch samochodowy. 
Liczy się tam przede .wszystkim dobry klakson. Mimo duże7 
szybkości w mieście jeździ się bezpiecznie. Gorzej iest n ':i ąro­
gach. Wich'ałem krzyże w miejscu, ~dzie hyła kata5trofa i zgi: 
nęli ludzie. Pełnią one rolę znaków ostrzegawczych. Pod tymi 
krzyżami skłaela się reflektory samochodowe, jako wyraz pami~r.:i 
o tych, którzy zginęli. · 

Zaskoczyła mnie w Bogocie komunikac ja miejska. Jest fo 
komunikacja autobusowa. Ale nie ma przystanków. Lu~zie 
wsiadają i wysiadają tam, gdzie autobus stanie. T Jakoś ria to 
nie narzekaią. PrzynajmnieJ ml o tym nie opowiadano. 

Bardzo mile zaskoczył mnie sposób oddziaływania na ludzi. 
Walczy się na przykład z nieporządkiem Walczy sie nie tylko 
apelując do ludzi czy karząc ich Zorgani'i:owano wzorowy park. 
Umieszczono tam hasło: „W<;:zystkie parki mogą l powinny tak 
wyglanać". Jest to orzykład, ideał. do kt6rei?o wszvscy riowinnł 
dążyć Tak następuje się w każdei r!z:iedzlnie. Mvśle. że mP.+l'lQ.ę 
tworzenia t·~kich wzorców można hvłohy I 11 !'I.as zai:ło!owa~." . 
Rozmawiał: 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI • 
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skim sn ł łrodk6w wroga azaoowa­
no w dvwództwie radz.ieckim na 
1.300.000 ludzi, ponad 14.000 dział i 
m0idzierzy, 1700 czołgów. Do \Vspie­
rania operacji wydzielono 13!10 sa-
mclotów. 

Uderzeniu g1upy a1·mii .,Srodek" miały przeci\\stawić się: Front 
Zathodru (d-ca gen. Iwan Koniew), Front Odwodowy (d-ca marsz. 
Siemion Budionny), Front BriailSki (d-ca gen. Andriej Jeremienko). 
Łącznie siły trzech frontów liczyły 1.250.000 ludzi 7600 dział i 
moździerzy, 1000 czlogów. 670 s;1molotów. Już w t;akcie trwania 
operacji obie strony otrzymały poważne uzupełnienia. 

Radziecka Kwatera Główna nie rozporządzała rezerwami, a 
nowo formowane lub już utworzone jednostki zn:ijdował; się 
Jeszcze na Syberii i w Azji Srodkowej. Za wsulką cenę nale7.ało 
~:-)c nie dopu3cić do okrążen i a Mosk-wy i p-:>wstrzymać natarcie 
czOto\H, z.anim nadejdą posiłki z głębi ZSRR. 

PrzePJ:owadzono reorganizację systemu dowodzenia. Dowódcit 
Frunttt Zachodtuego został gen. Gieorgij Żukow, a Front Briań­
siu palą:::zono z Il'rontem Południowo-Zachodnim. W tej sytuacji 
ciężar obrony Moskwy spad! na ł'ront Zachodni połączony także 

cictychczasowym Frontem Odwodowym. W obrębie Frontu Za­
chodr.iego uznano za szczególnie zagrożone kierunki: wołokołam• 
ski. możajski i kałuski. 

W drugiej połowie lipca zapadło postano'Vllienie o budowie mo­
fa.iskiej linii obronnej. Prace wykonywała miej&cawa ludność cy­
wilna zasilona ochotnikami z rejonu Moskwy. W patd.ziemiku 
prace były wykona.ne w około 70 proc. a dalsze roboty prowadziłJ 
jednostki wojsko'he użyte do obsadzania linii moiajskiej. 

Okrążone w rejonie Widmy siły radzieckie bohaterskim eipo.. 
rem i poświęceniem ponad tydzien wiązały watką zgrupowanie 
armii „Sro?ek ·, a na linię moiajską nacierały tylko dwa ,korpu­
sy. Pozwol1lo to na wygranie 3--4 dni dla ściągnięcia i wpro'Vl!a.­
dzenia do walki już ostatnich rezerw Frontu Zachodniego. 

Właściwie od nowa formowano dowództwo i skład 5, 18 (3 l 41 
armii. Ich zadaniem było za wszelką cenę nie dopuścić ~'l'Oga do 
Moskwy. Obronę kierunku wołokołamskiego powierzono 18 armil 
gen. Rokossowskiego, 5 armia generała Leluszenki (później gen. 
Leoni~a Goworowa) osłaniała kierunek możajski, 43 armia gen. 
G<Jlub1ewa zablokowała drogę na Małojarosławiee, a 49 armia 
ren. Zacharkina zamknęła drogę na Kaługę 

WymierJone cztery, odbudowane w SWYm składzie armłe P°"' 
wstrzymały im.pet ~zołowe50 uderzenia niemieckiego t kosztem 
&lbrzyrnkh strat wypełniły misję obrony stolicy. 

*** 
Obronę kierunku W'<lłokołamsk - Moskwa &en. Zukow pawi ... . 

rzył 16 armii gen. Rokossowskiego. Był to obok możaj&kiego 
szczególnie ~aicy odcinek linU obronnej Uczący około 100 km 
Pas obrony przecinały dwJ.e ważne s:r.osy - Wołokołamsk - Mo-
1kwa 4 Moskwa - Leningrad. Niemcy obie usiłowali wykon1-
1~ać do szybkiego posuwarua się na Moskw4-

16 armia gen. R_g~~ws~ego dysponowała dwiema dywizjami 
kawalerii. dwiema dywizjami piechoty. brygadą pancerną, trze­
n1a pułkami artylerii przeciwpancerneJ, dwoma pułkami artylerii 
rakietowej oraz dwoma pułkami podchorążych. W trakcie walk 
te skromne siły uzupełniono batalionami marszowymi i kompania­
mi niszczycieli czołgów :formowanymi w Moskwie i rejonie na 
wschód od stolicy. W końcu pazdziernika siły armii wzmocniły 
jeszcze cl.wie brygady pan<:erne. Obsadzanie linii m-0żajskiej od­
bywało się w dużym pośpiechu. 

Sztab armil uwa:ża za najbatdzlej zagrożony odcinek . &tyku 
z 5 armiq generała Leluszenki w rejonie sowchozów Bołyczewo 
i ~·iedosino. Tam roztoko\\ ano 316 dywizję I przydzielony jej pułk 
artylerii przeciwpancernej. Do każdego batalionu przydzielono 
dodatlCowo (ponad etat) 4-5 działek przeciwpancernych. 

Formowanie 316 dywizji piecnoly rozpoczęto w lipcu w Alma­
-Acie stolicy Republiki Kazachskiej. Dowódcą jednostki został ge­
nerał Iwan Panfiłow, ·<totychczasowy komisarz woj.skowy Republi­
ki Kirgiskiej .. W wojsku pełnił .on służbę od 1915 r. początkowo 
iako podoficer, w okresie wojny domowej jako dowódca kompa• 
l'1ii. batalionu 1 pułku. Miał on opinię wymagającego l sprawie­
dliwego dowó~cy, cenionego przez przełożonych i lubianego przez 
podkomendnych. 

Charakterystycznym rysem dywizji był jej wielonarodowościo­
W'/ sklad, gdyż obok Rosjan znaczny odsetek atanowili przedsta­
wiciele narodów Srodkowej Azji, a 1077 pp nazwano potocznie 
pułkiem kirgiSkio:i. 

W sierpniu 1941 r. dywizję przewieziono na ob1zary Rosyjskiej 
Republiki Federacyjnej, g<!zle kontynuowała szkolenie wojsko· 
we. 5 października w trybie alarmo\\ym przewieziono dywizję 
na linię możajską l tam zajęła ona stanowiska wzdłuż rzek: 
Chłupnia i Ruza na najbardziej zagrożonym kierunku wołokc- ' 
lamskim. Dywizja została wzmo::n!ona - pułkiem podchorążyrh, I 
dywizjami artylerii rakietowej i 3 pułkami artylerii przeciwpan­
cernej. 
Wykorzystując przygotowane umocnienia polowe, pododdzialJ 

dywizji uijęły węzły ob'ronne, obsadzane hajczęściej przez kom­
panię piechoty wzmocnioną plutonem niszczycieli czołgów i i--4 
działkami przeciwpancernym!. 

14 pażdziernika zawiązały się walki wzdłuż całego pasa obrony 
16 i 5 armii. Niemcy przy dużym \\Sparciu lotnictwa rozpozna­
wali usytuowanie wojsk radzieckich, by następnie przełamać o­
bronę wybranego odcinka i okrążyć znajdujące się tam załogi. 

Przeciwko 316 dywizji działały: dywizja pancerna i dywizja 
!)iechoty. W trakcie bojów nieprzyjaciel ściągnął jeszcze dodatko­
wo dywizję i;iiechąty i oddLlały artylerii. 

W cH1gu l4 października Niemcom nie udało się nigdzie prze­
łamać obrony. a na polu \\alki pozostało około 50 rozbitych 
::iołgów. Podobna sytuacja powtarz:iła się w następnych dniach. 
Szczególnie zacięty charakter miały waUd w rejonie towchoau 
Bołyczewo. 

Obroncy dopuszczali hitlerowskie czołgi niemal do linił oko­
pów 1 wówczas obrzucali je granatami i butelkami z płynem za­
palającym. Niszczyciele czołgów wypełzli z okopów i zalegli na 
trasie czołg?w• by w decydującym momencie obrzucić „potw()fa" 
granatami i butelkami. Tego typu działania wymagały szalonej 
odwagi, ~dyź żołnierz działał sam. najwyżej w l)arze, według 
własnego planu taktycznego. Obrona całego pasa przekształcała 
si~ w długi szerel! epizodów bohaterstwa. 

Koło sowchozu Bołyczewo 6 kompania II batalionu 1073 pp od­
parła dwa kolejne natarcia lecz na stanowiskach pozostało za­
ledwie ldlkunastu żołnierzy . W trakcie trzeciego natarcia lt. lejt­
nant Kokuria (Gruzin) wyskoczył z okopu z wiązką granatów ł 
wysadził czołg. ginąc o<>d gąsi~nicami. Naśladowało go 3 żołnie­
rzy, ~t6rzy zniszczyli dwie dall'Ze maszyny. Pozostałe czołgi za­
wróciły. Sowchoz Bołyczewo pozostawał nadal radzieck~ rubieżlł 
t'bro.nną. 

18 i 19 pażdzierr.ika trwały v..alki wzdłuż linii zajmowanych 
przez 5 i 16 armię. Jednakże 18 października pod wieczór Niem­
cy klinem wdarli się do rejonu Bołyczewa, a nieliczni obrońcy 
mus1di wycofać się. Na styku J; i 16 armii wytworzyła sie gro­
źna sytuacja. Nieprzyjaciel przerywał się przez prawe skrzydło u­
grupowania 5 armii. Zawiązar !I się walki uliczne w M"żaj­
sku, a 19 pażdziernika Nlemc~ opanowali miasto I wyst.li na 
autostradę Minsk - Moskwa. Natomiast w rejon!e Wołokołamska 
nadal nie mogli przełamać obrony, chociaż na kilku odclnkar.h po­
sunęli się o 5-10 km i zaczęli obchodzić sta·nowiska 318 dywizji 
od południa. 

. O~r~zone kompanie i dorażnie tworzone grupy walczyły w 
pterscieniu 'A.roga, zaś nocą reszt:.ti obrońców podejmowały pró­
by przebijania si ę . 

W tej krytycznej sytuac ji gen. Pan fiłow nocami lustrował pod­
oddzidły sprawd1,ał działania służb kwatermistrzowskich i sa­
nitarnych, częsciej chwalił żołnierzy i dowódców, ale czasem i ga­
ni!. instruował i ar:alizowal sytuację. 

W dnidch walk dosłov..nie o każdy metr terenu osobisty przy­
kład dowódców działał mobiHzująco. zaraźliwie, a w atmosfe­
rze koleżeństwa i determinacji wola zadania wrogowi maksymal­
nych strat hartowała przekonanie o przyslłfm aWYcięst\\i• 

ł ODGtOSY 

.Dowódca 8 Dywizif Piechot• Gwcm!fł, oen•rał maior Gwardłi 
l. Panfilow (pierwszy od lewej) 114 mieJlft postoju sztabu dt1-
wizji we wsi Gv.sieniewo (Front Zaeoodni. lB listopada 1941 r.) 

Dla Sl6 ciywtzJi po u tracie rejonu Bolyczewa ·walki tr...,aly 
wzdłuż rzeki Ruza. Niemcy przeprawili na drugi brzeg okcJo 30 
-40 czołgów i nacierali na Ostaszewo. W o'krążer:i..iu znalazły się 
resztki batalionu kapitana Łysienkd z 1075 pp. Walczyły one 
dosłownie do ostatniego żołnierza,_ a próby ;przyjścia z 'l)OmOCłł ni• 
po\\iodły się. Wszyscy obrot'lą Ostaaewa pol•lli łmierci, wa­
łecmych. 

25 paźdzłern1ika pn. Paidlłow pra!llrauł do dow6dcf li armlf 
meldunek, łA przydzielona art;vleda pon.łoiła Cłlbrzymie 1traty, 
•• i: ruztek 1075 pg uformowano kompani' w 1tatow7m skła­
dzie. W tej aytuacjl dywizja aoin.aa li4 na JlOW9 ltanOWWra aa 
"111chód od WolokołamSka. 

W c1&sie . w_ycofywania •i• ..i ntabu lO'rl pp llpt. Manajenko 
• 1rupą żołnierzy zoetali okrąteni. Manajanko 1'illU. granatów 
11ni11czył czołg, a kilkunaatu !ołnierzy wycofało 1ic do pobliskich 
aabudowań gospodalł'Czych. Walczyli tam do wyczerpania amu­
nicjL Zgi!nęll wszyscy w plOIUlc)·ch ~nkaell podejntujlle w.J.. 
kc wręcz. 

W wyniku dwutygodni01Nj ofenay•7 memlecka łl'QP&. arml 
,,Srodek" zepchnęła oddziały radzieckie s motaj8ldej linii obron­
nej. Sukcesy ua)efdźców miały snaozenie lokalne i taktyczne, a o­
brońcy umocnili się na nowych stanowiskach. Niemcy muaieU cze• 
ta~ na i>osiłki. ale nadał nie rezy.gnowali ire zdobycia Mosk•..;y a 
jedynie przesuwali „dzień triumfu'' na koniec listopada. · 

Szosa 
wolokolam.ska. 
(pazdziernik- grudzień 1941) 

W pierwszych dniach lliltopada mocno nadw1ttlone siły Frontów 
!Calinińsk.iego (utworzony w październiku) i Zachodniego przygo­
towywały się do nowych walk. Otrzymano uzupełnienia (2 dywi• 
cje syberyjskie, 3 brygady kawalerii, 10 batalionów marsza• 
wych) Nie bagatelizowano możliwości przedarcia aię wroga na­
wet w obręb Moskwy, natomiąst nie brano 1>9d uwagc możliwości 
opanowania przez nie~o stolicy. Miasto pośpiesznie przygotowywa­
no do obrony. Budowano barykady oraz 1tanowiska dla artylerii. 

316 dywizja także otrzymała uzupełnienia. Nowo przybyli byli 
Rosjanami. Zmienił się więc skład narodowościOWL pozostały ko­
leżeńskie, internacjonalistycme .stosunki. Było t.o zasługa dawnej 
kadry f dowódcy gen. Pan!iłowa, który prziejawlał niestrudzoną i­
nicjatywę i pracowitość. 
Atmosferę owych dni krot~j przerwy w działaniach charakte­

ryzuje list cór.ki generała, Wali, do matki Wala była 1anitartun­
ką w batalionie sanitarnym. 10 listopada pisała: 

„Ojciec schudł, chodzi jeszcze bardziej przygarbiony, ale czu­
je się rzeźko I na zdrowie nie narzeka. Byłam u niego i pogada­
liśmy .;obie, choć nie tak długo, jak chciałam. On nie ma czasu 
pisać do Ciebie. ale Ty możliwie często pisz do niego.„ Nasza dy­
wizja rozbiła trzy dywizje wroga i cof:n4tla się tylko na rozkaz. 
Na ogół nasze .1prawy nie pczedstawfaJlł li• :Ele, a Niemcy bojll lic 
nadchodzących mrozów„." 
Około 10 listopada Niemcy zako6cs:rli przell'UPow.YW8ni• I 

wzmacnianie swych 1ił. 1' listopada ponownie prayat11pLlf do o­
f~n.sywy. Stanowiska 316 dywizji (podobnie jak f innych) znala?ly 
się od rana pod huraganowym ogniem. a około codziny 10 ruszyły 
czołlti I piechota. 

Szczególnie silne - uder.aenia miały miejsce wzdłut noay Wo­
łokołamsk - Moskwa ()raz linii kolejowej. Walki podnbnie jak w· 
październiku miały charakter nlezwykle zacięty, 'a okopane kom­
p~nie i plutonv niszczycieli czołgów broniły .się d{) ostatniego żoł. 
merza 

W rejonie wsi Strukowo natarcie 20 czołg6w zatr.,.rnała gru• 
pa 11 saperów na około 5 godzin. Wszyscy oni polegli i po• 
smiertrue zostali odznaczeni Oroeraml Lenina. Inną kolumnę ko­
lo Mykanino zmusił do Cl>inięcia się pluton niszczycieli lejtnan­
ta Firsowa. Kiedy do okopu dotarła pomoc, było tam tylko 2 
sierżantów i 1 żołnierz lekko ranny - reszta to zabici lub cięż­
ko ranni, niezdolni do walki. 

Gdy Niemcy okrążyli jeden z punktów oporu 1073 pp, 16 obroń• 
ców pod dowództwem Dołgajewa walczyło do ostatniego żołnie· 
rza. 

W pobliżu mijanki kolefoweJ Dubosiekowo znajdowały si• 
stanowiska 4 kompanii 1075 pp. Starszy poliitruk Wasilij Klacz.. 
kow zauważył ~ punktu dowodzenia, te lrolumna czołgów posu­
wa się w stronę okopanego plutonu niszczycieli. Szybko tam po. 
dążył linią rowów dobiegowych. 
Załoga punktu oporu liczyła 28 ludzi. W rozwiniętym szykt1 

l'lacierało 20 czołgów. Kłoczkow wg relacji ocalałych, miał krzy­
k'.ląć parokrotnie: „Dwadzieścia czolgów, mniej niż jeden na żoł­
nierza. Granatami i butelkamJ w drani!" Zn'iszczono 14 czołgów 
a poro.stałe zawróciły. ' 

Po krótkiej przerwie zMwu artyleryiska nawała i znowu na 
okopany pluiton pełzł pancerny zagon - 30 wozów bojowych. 
Kłoczkow stwierdził, że zdolnych do walki pozost:iło 15 obroń• 

nów. Zwracając się do żołn!erzy miał krzyknąć: „Przyjaciele! Za­
pewne wszyscy musimy umrzeć. Wielki kraj Rosja, a cofać •i• 
nie ma gdzie. Za nami Moskwa'', Te słowa zost&łY zrozumiane 
jako rozkaz, a zarazem i apel. 

Ranny Kłoczkow chwycił przygotowaną wiązkę gra.nat6w f w'Y'" 
lłkoczyl s okopu kierując się w stronę nadjeżdżającego czołgu.. 
Wybuch poderwał maszynę, lecz równocześnie r.gin!łł Kłoczkow. 
Pod.obnie postąpiło kilku żołnierzy plutonu. Natarcie załamało ·sil& 
idyz w tym krytycznym momencie reszta czołgów zawrócill!t. 
Zapadające ciemności pnerwaly bój. W nocy sanitar!usz·e 8ii 

wakuowali pięciu rannych obrońców Dubosiekowa. Im zawdzięcza­
my relację z tego bohaterskiego epizodu oraz upamiętnienie Of 
statnich chwil. sta.rszego politruka Wasilija Kłoc~kowa, którego 
słowa „cofać się nie ma gdzie, za nami Moskwa" spopularyzowało 
radio, prasa i masowe wydawnictwa frontowe (ulotki l tZW'. 
,.Biuletyny Sławy"). 

W ciągu 16 liatopada Niemcom udało aię obejść kilka 1tanoi­
włslc 10'13 w„ a także O'krążyć kilka sohron6w w pasie obronf, 

1077 pp. 318 dywizja musial.a \\YCOfać aię na nowe pozycje. ' 
17 1 18 listopada Niemcom udało 1ię p<l6unąć o kilka kilometr~ 

wsdłut •tanowisk 18 armii, a w puJe Frontu Kalinińskiego \\yj1i4 
na północ od wołżańskiego zbiornika wodnego. 316 dywizja u~ 
~yw\e broniła się w rejonie \Hl GusienJewo i Rybakif. 

W to'k\l uciętyQh walk nadeszła do sztabu dyWtzjl wiadomo~ć~ 
nadaniu 3eclnoltce zaszczytnej nazwy „8 Dy~zji Gwardii", 
oficerom 1. tołnierzom licznych odznacJ.&ń. Niestety dzień radoś 
:.mienił SJł w dzień żalu 1 .taiłoby, gdyt sgtnął ukochany dowó 

Relacj• o lmierol ..._ Pa.n!Uowa .siaJdujemy w Iii~ jego ~ 
lit Wali do matki: -
„„.m&JdO"AIP~ •it na WJIUlliętym ounkcie aanitarnym. N.­

pływ~. •trumien rann;rch. Od nich dowiedziałam &ię, ie ojciec 20• 
stał c:ua.zko r~y. Dopiero po pn.nym czaaie udałam l!fą do nasze­
~o 1:&pitalL Niestety. ojca_ ~ie było wśród tyjących. Odłamki PQfi 
cisku przeazyły jego p1ers l uratować jego życia nie udało się„, 

W toku walk 18 listopada gen Panfilow starał s\ę być na na}. 
b~dziej zagrot.onych . stan~wiska1:b. Przeiściowo obeimował dao: 
wództwo. nad pododdział~nu. ~dy w rejonie Gusieniewa Niemcy 
przerwali obronę i usiłowali okrążyć stanowiska radzieckie 
Panfiło~ n~ miejsc~ .wydawał ' tozkazy w celu zabezpieczeni~ 
wyrwarua się z okrązema. Działanie powiodło się i kiedy oficero-
i.v:ie sztabu i ~wódca _już byli pewni, że utrzymają now~ nrbieł, 

reJon znalazł .się pod silnym ostrzałem moździerzy. Kilka odłam-
ków pocisku ugodziło w gen. Pan.mowa. · 
Chociaż pozbawiona ukocbanego dowódcy 31& dywizja, obecnie 

jut jako 8 Dywizja Gwardii prowadziła nadal uoorczYWe walki· 
Pcdczas bojowych przerw w pododdziałach przeprowadzano zebra­
nia , pośV1tięcone pamięct poległego dowódcy. Wystąpiom> także 1 
.:rosb' a nadanie dywizji imienia gen. Panfiłowa (pełna nazwa 
8 Dyw.1%,Ja Gwardii im. gen. Iwa'll& Pan!iłowa). 

Ostatni tydzień listopada dla wojsk Frontu Zachodniego był o.; 
kr~em ,szc.ze~óln.i~, c!~żikich walk. Wiedziano już, że do rejon11 
Moskwy przybywaJą nowe, Wielkie jednostki. ale do czasu kir 
wejścia do 'walki trzeba było utrzymać pozycje. 

22 i 23 ~&topada ~iemo/ oskrzydlili od północy miasto Klin 
i przerwali .dę w k1erun~u Sl>łniecznogorska. Do obrony tego 
miasta przerzucono 2 batahony 8 Dywizji Gwardii. Jednak miasta 
nie zdołano uLn;ymać. 

Najbardziej niebezpiecm. ayk.acje powstały na północno-.zadlo­
dnJch odcinkach inoskieW&kiej strefy obronnej wzdluż kanalu 
Moskw~ - Wołg~ i w :.jonie Kuncewa. Natomfuł na południu 
n~tęż~e walk rueco osłabło, ale tylko do 26 listopada, kiedy to 
n1eprzy3aciel wprowadztt do dl.latań nowe jednostki i usiłował o.o 
krążyć Tułę. 

23 listopada I Dywizja Gwardii (da·wna 316) pod dowództwem 
gen. Riewiakina (następca Pan:fiłowa) nie mogła powstrzymać 
wroga w rejonie istrińskiego zbiornika wodnego i wycofała sict 
na nowe stanowiska. Sytuacja była nader tl:ożona 1 uległa unia. 
nom, gdyt Niemcy wdzierali się klinami w ugrupowania ra­
dzieckie. Za cenę ogromnych · strat jednakże zdobywali poszcze­
gólne punkty oporu. Lecz właśnie w ostatnich dniach listopada 
po&zczeg6lne dywizje 16 armii otrzymywaly uzupełnienia. 

8 Dywizja Gwardii po wcieleniu około 5000 ludzi z uzupełnienia 
zorganizowała obronę Kriukowa. Jednakże nie mogła utrzymać tej 
miejscowolci f musiała zająć nowe stanowiska na południowy 
wschód od miasteczka. 

Do 30 listopada walki w pasie 18 i S armif nie uległy osłabie­
niu. Gdzieniegdzie nieprzyjacię\ posunął się o kilka kilometrów 
naprzód i osiągnął bliskie przedpola Moskwy (Kuncewo Szere­
mietiew.o). ale nie wdarł się w granice miasta. Na początku gru.; 
dnia tempo walk osłabło. Jak stwierdzał \\ meldunku gen. Roko­
uow~ki: ,,Niemcy chyba jut postanowili zimować pod Moskwą t 
nie spodziewaj' się naszej kontrofensywy". 

Radziecka Kwatera Główna realnie oceniła swoje motliwośoi 
po zgromadzeniu znacznych ru.erw. Planowano odrzucenie pn. ... 
ciwnika w paaie 3 Frontów (K~ińskiego, Zachodniego Południ,,.. 
w o-Zachodniego). Miała to być pierwsza od czerwca 1941 wielJG' 
operacja zac•PD& na :froncie długości około 1000 km. Dla do­
wództwa grupy Armii ,,Srodek'" była pełnym zaskoczeniem. gdy! 
dowódca l'l'UPY :feldmarszalek von Back uwa!al że Armła Ra. 
dziecka znajduje się na progu wyczerpania swych ostatnich re­
zerw •. Tymczasem 8 grudnia armie lewego skrzydła FrontJ Za­
ch~n1ego rozpoczęły zdecydowane kontruderzenie, a następnego 
dn.a włączY'.!Y się ':ront .KalinińskJ t Południowo-Zachodni. Dla 
Grupy Armu ,,Srode1t" rozpoczął się etap odwrotu 
Działania o:fens:rwne 16 armil zainau1t1rowała a' Dywizja Gwar­

di.i uznana za najbardziej wyrótnfającą się jednostkę armijną. z 
jeJ składu osobowego udało się utworzyć tylko 3 bataliony piecho­
ty. które nosiły nazwy bohateraluch outków 1073, 1075, 1077, 

Zadaruem dywizji był? opanowanie Kriukowa i Posuwanie się 
na zachód. Do tej osobliwej trzybatallonowej „dywizji" włączono 
brygade pancerną i pułk artylerll. 

~al.ki o Kriukowo miały charakter zacięty. 9 grudnia Niemcy o­
puscd~ Kriukowa i cof~li się stawiając opór. Po zajęciu Istry 
dywizJa otrzymała rozka1 przejścia do rezerwy frontowej w celu 
>dpoczynku, przeorg.!nizowania się i wchłonięcia uzupełnień 
. Od października do grudnia 1941 316 dywizja (później 8 o;wi­

ZJa Gwardii) w wal~e co.fała •ię broniąc szosy wołokołamskiej; 
od 6 g.rudn~a znueniła ~1~runek ze wschodniego na zachodni. 
Wyrzuciła Niemców z Kr1uirowa, zajęła Istrę. Wycofano ją przej„ 
ściowo do re7.~rwy. 

Do końca wojny będzie pozostawała na róż113ch :frontach 
8 Dywizja Gwardii im gen. Iwana Panfiłowa. Będą zmieniali si• 
dowMc:. ~kład 011<>bowy. pozostan- wcią! żywe tradycje szosy wo­
tokołam„k1ej Dubos!ekowa. walk o Krlukowo. Oficerowie i żcłnie­
rze dvwizji zawsze z dumą nazywali i nazywaia siebie panfi-
ło-w cami". " 
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Dokończenie 
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Ja wyma.i?a natychmiastow~~'° 
i-emontu. 

Tak więc młodziei pOd t>rz.&­
wodem swych peda~o~ów pne­
lliosła 1i41 na Drewnowską. W 
aporym, równlri dość starym 
gmachu mi~clł lie tam Zesp6ł 
Szkół ZawodOWY'Ch nr 2, skh­
dający sie z Techn~kum Włl>­
kienniczego, Zaaadniczej Si1ko­
ły Zawodowej I Srednie~o 
Studium ZawodoweJto, IV I.O 
ckaz.ało aie czwarte w tym ze&­
;oole i od razu też przestało 
być .,czwl!4'te". Weszło w skład 
zespołu jako Liceum Og6fao­
kształcace bez numeru I naz· 
wy. Zespół też etracił nwner 1 
przymiotnik w nazwie. Jpi;t te . 
raz Zes.pół S7Jk6l. Krócej l 
prościej. 

Przeprowadzka biufa c-y 
warsztatu to rzecz prosta: ł&­
duje silł naty na wozy, 1.uta­
wia w nowym miejscu 1 u\..i11. 
PrzepTOwadz:ka szkoły, uczelni. 
teat·ru r:zy choćby kaiwiarnt to 
co inne"o. Takie instytuci"· od 
uniwersytetu do kafe:lki. ieśli 
tyLko dość dłmto oorasta.ia 
mchem i kurzem w Jednym 
mie~cu. zrastają •i• a mu-ra­
mi. A jak lie jut, przez całe 1a. 
ta. zrosna. to mówi się. :te ie!i!t 
tam sienius l<>ci. Taki duch, cJJ 
w niel!o nawet na.iwietksl i 
na izatwa.rdzialsi material1'cl 
wierzą. Czy {(enius loci >~1rej 
budy. czwóriki. przeprow:id ~!J 
się 1)()5łusznie na Drewnowska? 
Na to pytanie pani Ed·warda 
Szeflińska, dyrektorka Zesoohl 
Szkół nie ootrafi odPO'Wiedzie~ 
Wie nat-0miast na i:>ewn:>. te 
czwórka jest w zesoole •ublo 
katarem i czuie sie iak su1J· 
lokator. Ciasno jej, wspbl·· 
mie.;zkańcy zagladaia d-0 ur"l­
ków. czeka na własny k:\t. 
Nie czeka z t.ałożonvmi !ęka­
mi: dzięki energii zesoołu Ol'­

dago~icm~ i zapałowi trJo­
dzieży nie tyliko l)l'OCNY dv­
dnktyczne przebiei{ają wzt!led­
nie sprawnie. Szkoła ma am­
bicję nie ur0111ić nic ze $WC~:J 
du:robku. W trudniejszych N&· 
runkach działają nadal 7.<?ano· 
ły i kola uu.cy l)(17A\ek.cv\ne\ 
t-r·-Na 'l. -oowodzeniem ,akri::1 
teatr", olimpijczycy z rok~ na 
rok coraz licmiei rozsław-'aia 
imię (imię?) .szkol.V w ogó!no­
oolskich h~rzyskach. W r(Jlru 
bieżącym nie lstnJejąca czwórka 
wystawia w , olimpiadzie iezY· 
ka an.i::ielski-e;io czterdzit"l!.U 
!'e"rE·"ent,anl;ó-:;! 

A .0 \ ' ~:a:ej i>udzi.e~ A.no 
n.c &1..z.e~o.lne~-0. &bi .się. T ... an­
gs..1.m, cez nerwow. Piłkarz gra 
JaA mu W?.etiwruk po.zwala. 
b.iaowlaniec l'obi Ja1c rn.l z 
czego. A przeważnie nie ma. 
Nie ma materiałów wykoń.cie­
niow ycn J instalacyjnych, n•a 
ma ie20. nie ma owego, .:iiow­
D!e ludzi nie ma. Jeden z wy­
.kvnawcaw remontu. PBK 
Vv<>:.:nod iat.rudma 200 ' lud~. A 
poti·zebuje lUOO! 

A Hu .z tych dwU1Stu ora.:u­
je w c:zwćxrce1 Pięciu? D~e-
51ęciu? Różnie. Raczej meło 
oo iaine budowy tn czekają . 

- Inwestor aam utrudm11 
robot~ - móv.1 zastępca dy· 
reKtora PBK W schoa iniynier 
Janusz ł<'ranlte - wprowa.lza 
zm.any w projekcie w irakcit 
prac, rozszerza zaicre:i rot>ót. 
Kied.y wcłwci„iLism11 na plac 
bu.d.ow11 Latem 1983 roku zle­
cenie opiewaio na prace war­
to~ci 2/j 'milionów 222 tys, zł. 
(J staLono wówczas tBTmi11 ia­
konczenia remontu M 31 sierp­
nia 1985 rok'lj 

Potem zaczęł11. lię przepro-
3ektowania. A to drzWi w in­
nym miejscu. 11 to okna me 
takie„. A ja nie mam Lu.:tzi i 
materiaU>w. Kiedy na jedT'.ej 
bu.cl.owie czegoś brakuje, ludzi 
przerzuca się na innq, zebu nie 
ataLi bezcz111mie. Na doda.tek 
remonty szkol i placówek stu.z~ 
by zdrowia i;q tra.ktowaM 
1zczegóLnie. Nie gwarantuje się 
materiałów. Na mieszkaa:ówkę 
jest przydział z ministerstwa. 
11 rui szpitale i azkoł11 nie •na. 
Krótka kołdra. 

Dochodzi do takich sytutl<' jt, 
że prZ'l!jmujemy zlecenie na 1e. 
mont pod warunkiem. że fn· 
westor dostarczy materiał. 
Niedawno naczelnik dziel.ntcy 
Srodmieście dzięki osob;stym 
kontaktom zalatwil glazurę 1 
Opoczna. Na :zasadzie mzczel· 
ki. 
Aż wreszcie okazało się, te 

inwestor życzy sobie 1eszcze 
planetarium i dostrzegalni(> 
nieba. (Dostrzegalrua niebR to 
po ludzku obserw~torium as­
tronomiczne. Kolejne osiągni ~­
cie urzędników - purystów 
językowych Kopernik. o~o~ze 
państwa, nie przeprowadzał 
żadnych obserwacji astron:i. 
micznych, cm po prostu .• do-
1trzegał niebo" i już! (przyp. 

AK). ZakirH robót rozszerzył 
się o 8 milionów 801 tys. zł 
Termin uzgodniono na 31 grud­
nia 1985, tylko o cztery mie­
siące dłutej nit pierwotny. A 
roboty są trudne, nietypowe. .. 

- To jest term.in realny? -
pytam - dotrzymac:le go? 

- Dot1'zymamv - mówi tnt 
Franke. Nie mówi tego z prze­
konaniem. 

K11'!dy Powstał Zespoł Szkól 
postawiono na jego czele plę. 
ciooaobową dyrekcję. Czwarte­
mu wicedyrektorowi, Miec:eY,~­
ławowi BorkOWllkiemu. opr6c1 
normalnej porejl obowiązków 
administracyjnych J dydak· 
tycznych przyszło jeszcze nall­
zorować remont „czwórki". Od 
tego czasu zaczęła 1111 1prawa. 

składa.ją Ilię właśnie planeta. 
rium i obserwatorium. ivia ji.:ź 
dziewięcioosobowy personel „. 
środk·a i obiecuje sobie I mias­
tu, że prezydent przetnie w<Jtę. 
gę w rocznicę wyzwolenia Lo­
dzi - w nadchodzącym styr.z­
niu. 
Jednocześnie dyrektor Mieczy­

ław Borkowski jest nadal od­
powiedualny za remont TV 
Liceum„. 

Nie mam najmniejszych lJ'I. 
wodów, teby Borkowskiego p:>­
sądzać o .złą wolę, ale... Ale 
pokażcie mi człowieka, który 
na. ~1' miejscu d.zJ.elilby rów­
no czas 1 ael'.ce między remont 
i planetarium? . Który tyle sa· 
mo tros~liwości po.święci sta­
rej cio~~e co młode' narz.ec-io­
nej? 

Sam dyrektor Borkowski się 
do t.ego nie przyznaje, OC7.Y· 

Komu gra; 
koma koliduje„. 
Co ważniejsze, 
szkoła czy planetarium? 
Sprawa planetarium i ob.>er. 
watorium. Mieczyslaw Borkow­
ski zaangażował sic: całym ser· 
cem właśnie w planetarium 
Wydeptał u wszelkich moili· 
wycb władz poparcie i ooleke 
apod ziemi wydobył wyposa­
teni.e. Kiedy w początkach Us. 
topada odwiedziłem planeta· 
rium z fotoreporterem, kopuła 
planetarium była prawie go· 
towa. Gotowa była również 
stacja komputerowa i aa.la 
wykładowa. Sala wyposazona 
w monitory i magnetowidy, w 

teleskopy sprzętone z ekran&· 
mi tel~wizyjnymi. We wszyst­
ko. co z tej dziedziny można 
zdobyć w Polsce. 

W podręcznym warsz~aciku 
pracował Roman Bogacki, na. 
uczyciel fizykd z zawodu a mi­
łośnik astronomii i „złota rącz­
ka" z zamiłowania. Przygoto­
wywał właśnie - włunoręcz­
nie wykonywanr - osprzęt 
do projektorów. 

Obydwaj, BOl'kowski ł So. 
ga.cki, wychwala.li zaprzyjainio 
ne przedsiebiorstwa, dzit:ki 
którym udało się zgromadzić te 
wszystkie cuda: łódzki .. Pre­
xer" i jego dyrektora, firme 
„Unitra-Service", KPWB 
podwykonawcę remontu. Ozię-
11.\l Ich życzliwości, dzięki po. 
parciu władz, dzięki współpra­
cy z Polskim Towarzystwem 
Miłośników Ąstronomii, d-r.lęKi 
wreszcie ich własnemu >:aan­
gażowani u. I pracowitości pla­
cówka już faktycznie powsta 
la: Mieczysław Borkowski nie 
jest już wicedyrekt<>rem lcs. 
połu Szkół. ma w kieszeni no­
minację na dyrektora ośrndka 
pracy pozaszkolnej, pa który 

wiście. Mówi np„ ie remont 
szkoły tylko korzysta z plane­
tarium. No bo robi się obser­
watoriwn na dachu. Trzeba 
ten dach nap.rawić, trzeba do. 
prowadzić do porządku klatkę 
schodową, choćby po to. zcby 
dostać się do ,,dostrzegalni". 

Otwarcie będzie w sty~zniu. 
Przyjdą oficjele. Trzeba będzie 
teren uporządkować, żeby po 
gruzach nie chod:llilL A jak i:ię 
j8lk:ieś materiały zalatwfa dla 
planetarium, to i dla szkoły 
przy okazji! 

Fot.o: GTzegorz GaZasiński 

No właśnie, przy okazji.„ 
- Ja robitem i 1'0btę co n>.o­

gę dla dobra szkoły i dla o· 
środka. A dyrektorka SzefHń-
1ka tylko mł klody pod 1t0Qi 
rzucala t rzuca - mówi · dy-

. rektor Borkowski płsma 
rożne wyayllJ,ł,a, do wladz, 
kwestionujqc m6j wysilek. 
Krzvwdzi mnte, 'Ttie wiem. za 
eo ..• 

Dyrektor S'Zeflińska jest zda­
nda. że · ten cały ośrodek wcale 

. a wcale nie jest potrzebny. 
Zaspokaja tylko prywatne am. 
bkje M. Borkowskiego. Pla11e-

. t.aria jut w t.odzi były, choć­
by w liceum na rogu Kościusz­
ki I Zamenhofa. t co? Pies z 
kulawą nogą tam nie zajrzał 
A czw61rka to szkoła o orofl. 
lu humanistycznym. astronomii 
w programie tyle eo kot na­
płakał, jakaś ~ocl7inka ty~od- . 
niowo w maturalnej lclasie 
Po co planetarium. po co cb­
serwatorium? Rud:vnek szkol ­
ny potrzebny! 

- A jeśli .?ui ma być plane_ 
tarium, to niecla sobie bidzie, 
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tylko nte kosztem potrzeb Jtaj­
pilniejszych, kosztem remontu. 
Niech w11remontujq szkołę jak 
najprędzej, ntech lię młodzie? 
wprowadzi . i zacznie , w Pf'Z11· 
zwoitych warunkach pracowat. 
Wtedy proszę bardzo, rtSbcie 
sobie nie tylko planetarium, 
zróbcie sobte choćb11 001ód 
zoologiczny, choćby cyrk 
mówi dyrektor Szeflińska. 

Póki co, to panią dyrek~ork~ 
krew zalewa., że w tym ośrod ·· 
ku to już nawet zatrud!liają 
nauczyciela wychowania mu. 
zycznego i jakąś kosmic.,.ną 

· muzykę nagrywają! Dyskote­
kę tam robią czy co? A ws1.y­
stko przez Mieczysława Bor­
kowskiego. Problemy z nim 
były od początku, do pracy ·vJ 

sz<kole się nie przykładał, ·tyl­
ko wciąż na budowie. Aż i 
wystarał się o tę dyrekturę o­
środka. Tylko po co nadal zaj­
muje się remontem? Pr~eciei 
to jut nie jego działka? Pisze 
więc do wład:z: pani dyreltt.or 
Szeflińska. pisze komitet r<i­
dzicielsk1, a władze aikceptuj~ 
stan obecny. 

Dzielnicowym Zespołem 1\d­
ministracji Szkól Dzielnicy 
Sródmieście kieruje dyrektor 
Wiesław Brzozowski. 

- Jak sprawa remontu l ph. 
netarium wygląda ze szczebla 
dl'lielnicowej władzy? - pytam 
dyrektora Brzozowsk'iego -- "-=Y 
rację ma dyrektor Szeflińs.ka, 
:te budowa planetarium opóźnia 
remont szkoły, czy rację ma dy· 
rektor Borkowski, że jest aku­
rat przeciwnie, tj. budowa pla­
netarium przyśpiesza remo.nt' 

- Między paniq Szefliiiską a 
panem Bo-rkowskim zaistniał 
konfLikt, który dziś ma już 'ti· 
storyczny charakter i nie po„a 
go rozstrzygać, pewnie ohie 
strony zapomniały już o c:i co. 
szło. - mówi dyrektor Wiesrat..i 
Brzozowski. - Prawda leży un­
środku: Robimy planetarimn ł 
obserwatorium w ramach re­
montu. Potrzeba fstnienia ia­
kiego ośrodka przez nikog? nie 
jest. kwestionowana. Robim·.1 
to w ramach remontu czw6„1d, 
niejako przy okazji, Jak pami~­
tam. to już przed remontem 
wstępna umowa w Durekc;t Tn. 
westycji Miejskich przewfdu­
wala lmclmve vtane•arium -
nawet nie budowę, tytko adap­
tację jednego z budynkóU' sz1'.o· 
ly - jednocześnie z „emonter.1. 
Planetarium remontowi nie 
przeszkadza. Dla nas jest to 
.jedna sprawa, jeden obiekt. -

Dyrektor Janusz Franki'! z 
PBK Wschód oowiedział m: 
prywatnie, że orzedsiębiorstwo 
lada dzień wejdzie w remcnt 
Szpitala im. dr Hanny Wolt. O. 
gromna robota, która zaanga­
żuje wszystkie siły i środki. 
wszystkich ludzi. Na innycl:l o. 
biektach PBK będzie zastój . Ja­
kieś drobne prace. 

Planetari urn będzie wtedy ju! 
gotowe. Remont czwórki - do­
kładnJe rozgrzebal!ly„ 

Jaika jest prawda ohięi1>:tyw­
na? Czy to jest skandal, jak 
twierdzi Szef!ińska? Młodzreź 
się męc:i:y. nauczyciele się mę­
czą. rodzice sie męczq, a tu o;a­
miast remontu planetariu..>n i 
kosmiczna dyskoteka? 
Może jest tak. iak mówi l\{ie. 

czysław Borkowski? Rob >tli i­
dzie, planetarium prawie goto­
we. a i remont się podgoni? 
Może ma racj1; dyre1ttor 

Wiesław Brzozowski? Nic !.ię 
nie stał-o, konflikt jest powrny, 
właściwie to tylko osobiste 
niesnaski między Szeflińska a 
Borkowskim. Robota idzie, zro· 
bimy I remont, l planetarium:" 

„Wszystko gra i kol·iduje" Jak 
ma'l.via jeden z bohaterów .,No. 
cy saksofon6w" Andrzeja 1-ila­
kowieckiego. Ano, gra, na bu­
dowie planetarium. .Ale i koli­
duje ..• najwyraźniej kolidu•e r 
interesami szkoły. 

Póki c~. od WTześnla 1982 r')· 
ku nie ma w Łodzi jednej z 
najstarszych i najbardziej znn­
nych w mieście szkól średnich 
Nie ma TV Liceum Ogćlno­
ksz.tałcĄcego Im. Emilii So~a­
nieckiej. Budvnek s?!kolny, -0· 

kazały, orzvoominający raczei 
gmach ban'ku lub ważne!.'(o u­
rz~u z przełomu wieku x~x l 
XX straszy: elewacja znis'Zlc-r.-o. 
n11, powybijane okna pnaly_ 
kane byle czvm. odraoana bra­
ma zamknięta na kłódkę. ldom­
bv zachwaszc2IO'l'le. Ktoś o ozh:t­
wi-c>n:v wvobraź.:11 i taktu z.a. 
tknał w óien:szvch dniach li­
stopada 84 biało-czerwoną f!age 
nad weiściem . „ 

Aha. iest ies?JCze coś. W sty. 
r-zniu urocz:vste otwarcie olane­
•1-r ~ : ~,,,, 

ANDRZEJ 
KAROLCZAK • 

Latawce - dmuchawce 
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B 
yty takie ni~• na­
sy, kiedy promin~ 
1ehodzili na J)IJ', td 
różne marirlne..óWe 
i:lłdMd I niedoro21Wi· 

niete hieny u strefy Pl"YWtł• 
n.j odnawiały &hł u włun• 
rckc. 

Ob:vwatel BoguH Nawał na 
ll.\1'%.Y'kl&d zamia.~t pro:oaiowd 
!~tcie Po laoońsku I rajztt no 
Ba'tóSach. Poiechał .sie odnawiat' 
do socjalistycznej Bub:ari;. 
,Cię tko mu to 1-zł:o, albowiem 
1Prze1 pięć lat tyrał za parob­
ka 1.• 'PO'lskieito Prvw~iarza, 
riaprawiając państwowe 1uw. 
nice., 1 miał przykt'e nawY'ki. 
.Wtóołł przeto do oj.oyzny. 
eclzie akurat ogło.Lono 1tnn 
~oje11ny. Ponlewai była to 
d~wna woina bez &trzelaniny. 
Bogu.s~ Nawał nie ikrzYczał. te 
chce na roboty do Niemiec, 
,gdyt roboty było do wiwatu 
na miejscu, albowiem Pobita 
&tała aic krajem ndeletni-::h 
emerytbw. 

A Boguaa miał aaledwle 
-czterdzieści l11t. Był bezdziet· 
nym kawalerem 'POchodzen·1a 
robotniczef!o, ale niepracuia­
cym, Ot. be.7irobotnv mechanik 
suwmcoWY bez majątku. :r.a 
to z amdciami i z :tyłka do 
racjonalizacji. żeby nie zn:iar­
nować talentu, 1>0Stanowił o· 
tworzyć w ramaich butikowe«ió 
socjalizmu mały warsztat pro· 
oo·kuiący wyroby s tworz.vw 
·1ztucznyeb. W tym celu wy­
najął loikał :s CzYlllS%e'm w WY­

aokości 5 tYB. miesiecznie. Ko­
morne.ico iednak nie ołacil. al· 
bowiem tnU1Siał wPierw iała­
twić mase ważnych torinalnc~­
ci, iak wydębienie z.icody od 
straża<kbw i aanepidu oraz kuo­
no zezwolenia w wYdzlale 
;pr:temysłu i handlu. No i w 
końC'U miał ten swój warsztat, 
a w nim stare, · nie użvwane 
krosna· żakardowe. na kt6o:yeh 
były właściciel WYrab!ał kiedyś 
aztandaa:y or:i:echodnie dla o­
~hmndczycll .straży oożarnyr:lt. 

Poza tvm .straszy] tam duch 
reformy, kurz, oajęcz.vny 

kłódka na drzwiach. 

Nte zrażony tym Bot?usz · ru­
szył w Pol.s.ke &zukać rynku 
~b:yt11 na twoje wyroby. Aby 
zdobyć fundusze n,a uruchomie. 
ll'lie $we~<> zakładu, wdał 1itt w 

, konkurencję 'I! krakowskimi 
zaikładami produkującymi ma· 
sowo obrazy historyczne, w 
tym paczet królów. datn dw,... 
ro i ZWYkłych duPkbw tołęd­
nych. Kraków je.st miastem 
królewslfim, ale z Naw.alem­
pnegryw~0;- .,'l)Onieważ Kralqrw 
jest &taroświeCJki i kO!Ul'!rwn~ · 
tywny, A Bog'U5z nowoczesny, 
idący z duchem odnowy.. mfoc;. 
konalał ten ooc-zet królbw. lak 
t .vlko ootrafił. i badał uważnie 
jak; sle jego wYl!'lalazki smaw­
Clzaia w .praktyce. Różnie z tvm 
bywało, tru łwiecił trium!y, 
tam dOl'Jl'lawal ipocatek i itory­
czy 80<>łecz:nel!O niezrozumiC• 
nia, ale ~wsu do prizodu. 

Uoo.tronallł w ten M)Ol6ti 
dwa.dzieścda DOCztów oncu.iac 
ze s:Zczei:!6lna troskUwo~cia nad 
tuza.mi dworskimi. JednB'kie 
wynalazku nie opatentował. 
mjala to bowiem być niHPo­
dzianka dla nękan~<> krYZY­
sein spałeczeństwa. Boiruaz 
Nawał ma~ąc stat s:łe odku­
oicielem narodu. zamier:rał 
zadać d<ruzgocą-cy i ostatecznv 
cios polityce licencyjne:! z lot 
siedemdziesiątych i Dr<>fesaro­
Wi B, <m.ob1ście. 

' -mksp~rymentu1ąe na pery. 
feriach j111ko momny, niedo­
ceniony · l)l;'·zez reżim raci®aJi­
zator dotarł wreszcie na Zie­
mie Odzyskane. Szukał tutaj 
l<>raa:'kowo 11r<>zumienia u 
włlid"& oraiz rynku zbvtu na 
.swo.le M'zyszłe - niedoszłe na­
jac~ł z plastyku, Jesto baia 
wvpadowa znaidowała sie w 
1pie§cie N., a ściślej w nowia­
towym aoartamencie hoł.ellJ 
„Kołodziej" kat. „W". Ozna­
czał<> to. że ma.lazł wsparcie u 
wojewody i byle~o staros.tv. 

· Ale nie było to chyba r.i1ne 
wsoarcie. poniewat Nawnł 
zdążył orzerobić dwie sona· 
taczki, jedną oomoc kuchcmną, 
i pocwł płótno w kieszeni. U­
ratowała ito oewna turvstk& 2 

RFN, Miała sześćdziesiąt trzy 
lata, utracone włości nad Od­
rą i nienaruszona cnote. :i w 
bankll troche nietknietvch m::· 
rek. Bo~sz naruszvł to ; to 
turys~ka sołakała sję ze s~ze · 
~cia. że może ieszcze . soelnn' 
na ziemi oków świeta mu:1e 
admirała Hupki, t>O ·czym U· 

ciekła z ;,Kolodzle1a''. bv n ' I? 

ulec w chwilach słabości akcU 
całkowite~o soolszrzenia. i le.i 
trzydniowy koC'hanek znow11 

został bez ~rosza, nie liczar. 
nędmvch stu marek. 

Wyazedł Bo~us:z na odzvsk" 
ny rynek, bv oodłao.ać iake<?oś 

Jelenia na te swoje ola.;tv!<i a 
tu leci orzez skwerek laka t.rin­

joma .wygolona pala s tatuażem 

ł ODGŁOSY 

• ietieftl, Byt te wllferima!f', S 
którym Nawał rozbijał kiedyś 
ba.nk na rnrone obostrzonym 
w Kali~zu. 

- CT.ełć, ltar:rl - 'W'?H.S1JD3" 

raidomie Hermain. - Jak two­
je 21ClrowfeT Wid~, te trn­
muz talię! BH łu.ołriu w t>H­
nOkiciach. oo T 

- Gangrena - odoowla(h 
oonur<> Nawał. - Nie mam &i­
ł:r przebicia.„ 

- Cha. cha! Jak włdzi•n 
Hermana ciało. apu.szczaj tal!ę 
i rżnij śmiało! Nie chci!łbyś 
aie iedzieś rozerwać, hę? 

- O 11• jest jB!kiś obiekt dol 
rozerwania, to ja bynajmnie1 
nie odm6wie. 

- Obielk:ty aa. bracie! Ta'k'• 
1 rzemieślniczvm rodowodem i 
z kieszenią CyJ(ana na nlaku 
do J~osławH. 

- To dobrze, Herman. Mani 
właśnie chęć trochę poekspery-
mentować. 1 • 

Obie!kty miały twar.ze magis-
b:ów z .sektora ~ci~a.nego, a 

RYSZARD' BINKOWSKI 

Dei'ł nłe m6d ałe w n!ch ({o. 
patrzyć tych innowacji. Uz.."lano, 
że choćby kart:v kom!s·1in~~ 
zniszczono, to facet s taklm 
2ll11Y8łem iMI: Bog115z mo~e je 
zd'uplfilcować t Potlowni• •tać 
&ie Gi90bni&dem niebezpiecmym 
dta otonenia w kry.zysie. Nie 
wi«!'Zi&no co z tym fantem 

· zrobić, toteż Nawał pr.zez ł~~~ 
miesifłCY' 1!ethiał w ares.11.!i„ · 

Potem .tan1$ł wzed sadem 
Jako 01mst. Straszm:ie bolał:> 
i:o takie osikatrżenie. kiedy więe 
na koniec zapytano 1-{o, ~ on 
m~li o sobie 1 o prokuratoru. 
wy1d011ił wspaniałą, płomien­
ną mowę obrońcsą. Było to 
najdłuts,;e Mtałlnie sł()IVI,'<>. ~a· 
lk:ie złot:rl o:skar:tony na Zie· 
miach OdzY'Skan.vch. od klit.dy 
wrócib' do macierzy. 

Zakoń.czenl• wywodu brr.mia­
ło mniej wi4cej t~k: 

- W~i Sądzie! Mo ja 
tra.icedia ares•ztanta zaczeh .:;ie 
w si.e:roniu 1982 r. Wtedy (,Wił 
400 tyg. to nie była jeszcze ta­
ka ogromna suma. a dziś? Ma· 
my już rdk 1983 i tamte oie-
111ią.dze ().'lią.~ełY !Zapewne war· 

Piąty as 
(i) 

.= ---

w oezacll ehe!~ do' ha'Zll!'du. 
Po.\zedł taki ooker. tak w salo­
onie w st84lie Nevada Bank 
oękał z trzaskiem. moc tr'1.ch~ 
lała. noc konała w brzasku, 
pula rosła iak baba na drot· 
dżach . a w·ściekły.m obiektom 
rz-.dły minY I chudły kieszenie. 
Poprzez tiule o.?7.eW·łnełi" .sie 
marki. złotówki. dinaey, <iofa­
rY oraz cztarnaście %łotych ob­
rączek. 

- To je dziękuj4 - olwh1d· 
ozYł Bogusz, gdy jutrzenka ob­
jęła blaskiem ie«o llku i:>i~ 
tw111rz. 

- Cooo? M:r lde eheem:r ~e-
_.att - wrzunęły obiekty. · 

- A co oostawicie, hęT 

- Po~:eymyl 

- Aha, oewnłe na mllkit. 
Przepraszam - rzekł z "od­
nością Nawał - ale o dLi~ 
wiatei mam ważna konferer.­
cie z woiewoda. 

To, co sie przewinęło Prze~ 
pule miało łączna wartość 41Jt'I 
tY!· zł. J trafiło orosto do 
apartamentu 80.l(usza Nawała 
PrzE!f!!'ane obiekty, rozerw.ane 
na strzępki nerwów, poskarżyły 
sie Pt"okuratorowi że Boirusz 
S"?achruie. nie licząC' sie z tvm 
że im fiskus doliezvł orze!!ra­
ną karcianą do przegranej sto­
nv ł")()datkowej Millcia d<Jpr.d­
ła Nawala w chwili. l!dv oPU· 
szczał receocje i na rnk:tz 
orokura.tora ooadziła ~o bvła ·N 

ares:1;0ie. 

Rozooezał się zaw!ly ooker 
do·~hodzeniowo-śledczv. P··::e 
ciąl!ałv sle żmudne ba1ar.i::. 
nad ookerowvm1 kartami z 
Krakowskich Zakładów Wvr 'J · 
bów Papierowych Lakiera.va­
ne karty do i;ry bvły C' i1cl•;~. 

nie nowoczesne, ale żaden ek1 · 

( 

tioU mdlt~„ •• biko !)()?:()'.!'• 

nie. Dmeia; za milion nie ku­
oic tego, eo wczora1 za 400 
t:vs. Jak wiec widać, skala mo­
je,;to czvn,u oowaimie zma,lała. 

A ooza tym, pro:sze Sądu. ·je­
teli ministrowie Krasiński i 
Nieckan, 1obie nie radr.a to 
musi być ja.kiś 7Jbaw:ca w na­
rodzie, oo by zwale-zał ten ,1a­
wis iinflaeyjny, Ja jako jedyny 
!vw.iciel rodz!aly i poczatkują­

cy nemieślnik, któremu oodci­
naiją 1krzydła. ści~ałem nawi.s 
jedynie 1 tych lzekall. co sit 
dorabiadlł ierujlle na kluach 
nlższreihl-

o.tatnf• llłowo lldeeJdowanłe 
rtale!ało do &gusza, Sąd ska­
zał iro na roik 4 azdć miesięcy 
w zawies'Leniu. 

Wr6cił Bogusi& Nawał n• be­
tonowy ł6dZk:i ln"'unt. Pooatr~yl 
.smętnie na kłódk~ u d.rzwi 
swel(o wam-ztatu i poszedł do 
kawiarrni. Przesiadywał tam 
cierolhv:ie co dnia DOt;rążony w 
debokich mrślach. alb()w1em 
praimał coś noweg-0 wynaletć. 
Co tu jednak można wykom­
binować, kiedy oo us.tawle o 
trzeźwości kawiarnie stały ~i• 
pustYlnłą dla emit!racji Wf!W­
nętri.nej ajentów? W kawiarn~ 
aient cial!llie oranżadę barwio­
na przez słomke. a wokół 'l'e­
kiny oodziemia grasują na że­
rowiskach urzędowej naiwno~­
ci ja.k wściekłe. 

I zaioewne Bo~sz Nawał wy­
siedziałby w kawiarni emery­
ture bez wyszynku. ~dyby nie 
kolega oseudo „Słone~Lko", 
trzydziestoletni elektryk za-
trudnionv iako malarz u pry­
waciarza. Otóż ów „Słoneczko" 
soragniony był wielce kantak­
tu intelektualnel!o, w zwlazku 
z czym zurhodzil nę..<to n'l sta­
dion za.;l117onego robotnlcz<?l(o 

klubu, gdzie pracował aa ~a-

aabste n!elet.nfoh młody mu- Oti kl ke 
rarz. Marian B. J.a,k mu dłonie . ra' z . ęs I 
r.esztywniały Dl":tY kielni, to 
nacierał nimi lędźwie ora.z uda 
kontuzjowanych trampkany 
N a tym samym stadioriie wy. 
stępował obywatel Rajmu •1d 
Fli!ak, c1Jterd'%.iestoletni ojciec Grzegorz GalaSl·n~ ski 
d>woj~a brzdąców i mai młod-
azej :!ony na tnvletmim \łl'lo­
me dla rattz.cY'Ch matek Po- · 
lek. Obciążenie taką ro'.Wna 
ma n!ezmie11T1ie istotne znacze­
nie, poniewat UWY'dlłtnia zarad­
ność . i ofiarność Flisaka orei 
na ie.ito stan madatkowy, ' rani­
czący ze skrajnym ubóstwem 
Flisak był bowiem mul&trem 
od kotiol1k6w. kotóry oo epecja­
lizacji uzyskał rance nrofe:ao:a. 
Zamiast 111: takim t}"Łułem je· 
chać na eminac-ję w~etrznl!. 
dz:lałał na niwie o4wiaty iako 
nauczyciel kopania pUki orze• 
d7Aeci. SzJkolił ie w c-zynle !PO­

łecznyro - :r.a !iedem tys!•­
cy miesieoznie. Ni@ miał t:m· 
tiem od t1'ansłt!T6w, u".>nit-­
wa·ź małolat6w 1e!lk:'Le nłe ka­
perują. 

W przerwach 1)0?1\iędzy .111· 
kim! wśl!iz.stiem lub naply'Wem 
masy dzleciecej do przerobu 
w sty'lu „WM" bez kontrata·ku 
pan'lowie t>Ol(rvwali .sobie w t>O­

kl!'I'a. J'~a.miac ban.ki rozmawi~l! 
o no'lityce. o wY'P&I'ności :lali 
:r.anurzt>nei!o w l!lpirytu.sie i a 
różnych !'taroełach, ałhow1em 

profesor był mił~nłk!em ! p-0· 
siadał bo.i!a.t. lrol~je białej 
broni. 

P~ero ran m..tws !to­
nec:riko ~ł do pirofesora 
osiem tysięcy złotvch mr.ezna · 
ezonych na zaiku'O farby emu\ .. 
sy}'ne.i. Rozialonv i wystTaszo­
ny. że pryncyoał da mu za kn-
re małowanie kominów fab 
rycznych. udał się bvł do ka­
wiarni i nukarżył Boius~~. 
te mof-esor wrednie ~o orżnat. 

Aha. tu mała dygresja. Otót 
~yby autO!I'a, pseudo „R.B." 
dosie.l(ło nowe prawo prasowe. 
to nie.eh ono !obie wbiie :fo 
indeksu. te ten ka·rclany Bo­
inisz. kt6ry też Wikr6tce będzie 
przycinać, nie ma abso:utn'e 
nic wspóln~o z .Bogwzem. co 
.!(rasuje :z noty.cami oo łamach 
„Odgłosów". Ten nasz Bogusz 
je:,"'1: urofesorem hdstorii, habi­
litowanym na "Drob1mnie ~o:v­
tzaJbw nl.mion w.schodni~h. ł 
robi Ol"Zesdadv oruv dła 'De":· 
ne~o literata, itbv t.en nozna1 
ż:Y'Cie i nie tumanił w lt.>laf­
kach dla enklawY aktvwistó;>.• 
z Barut. Jasne? No to możemy 
~<;h~ .dalej, 

Bogus% Nawaf atf~ ko: 
U'ka w sorawle tycia OltObłat. 
go nrof~O!I'a Flisaka. 

- Hm - bm. Więe mó-
wls.z. te ma bla!!! broń" -
spytał w :-3dumie. 

- Ja n:c m6włe - od1,arł 
Słoneczko. - To on mówi. :te 
ma. 

·- Wien: co? PomyAlalem 10-

bfe. że ml>i;(łbym nabyć crd~ 
kole!kcjl dła mojeJto brat.. 

- Aha - ułmiech?Ułł •I• 
DrOmiennie Słonecno. 

- Ale p6kd co. trzeba -oo-
myśle~ o iakiejj ootyczce. 

- Zrobi sie - aao~nił 
urzei:ttany malarz. 

Za irodzine ooJechali na st!l­
dion t rzuclll !"lłaakowi propo­
zycję oonetnel transakcj;I. Pro­
fesor WYTaził ziode, bo akur:i.t 
interesowały iro •M'ble, ~tórP 
mógł naibyć WY'7Jbywając 11le 
korzystnie zbeodnych rapierów 
i Z3II'ldzewialei halabar.dy, U­
mówMt słe na nasteon:r dlde1\. 

Na.wał • Słonecsldem "YrzY· 
bvli na .tadłon 1:aras 'DO oo· 
łudniu. Poniewat brat Maw:ill 
miał wyjłć z ;>racy dopierl) " 
nięt·na.steJ trr.yd'Zieścl. nadłą 
propozycja. aby czas oczekiwa­
nia wvoełni~ partyjki 1>0ker:i. 
Trener Flisak nie odmówił. ! 
ani .sie obeh,zeli. ia!k wyl{ir:oi.ł 
od nfoh trzy.dzieści tvslecy. 

Słoneczko jut nłe promie-
niował. Wygla'Cłał 1ak zaćmie­

nie słońca. Bog~ Nawal nn­
tomiast na.iPiel"W :zsiniał. a oo-
tem zaoromieniował 

łokia. 

wściek-

- W t>OTZąd'ku! - wrzas11;i1. 
- Ja to. kurwa. przciernie. 
Ale iak iutro o::-zyide z bra~ 
tem kuipować te niki i haln .. 

, bardy, to ia się, kun.;a. oc:le-
rraml 

- Mo:!em:v s))(l'óbow~ - o~­
pa'I'ł cynicznie Flisak. - la 
mam oo stawiać. 

Ale oo z tego wyniknie. za 
tydZiPń 

• 
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Recepta jest bM"dzo prosta, bowiem od zara­
tl.La dziejów ludzk<ńci wiadomo, ie naiwnych ł 
&łupich jelt mniej więcej tyle samo co pr:i:ebie­
Cłych i ~z skruipuł6w. Tak więc br:i:eba dość 
śmiało i zdecyd-0wainie zjawić s·ię w jaldmkol­
w iek przedsiębiorsm-e czy zakładzie pracy, tra­
fić d-0 właściwego działu - najlepiej aocjame­
go - i zaproponować d~tarezenie clQa załogi 
którego.ł z a:rtykułów reglamentowanych. Za­
pewniam, te nie znajdzie s ię niikt kt<> za1iniere-
1uje się kim jest przybysz, jakie pooiada pelno­
rnocnietwa i czy ma przy sobie bodaj legity­
~ację Polsk•iego Związku Węd.kairskiego tub 
choćby .migawkę tramwarjową. N~ z tych rze­
czy. Wysta1."czy, że ma dobre chęci i z pobudek 
czysto. cha·rytatywnych piragnie ulżyć doli ro­
daków. Do tego nie stawia żadnych wymagań, 
n~e ż;da zadośću.czynien~a1 ~ie chce nawet ła­
poW(k1 • . Wystarczy. mu wła~c1wie tylko zlecenie 
na zakup artykułu i upowa~nienle do jego od­
bioru. Czasami jeszcze środek lokomocji, chot 
niek·onieczriie, bo sam posiada sta:rą warszawę. 

W p.rzeds.iębh>~stwie czy zakładzie pracy u­
nędników ogairnia euforia: rozpoczyna się bie-
1anina, wydzwanianie , p isanie odpowiednich 
pism, przysfawianfe pieczątek, podpisy dyrek­
t orów. A wszystkp to w a tmosferze podniece­
bia·, bezbrzeżnego lz.c:zęścia i eu.!orii. A boha­
ter •toi sobie skir-0mni.e, uśmiecha się niewinnie 
pn;yjm.u,.j~ oznaki uwielbieni& i szacunku. Po­
tem zgarnia do teczki lub chowa za pazuchę 
ottzyma.~e papiery i mówi, że i llltiro pojułne 
albo za tydz:iei1 p01jed'Ż'ie po towar. ' 

I tak si~ kończy za.zwycza j część opt~ycz­
na dług!ej s1.tuki, w czasie trwania kt6rej na 
1cęnie - jak w każdym klasycmyim dramae1e 
- pojawia się stróż pc.:rządlku publicznego pro-

. kurator i sędzia, by zagmatwaną akcję ;o7'wi­
kłać i wyjaśnić w idzom k:to jest kto. 

ZDZISŁAW K. WCHODZI NA SCENĘ 
ł •• i = 
Jest człowiekiem z decydowanym, co to nie :r 

~nego pieca jardł chleb. Opróc:i wypieków :1;e 
spółd:'llielczych .p i ekarń , · poezY?lając od 1964 r . 
prze; ex.tery kolejn e ląta pożywiał aii; wypieka­
mi i piekairni wi t;:dennej, potem lttót.ko powr6-
ciił do białego pieczywa spółdlzielczego, by w 
1969 po.nowni'6 trafić na pań.stwowy wllltt i to 
at na 7 lat. Tak więc nie . jeat niowlejuazem, a 
oprócz szkoły podstaiwowej przez te jedenaście 
lat odo.sobnienia słuchał wyikladów speców nad 
spece, fachowców najwytszej klasy, specjali­
stów renom-0wanych l owianych legend~. 
Był zatrudniony VII MPK na atanowisku ko· 

pacza, a.le dzięki swoim zdolnościom pracował 
w d:tiale 1ocjaJnym ujmując się zaopat1".zeruem 
załogi. Wtedy to wpadł na genialny pomysł; . 
ske>ro culti•r jest na kaTtki i ni• każdej gospo­
dyni wystarcza jego miesięczny przyd.ział, trze­
ba ZTobi~ tak, by dóitarczyć tego produktu lu­
dziom złaknionym słodyczy. OdlWied:zał euikrow­
nie z Lewierzu i Dobrzelini•. Przywo'Ll.l nawet 
po kHka ton nara:z. Ra'T., 'kiedy magaz.,nler nie 
wydal mu ł w01tków eukru, wt.i"l od niego 
-równowair\ość w g<>tów.ce, bo magazynier tet 
człowiek i teł musi swego interesu pilnować. 
Tam poznał :zaopatrzeniowca s irod%iskiej „Pol­
fy" Zbigniew K. tak to rela<:jonuje: ,,l'owie­
dział mi wówczaa, że ma do odbioru dla 1wo­
ich zakładów IO ton cukru konsumpcyjnego, ale 
tiie może odebra6, a z kolei JJO'P''"wffi b1z od­
bioru 7'ównie.i nie może, odi/i zakłlid jego 1kre­
'ton11 zostaiby ~ preliminarza· ·ta kwa'l'tale na-
1tęp11.ym. W tej svtuac;i zaproponowalem mu, ze 
mój zakład . chętnie odkupi od „Polfy„ wspom­
niane 10 ton cukru. Sprawa tostało załatwiona 
to te11 1po16b, łe pojechałem do Grodzi,ka i 
odebra?em upoważnienie na odbiór w1pomnta­
nego cu.kru :z nie wpi1anvm nazwi&kiem upo­
ważnion.ego, 'ta.Stępnie 1 MPK zo1tal11 1kiero­
w_a'!f! dw~ 1~moch.od11 po ten cukier. Jak p6t-
7'.Z!!1 do~iedzialem aię od. ;edn.ego 1 J>!'ClCownt­
tcow ąziału zaopatrzenitl za.rogi to ;ede11 samo­
chód z cukrem z tej dostawy przywiózt go na 
Nowe Stldy, a drugi awoją część dostawy za.wiózf 
"!' ~yt~órni_~ód ~azowanych J. i !1.Ztegoco 
11ę rownież dowiedziałem G. (kier. działu socjal­
nego w MPK) sprzedał cukier po IZO zl, ale do 
kasy przedsiębiorstwa trafiła . tylko ofi cjalna ce­
'lta 1 kg, 11 różnicę wziął dla siebie i dyrektora 
k~óry wyraził zgodę na tę transakcję. Nadmie; 
ni6 pragnę, że zastanowti mnie kiedy§ taki fakt 
ie widziałem na biurku G. rachunki za dosta: 
wę wód gazow anych dla MPK przez J. i P. z 
rachunku tego wynikało, że przywieziono zosta­
ła ~rawie taka sa~a iloA6 Mpojów słodzonych 
co t. wody sodo1:"e?· faktycznie natomiast jale 
prtmi~tam przywieziono więcej wod.y sodowe; -
prawie cały samochód - a wody •lodzone; btr 
lo . tylko kilka skrzynek. Po.za tym Jak 1obi• 
ll'.ZYP~minam na rachunku była wpisana znacz­
nie większa ~tatoa ttit . faktyczni• trafiltJ ona 
d,.. MF!K". 

KOLEJ_NE POSUNIĘCIE 

Zbigniew K. zjawia rię w różnych zakład-ach 
pracy i proponuje dostarczenie poz~artkowego 
cttkru dla zafogi. Wszędzie jest pNyjmowany 
entuEjastycznie. I nikt go o n~c ni~ pyta. Oto 
opis „załat}Viania" cullo'u dla PTHW Zakład nr 
z w Łodzi. „W marcu· 1983 r. Ob. Barbora K. -
p7"zewodnicząca Komisji Socjalne; PTHW Za· , 
kład ttr J na terenie zakładu poznała za połred­
nictwem Ob. Teresy P. zatrudnione; w bufecie 
zakladowym nieznanego ;ej wcze§niej mężczy­
znę, który przedstawił się jako Zbigniew K. -
pracownik WSS „Społem". Ob. Zbigniew K. 
oswiadczyl, iż z uwagi za zatrudnienie w WSS 
.,Spolem" jest w stanie zalatwi6 dla. pracowni­
ków PTHW poza reglamentacją 12 ton cukru, 
vod warunkiem, %e przedsiębiorstwo wystawi 
formalne ZOJ'll.ówienie do Zjednoczonych Cu­
krowni Mazowieckich z 1iedzibą w Placku, 11 
następnie po uzyska'ltiu cukru odstąpi część dla 
wss. 

Zamówienie zostak> wystawione, na jego pod­
stawie PTHW otrzymało z cukrowni w Dobrze· 
linie 12 tort C'!Lkru , z czego 5. ton odstąpiło WSS 
„Spolem1'. Wszelkie · formalności związane t 
odbi'oręm cukru dla WSS „Spolem" i zapłatą 
na leż'nO§ci zalatwiat osobiście Ob. K. , 

W t rakcie rozprowadzdnici 1 ton eukru po­
między pracnwnik61,0 PTHW - Ob. K. zapropo­
nował odstąpienie 1,1 tony cukru dla CemraU 
Rubnej ob iecując przy tym w za.mian · zaopa­
tr?enie. bufetu, zakładowego w Awieże ryb11 ł 
konserw y . . 
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Tak 1ak t0 przypadku eukru d!11 WSS - l,J 
tony cukru dla Centrali Rybnej odebrał Ob. K 
osobiście ł ltlm uregulował należnoAć. Pomimo 
kilkakrotnych monitów ustnych ł telefonicz­
nych do chwili obecn·ej nit przedłożył pisem­
'łYCh zamówie'/\ WSS ,.Spolem" t Centrali Ryb­
ne; na cukier, a także nie dostarczył pokwito­
wań odbioru eukru przez WSS „Społem" i 
Centralę Ryb-ną. 

Po telefonicznym 1prawdzeniu t0 komórkach 
1ocjalnych Centrali Rybnej i Oddziałów WSS 
„ Spolem" ustalili~my, że zorówno WSS, jak l 
Centrala Rybna cukru nie otrzymała i go n ie 
zamawiała. Ustalono również, że Ob. K. nie 
;est pracownikiem WSS ,,Społem". Wprawdzie 
PTHW n.ie poniosło t tytułu d%iałalnoAci Ob. 
K. żadnych .trat fina11.1owych, tym ni emnie3 
biorąc pod u'lbogę różnicę między ceną hurto­
wą a ceną detaliczną cu1eru (pomijając już ce­
nę rynkową) zysk wyżej wymienionego oraz je· 
go ewentualnych wspólników wynosi eo na3-
m'ltie; 43.310 zł". 

Tyle dokumeillt lpo!raądzony przez PTHW 

k1'tt poza reglamentacją dla MłZł/Ch pracoumt­
ków', Centrala Rybna - „." nie J)l'owadziliłmy 
akcji socjalnej, która obejmowala zao11atrzenie 
pracowni ków w cukier i nie b111ilmt1 zaintere· 
sowani, że taka możliwoAć istnieje". 

Zez.nanie Teresy P. bufet-0wej z PTHW, wer­
sja I: „ ... nie chciałam mieć nie wspólnego z tą 
sprawą, powiedziałam mu, ie może rozmawiał 
na ten temat z osobą zajmującą 1ię 1prawami 
socjalnymi tego przedsiębiorstwa .•• po moim te­
lefonie przyszla pant K. i skontaktowałam jq 
z pąnem K, Przy rozmowie ich nte byłam". 
Wersja II: „Otóż w zakładzie PTHW cukier 
przywieziony przez K. sprzedawano pracowni­
k<rm. Ale 38 worków Barbara K. (z działu soc­
jalnego - pirzypis mój) kazała schować w kios­
ku. Był to cukier dla Zbigniewa K. Mial go 
?abra6. „Przerzut" tego cukru do kiosku. miał 
miejsce już po godzinach pracy, gdy większość 
za.logi zakładu poszła do domu. Wtedy też wy­
piliśmy w k iosku, na zapleczu., okolo litra {uf> 
póltora litra w ódki... W 11Lmie więc K. pozosta­
,wił mi do dyspozycjł 5 worków cukru, tj. 250 

Cukilr krzepi złodzieja 
27.09.1983 r. i ipr7A!Sł~ do t1tzędu Spraw We­
wnętrznych dla dzielnic„ Łódt-Górna. Nalety 
sądzić, te ikitoj do&:iedł w końcu do tego, :iii 
tranaakcja mimo pm.or6w netelno.łci, po prostu 
mtierdzi. l'lrl:ec!et ogólna wariollć owych 12 ton 
cukru wyniosła 466.800 zlt A itu Zb!~iew K. 
cz~ść nblera dla WSS, ezdć dla Centrali Ryb­
nej i nie przedkłada żadnych na to dokumen­
tów. 

TEMIDA ZJAWIA SIE NATYCHMIAST 

Wikr6tce milicja 1 proikua-atura zakład'alll te­
czki oznaczone kryptonimem: Sprawa Zbignie­
wa K. Ro.zpoczyna l'ię :tmudna., czasłochło:nna 
praca '1ed~o-dochodzen.iowa. Nad całOOcią czu­
wa Prokurator RejonoWJ' dla dlz,iellllicy Łódź­
Górna. Pomału obrarz zaC%yna aię klarowat. 
Przybywa d.c>kument6w, eh~ gł6wny podejrza­
ny Zd~sław K., k-ie<'ly go za.trzymano, ośw~ad­
czył: „W sprawie te; odmawiam ~lożenia 3ed· 
Mk Jakichkolwiek wyja§nień.. Po prostu 
nic nie będę mówił, ani odpowiadał na zdawa­
ne mi pytania. To wszystko, eo mam do po­
wiedzenia. Nie będę również składał żadnych 
wuJamiefł przed prokuratorem. Czuję a lę nie­
winny ł twoją niewinnoś6 będę dopiero udo­
wadniał przed 1ądem." 

Wkr6tce jednak - kiedy dowody przeciwko 
niemu ro.dy i r-OSły - zmiękł. P01Wied2ial: 
,,Poniewat wiedziałem, ie magazyn.ter z Do­
brzetin4 W. ma mo!tiioo§~ pozytywnego za­
twierdzenił1 składanych. mmówteń n.a cukier su­
rowy wszedłem. :z nim 1.0 porozumienie, ł..e zor­
ganizu;ę zamówienie, 11 on z kolet postara się 
o jego zatwierdzenie z realizaeją w Dobrzeli­
nie. W zamian za to miałem mu z takiego za­
m6wienia pozo1tawi6 trzy tony, 1obie wziął­
bym dla 1woich potrzeb Z tony, a pozostała 
ezęA6 zamówienia byłaby dla przedsiębiorstwa 
wystawiającego zamówienie. Ponieważ t po­
przedniego swojego miejsca zatrudnienia zntl­
lem bufetową z PTHW t ul. Strzelczyka po­
wiedziałem ;e;, aby spytała pracownik.Cl komór­
ki socjalne; czy nie chciałby sprowadzić dla 
PTHW cukru 1urowego. Ponieważ ttl prac-0w­
nica działu socjalnego wyraziła zainteresowanie 
tą sprawą bufetowe skontaktowala mnie z nią." 

Niestety, nie jest to cała prawda o działaln.o­
k! charytatywnej Zdzisława K. Kiedy podli c:i:o­
no te ilo§cl cukru, jakie pobrał s cukrowni 
o:a·:r: te, kt6re dostarczył zakładom I prze~ię­
b1o~wom, okazało s ię , !e po drodze wsiąkło 
gdzie§ całe 19 to.n za niebagatetrus SUmę bo za 
2 290.000 zł. ' 

~rz!'~łuchiwan i §w~adkowie, w więknoki lu­
d;-~e biorący bei:po§redni ud~ał w tej aferze 
.,1_aą w z~parte" wyja~niając, :te ich rola ogra: 
ntciała się Jedynie do wypisywanla zamówień · 
r"zprowadzania culfil'u wśród załogi albo pomocy 
pr.zy jego wat!eniu. Natomiast jako~ nikt nie 
zastanawiał się dlaczego np. WSS „Społem" nie 
chce. złoi~ iiapo.trzebowania na- cukier, d'1acze­
go ni~ c~yni tego Centrala Rybna, albo dlacze­
go Z.b1gniew K. nie d06ta:rcza nigdy eało§ci za­
m~wioneg<> cukru. Nie bnteresowano l'ię tym 
em w P!HW, ani w ZPDz. „Iwona", ani w 
Zrzeoszemu Przewofm!k6w Droge>W)'dl itp. I to 
tak:te wymaga wyjamieni41 .. 

DŁUGA NITKA DO KlĘBKA 

Wyjdnienia: WSS „Społem'" - ,„ .. w11ja§ni11· 
my, ie ntgd11 "'• prowadzili§m.11 lfJr:r:edaży eu• 

kg 1 tym jednak, te mu "~"":ałnie za t~ CN­
kter musiałam za.płacl4... Pi11p4clze U wzu~lam 
: ktUV kiosku ... •. 

A więc fakty •- przeciWlko Zbigniewowi X: 
Gdzie wobec tego "upłynll'llał" cukter? 
Zeznają k ierowcy, którzy jetdzili ze Zbignie­

wem K. Jeden 1 nich, je:t..dżący taksówką baga­
:f:OWl\ tak mówi: „Odebrany z PTHW cukier za­
wieżliśmy - zgodnie ze wskazaniem K. - na 
t!l. Aleja Politechniki w Łodzi, w pobliżu 
skrzyżowania i ul. Wróbtewskiego, do jakiego• 
bioku mieszkalnego„. Po upływie 8-10 dni K. 
znów przyszedl do mnie do domu i J>!'Olil abym 
jechał z nim znowu do Dobrzelina... Odebralit­
my kolejną, czwartą już, tonę cukru, który 
okrężną drogą„. zawieźli§my do Sieradza. W 
Sieradzu podjechaliśmy pod domek jednoro­
dzinny na jakie# bocznej ulicy.„ Cukier zła· 
ciowano w garażu, w piwnicy, po czym wróci· 
lem wraz z K . do Łodzi. Pieniędzy mi nie dal". 

Zbigniew K. wynajme>wał n ie tylko taksów­
karzy. Usług· ! przewozowe świadczyli mu kie­
rowcy z CPN w Łodzi, którzy nie tylko jeździ· 
ii do Dobrzelina, ale i do ·Sieradza. Czy robili 
t.o ze względu na urok ooobisty K. luib jego 
p iękne oczy? Nie sądzę. 

Cukier, jak już wspornruałem, ginął i zama­
wiający go zakład nie otrzymywał całości. Nie 
dotad on także do ZPDz „Iwona", bo kierowcy 
z CPN zawieźli go wpierw do magazynu tech­
nicmego CPN przy ul. ~aftowej, potem do Sie­
radza. Były tego całe 2 to.ny, o kt6re na próż­
no „Iwona" się UJPominała. Także Zr:i:eszenie 
Przewoźników Drogowych nie d0<liczyło się 
4.974 kg cukru o wartości 201.646 1l i nikt 
do dziś chyba n ie wie co si.ę l: nim stało. Być 
może dOl.!tarczył go Zbigniew K. do prywatnej 
Wyitwórni Wód Gazowanych prowadzonej przez 
D. i L. w Gadce Starej k. Rzgowa.„. Gdzie je­
szcze woził i komu dortarczał? Dochodzenie 
wyjafoi, o tym ~tern przekonany, ale ile trze­
ba poświęcit na to czasu! Bowiem Zbigniew K. 
ma -na sumieniu taikte Przedsiębioa'stwo Obro­
-tu Produktami Naftowym!, ZPDz „DreesQ" ~ 
SDH „Cenkal". Ozy jesi:c,ie kogon 
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C:iytającego niniejs:zy artykuł mote zmyli~ sło­
wo „cukier", gdyż będzie się kojarzyć s- cukrem 
jak l otrzymujemy na nasze kartki ·w Sklepach 
spożywczych. Otóż &prawa d<11tyczy n.w. cukru 
niepełDowartościowego. 

Zjednoczenie Pr:i:em)'$łu Cukre>w.niczego w 
Wa.rs:i:awie pismem Nr E-ZBITS/82 1 dnia Z3.0S. 
1982 r . skierowanym do podległych sobie Jedno­
stek informuje: „Zjednoczenie zawiadamia, iż 
zmiotki cukru. (cukier niepelnowartoAciowy) 
mogą by6, obok kierowania do ponownego 
przerobu, zagospodarowane i IJ)l'zedane przez 
Przedsiębtorstwa we wlasnym zakresie ;ednost­
kom i organizacjom uspolecznion~. Przy 
sprzedaży obowiązywać będzie cena umowna 
którą należy ustali6 bezpośrednio 1 odbiorcą, ~ 
wysoko§6 jej rómicowtić w· mleżnośeł od 1toP­
nia zanieczyszczenia". 

Wyjdnia Kazimierz W. kJ.erovmik magazynu 
wyrobów powyeh w cukrowni Dobrzelin; 
„ ... to m.agaz11n!e, który p?'owadzę, skladowane 
1q t7'zy 7'odza3e cukru, tzn. cukier pelnowarto­
lciowy bialy czyli taki, :Jaki zwykle kupuje afę 
w sklepach, cukier surowy będqcy jakby pól­
produktem, oorize; jako§ci, pow1tający w ko1l­
cowy7!"- etapie kampanii cukrowniczej, który na­
stępnie trafia - ~I: po :zako'/\czeniu. te; ka.m-

„anu - do ponownego przerobu, oras eukier 
stanowiącu ,,zmiotki". Ten ostatni rodzai cukna 
powstaje w t en 1pos6b, że gdy np. pęknie ;o­
kiś worek, cukier ten zbiera się w magazynie 
czy na rampie w czasie załadunku.. Jest oa 
składany w wydzielonym miejscu w magazy. 

- nie i po zakończeniu kampanii cukrowniczej 
„ównież trafia on do ponownego przerobu. .rest 
to więc włakiwie cukier pelnowarto§ciowy I 
tym, że poważnie zanieczyszczony... W latach 
1982-83 cukier niepelnowartościowy, ezyli •u.a 
rowy oraz zmiotk i był sprzedawany dla róż­
nych instytucji uspołecznionych f przedsię· 
biorstw państwowych to ramach prowadzonycl'ł 
przez te jednostki akcji socjalnych dla pracow­
ników„ . Jeśli chodzi o Łódź, to pamiętam, że te 
t ego rodzaju cuk'er zaopat7'ywoły się w Dol>· 
„ zeli nie ta kie przedsiębiorstwa jak MPK 
(przedsiębiorstwo to pobrało najwięcej cukru 
n iepelrtowartościowego), PTHDetali cznego · -
Zakład Nr 2, Zrzeszenie Przewoźników Drogo. 
w ych oraz ZPDz „ Iwona" ••• Faktem jest, że dla 
wszystk i ch tych czte?"ech wymienionych przen 
mnie przedsiębiorstw cuki e-r niepęlnowartokio­
t.oy pobieral zawsze jeden i ten sam 01obnik t; 
Zbigniew K. Sam 1tę bowiem nieraz d.z:iwile~ 
ctlaczego on, tj. jeden człowiek - Zbigniew K. -
reprezentuje tyle p1zed1iębio7'1t1.0 pańltwowucir. 
a terenu Łodzi". 
T~ z.dziwienie udzieliło się takt• , prokura~o­

roWi i n ie tylko. Ja takie chciałbym wie.dzief 
jak t o s t:ę italo, te Zbigniew. K. cieszył aię t!llr 
n ieograniczonym uu!aniem luchl :r:ajmującycłt 
si ę spraJWami socjalnymi i nie wzbµdzał pod.ej• 
rzeń u dy:rektorów tych przeclsi.ębiorstw, którz1 
przecież sygn·O\vali własnym nazwiskiem ' a. 
mówienia kierowane do cukrowni., 

STREFY ZATAJONE 

Nie jestem wszakze pr~ekonany c-o do JM!łne; 
go wyjaśnienia powiązań I zależno~ci istnlej!ł­
cych pomiędzy „bohaterami" omawianej t.11 
sprawy. Odbioirca cukru w Sieradzu nosi to sa­
mo nazwisko co główny podejrzany :! oba! 
twierdzą, i ż nie łączą ich więzy pokrewień• 
stwa. Czy na pewno? Jak potr.aiktować układ 
r odzinny jeśli Zbigniew K. jest o!eniony z byłlł 
foną brata K. z Sieradza? R{)dzina to ezy nie? 
r"akt, że K. z Sieradza ch~tnie cukieir przyjmo­
wał i to spo~·e jego ilości. 

Co łączyło k ierowców jeU!żących • K. dit 
cukrowni w Dobrzelinie, a potem wiozących cu­
kier do Sieradza lub "na meliny w różnych czę­
ściach Łodzi? Czy tylko koleżeństwo? A mote 
tylko pieniądze? A może zupełnie co innego? 
Przecież przerzucając akta na·tra!ilem na 1pra• 
wę wręcz mafijną. Oto przebywający w ares:i­
c' e Zbign iew K. k ieruje akcją dokonującą się 
poza więziennymi murami. Mianowicie usiłuje 
odebrać od jednego z kierowców wożących CU• 
kier 40 tys. złotych, które mu się ponoc należą. 
W tym celu przysyła Ust. List ten przynosz11 
dwaj faceci, pewnie dla wyw<lłania większego 
wrażenia. Kierowca oświadcza więc, te forse 
dostarczy nazajutJrz. A nazajutrz przed· domem 
jest już trzech mężczyzn, 1 czego dwaj webo. 
dzą do mieszkania, a trzeci zostaje jako ubez• 
pieczenie na ulicy. Tylko te w m ie.szkaniu za· 
m ;ast pi-en iędzy są mi11cjanci. A oto trdć tistut 
„Stasiek. A jednak doszedld do umio1ku że n;.. 
warto oddawać. O tym jak źle zrobild przeko­
nasz się po czasie Jak Ci prokurator poloiy rt­
kę na samochodzie a Twojej mam.ie na ;e; po­
siadloU gdyż slużyla ona do ukrywania i prze­
chowywania artykułu. nielegalnego poc1totl%enitt 
w _celu 9dsprzedania go dalej w cel-u spekula­
cii3nym. Ja będę mówił, że ty wziołe§ odemnie 
8 ton i sprzedale§ go już bez mojego udzialu w 
celach spekulacyjnych wAr6d swoteh zMjo-. 
mych, . piekarzy i cukie?'ników. Sąd da mi wiort 
odyż 3a wyjaśnienia 1woje złoże w związku i 
artykulem 51 kk, żal mt tylko Twoich dzi~d 
al~ ni e łch w ina ie ma;Ją gluplego ojca. Rozu,; 
m.1e te . moż~ nie masz od razu ealej au.my 
.d~a m.nte .więc gdy by§ eheial jeszcze swojemu 
nz.eszczęActu. zaradzi6 to daJ temu koledze którv 
Cz tą kartke poda ZO tys. z tym że w przeci,qgu 
miesiąca będzie splacona pozostała suma. Jeże­
li ten kolega powi mi że .nic nie dale§ to ni• 
'fniewa;J się ale ja nie moge inacżej i>o1tąpic! 
tylko tak .j ak napisalem Ci na wstępie. 
B~oń boze byś j akie§ pieniądze dawal mojeł 

lmue. 

Zbyt.tek.• 
. Czy to ~edyna tajemnicza . 1trona tej, przeciei 

t\ 1 ~skoi;ipl!kowanej i przeprowadze>nej hes nad­
rn1erneJ fantazji , !prawy? 

PRZED OSTATNIĄ ODSŁONĄ 

Pr.zez parę lat zajmująe się sprawami prze· 
1tępstw g~oda'l'czyeh i krymina•lnych byłem 
pewny, :f:e natrafię i teraz na projbę fłównegG 
p;o;dejrzanego o zwolnienie go z aTesztu ze 
względu na stan zdrowia. Nie pomyliłem · się. 
Prokuratura wyikazała wielk·le zrozumienie d~a 
dolegHwo~ci zatr.zymanego L„ poleciła umidci~ 
go w szpitalu więziennym, by lekairze moglł 
stwierd1zić czy to, co Zbigniew K. pisze o 
swoim zdrnwiu jest prawdą. Wobec tego nad· 
chodizi kole jne p ismo, w którym Zbigniew K. 
czyni zarzut, i ż zastosowano doń niewłaAciw~ 
kwali!tlcację pra.wną czynów mu zarzucanych 
! dlatego należy nlezwłOC'Zllie wypuścić go na 
wolność. 

Prokuratura Wojew6d1Zka w Łodu kierując w 
dniu 22.10.1984 r. akta do Sądu p isze w uza­
sadnieniu, !e Ob. Zbigniew K. „ ... w okresie od 
1982 r. do lipca 1983 w Łodzi wbrew obowią­
zującym przepisom określającym zasady sprze­
daży cukru, po uprzednim nabyciu w cukrow· 
niach podlegających PP ,.Cukrownie Mazowiee­
kie" w Procku okolo 99.560 kg cukru surowega 
1 kryształu wartości 3.930.238 zl przekazał . do 
MPK, PTHW, ZPDz „ Iwona" i innych instytu­
eji, a około 19 ton cukru wartoAci 2.280.0-00 .zt 
rozprowadził we wlosnym zakresie 1przedająe 
je prywatnym. wytwórcom i odbiorcom osiqga­
;ąc z tego zysk w kwocie 1.520.000 zl.': I dalej 
Prokur~tura dodaje: „Mając na uwadze wyso­
ki stopień społecznego niebezpieczeństwa czynu 
zarzucanego podejrzanemu oraz bardzo znaez­
ną warfość m ienia będącego przedmiotem dzia­
lanio przestępczego - zastosowanie t utrzyma­
nie §rodka zapobiegawczego w postaci areszt11 
tymczasowego jest zaaadne." 

Teraz pozostaje czekać tylko na proces. 
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Jeat eh Wilat 
kiedy ełch8-
wwzystkle spot'7 
•1edy 11-emła paehnl• 
•orzenłami traw 
a dom 
'"łrzymuje oddech 

•led1lmy przy 01nlsk11 
•Hwijając długimi kijami 
mapę popiołu 
aównolcłnlki ł południki 
fllhodzą srę 
• jeduym mleJscw 
llatk& elerpllwie łatka 
ll'U" •U·-kl modlitw 
GJclee od czasu do czasu 
ll'f'&'llVdza poprę, otnla 

......... 
- fdy Jai 'WYll'leblemy 
WllJlłkle ziemniaki 
I Podzlehmy sic 
masłem I sol, 
aeiynamy ucztę 
•ane wielkie iwłęto 

I ehd 1&wsze 
dem.niakl •1' z ieJ 1&Jt1ej ziemi 
leb 11'9ak 
•rok• „ rolt 
eera1 ltar4złeJ tJ01'2kf 

.Psalm o grzechach 
I w puneą krwi zbłądBJty łei'eW 
Opusto11aJy łródeł sztolnie 
lawa owocu Jest snem pestki 
„elgnymu~oeJ oora1 wolnleJ 

ł w moich lłloniach n6ł pordzewiał 
lookornial dom t nnalal narl• 
lłof\cu przestały ufa6 drzewa 
fViatrom przestały ufać tarle 

I w p:iszcey krwi Jest eoras ciemniej 
Jakby pogasły Jut ogniska 
JOdtrzymYWane połajemnle 

• moJa pamlę6 Jest Jak mila 
tv ldóręj ucieram własne' trzech11 
..._. RPźdro1& t..,, i lmteehr 

Mapa powrotu 
yłtałem 

ie nie będę juł wracał 
a teraz nie mogę nadąźy6 
n brzegami rzekł 
.ióra nauczyła mnie 
móWl6 I czytać 
łt6reJ zawdzięcza„ 
aaweł swoJe Imię 

Myłlalem 
te ml wystarczy naczynie mil~zenia 
le potrafię Je udomowł6 
Wt '*k lł61 albo 
-'aucie swienęta łclan 
le oswoję note pytań 
a łen1 odptwledll 
111t Pl'RClwko mnie 

Mot wro1ewle umarli 
ale 1nac1y to jednak łe .,.,,.etęąlem 
Mol przyjaciele 1krełli1l 
w swych notesach m_6J adree 
ale znaczy to Jednak ie nie 11tnle~ 

•yłlałem 
te wyrzuca~e klact 
jtędę ezul si~ bezpleeznleJ 
p łeras kaida łeieika 
Pl'Owadzi ku rosdrotom 
I każde ziarno plasku 
powierza ml 
1Wój eię:~•" 

I ODGŁOSY 

• 

W ydawa• by si• mo­
glo, ie prop0zycja 
Odgłoeów przyznania 
nagrody xa up<>­
wszechnła·nie kultury 

wyw<>ła lawinę llttów z: propo­
zycjami !m'yteriów i kandyda­
tur. Tymcu.sem, jak podejrze­
w•m. redakcja :&dana jest na 
własne l'()•znanie, a lawina ł 
tym razem ominęła ją azc.zęm­
wie. Trudno •i• i d:dwić. Wszak 
nic tu z pikanterii, powygrażać 
nie na komu, a do d:i:ięk<>wania 
i:a dobre i wartościowe Inicja­
tywy nie przywykliśmy. Ukaza­
ło sht ki'lka zaledwię wypowie­
dzi i to osób. które o nie po­
proszono. Wypowiadający się 
artyści ł dyrektorzy 1n&tytucji 
upowszechniających kulturę w 
imię reprezentowania głq;ów 
swych środowisk dość wyraźnie 
powściągali możność prywat­
nych wynurzeń na rzec.z wy­
powiedzi oficjalnych i okazjo­
nalnych. 

Biorąc 'POd wwag, brak •­
kreślenia prze1 „Odgłosy" kry­
teriów, jakim winni podlega~ 

MĄREK SAMB RSKI 

pfsmem 1P..OhcmnHt11"11Yaln,.m. 
Inny takie elętar 1atun]cowy 
dla nagrodzonego będzie miała 
nagroda n,p. lt<>mpozytorów nii 
„Odgłosów". Pou tym n•gr<>da 
ma preferował upowszechnia­
nie samo w sobie a nie 1 do­
miazk- reklamy. S tych „_ 
mych 'POWOdów, eh1l1lc clOł<> 

wobec oaiągnł,~ dyrektora Te­
atru Wielkiego - I. Pietrua, 
nie widzę go na lł~cfe kandy­
datów, choc! ma Oft do realł­
zacji 1wych zamierzeń instytu­
cj41 ta~ jak gmach opery, fa­
chowców (artystów, techników, 
rzemieślnH„6w) i priorytet pier­
wszej łódzkiej sceny, te nie 
wspomnę o funduszach. Motie 
zmienię ?:danie 'PO doczekaniu 
1ię zapowiadanego od blisko ro­
ku cyklu imprez pod nazw­
„Niedz.iele z Tatą w TW". Nie 
widziałbym także w kolejce do 
nagrody 'P?'zedstawicieli agencji 
artystycznyC'h, którym właści-

hr&ou włelu nal!'6d .-polo. 
wych 1 indywidualnych człon­
ków Z8$połów. 'P?'OParator po­
ezji, prozy i dramatu plaany 
polskich, założyciel jedyneg-0 
teatru w Zgierzu, juror kon­
kura6w t przegllldów form tea­
tralnych, chętnie współpracuje 
s do?Jlami kultury, klubami l 
szkołami przy wszelkich d:da­
łaniach kulturalnych, z zami­
~anta plastyk, fotograf l 
wędrownik. Lubiany. 

Balina Kwiatek - inatrok­
toir upowszechniania kultury, 
dyrektor Dzielnicowego Domu 
Kultury Sródmidcie, metodyk, 
najbardziej wyrazi&ta postać 
w~ród instruktorów, zarażająca 
aiktywnościi&, uporem i osobis­
tym zaangażowaniem w każdą 
s form pracy upownechnienio­
wej, douczająca innych i sie­
bie, ceniona za niespożytą wi­
talność, propagatorka integracji 
koleżeńskiej instruktorów, nie 
posiada czasu prywatnego, i.naj­
duje go dla pomocy i udziele­
nia porady innym, inicjatorka 

Komo ; 
nagrodę „Odglosow"? 

.lrandydad do nagrody nie mo­
:tna im mi~ sa złe charakte­
rystycznej powściągliwości. 
Chwała za skruszenie locl6w. 
Przed najtrudniejszym zadaniem 
stanął dy.rektor Łódzkiego Do­
mu Kultury - J. Jakubiszyn. 
Zabieraj,c 1ro. jak<> pierwszy 
szief łn&tytucjl pow.olanej do u­
powszechniania kultury zwrócił 
uwagę na cał, afer, oddziały­
wań kulturowych, na uwarun­
kowania ?,achodqce pomiędzy 
twórcą, dziełem l odbiorcą oraz 
na wynikając, z tych uwarun­
kowań funkcję propagatora kul­
tury - działacza.. 

Godny podlrt'fflenia w wy­
powied:U J. Jlkubiszyna jest 
fakt niemoinośei wyartykuło­

wania jednej. nn.uej definicji 
dzl,ałacza upowazechnia)ącego 

kultur,. Autor wypowiedzi wy­
mienia szere1 cech, które win­
ny działacza charakteryzować. 

Motna je, o ile dobrze odczy­
tałem intencj• autora, &prowa­
dzić do nast•pUjącego omówie­
nia: działacz kultury winien 
posiada6 wszelkie ceehy spole­
gliwego 8l)Ołecznlka, w tym 
j~ w aadmiane - u.p6r. 
Ceoh;r te występując łącznie 

pozwalaj, aa: „działanie pole-
1ające na wn.ożliwia.niu 1połe­

czeW!t.wu kontaktów z dziełem 

artyetycmym". Inni autorzy 
wypowiedzi r6wniet podikrfllali 
niernożnoj6 ujtcia w lapid~ 
defini.c~ po~a dsiałacu kul~ 

tury 1 równiet akcenjowali po­
trzebę l.'PC>ł•cmikostwa 1 ak· 
tywno3ci. 

Wyrażon. przn bi\dł co 
bądź fachowców opinie zgodne 
są co eł> tego, że nagrodę „Od­
głosów" u upowszechniania 
kultur;r i).OWinden otrzymać 
działacz prezentujący wy-s<>kie 
wartości moralne, wykonujący 
•WÓj zawód w atopniu :mac:i:ni• 
wykraczającym poza ramy o­
bowiązków służbowych, niezra­
iony barierami biurokratyczny­
mi, kierujący się autentyczną 

pujl\ 1.połec:mej powinności. 

Nie zabierałbym «ł<>tu w 
9Prawie nagrody, gdybym, pe 
pierwsze - nie praeował na 
stanowi!ltu instruktora upo­
w.nechniania kultury, po dru­
gie - nie był w stanie uza­
ndnić własnych kandydatur, 
po trzecie - nie był przekona­
ny, że trofeum przynależne jest 
osobom związanym :& upo­
wszechnianiem kultury w do­
mach kultury, klubaeh. ~wietli­
cach i szkołach. 

Dlatego nie sgadzam 1!11 1 
propozycją A. Hundz:iaka pre­
ferującego do nagrody twór­
ców. Twór<:y mają możliwość 

przyznawania własnych nagród 
i chyba nie na wyręctanlu jro­
dowi.sk artystyeznyeh polega 

.al• trco~ Jlt6fr JD!•ni •i• 

we upownechnłanie pnyno.i 
zatnierzony dochód. (Trudno 
jednak nie pochwalić tu dyrek­
tora jednej s agencji wymają­
cego i rozbrajającą sic?:erością, 
ie dopiero teraz i na błędach 
ucay •i• ~łakiwego mena­
ter1twL .. ). 

Uważam, ie na n&grod• sa­
lługują przede wszystkim cl, 
którzy w realizacji haseł upo­
wszechniania kultury mając 

najwięcej barier do przełama­

nia. wykazują zarazem ogrom­
ną pasję i poświęcenie, ponadto 
1i, którzy nie tylko nie otrzy­
mują odpowiednich do ich wy• 
1lłlru \\/Ynagroduń i 1plendo­
r6w. Na. -pewno takie nle bu­
dują karier. 5' najczęAciej cał­
kowicie lub w większej czękl 

po prostu anonin'owi. Ich 
wkład pracy l pasja iauważal­
ne s1& najczęściej dopiero po 
&a.prze.staniu przer. nich działal­
ności. A że leh nie znamy na 
co dzień lub mamy w wąskim 
ironie? Orcdownikiem p,owyż-

11e10 wywodu jest także dy­
r-ektor S. Czarnecki, który już 

wypowiedział ai4 na temat na­
irody „Odgłosów". 

Poeiadaj14« jakie takie roze­
znanie w specyfice cod%iennego 
upowszechniania kultury ołmie­
lam ai4 poda6 kil.ka kandyda­
t~ do nacrod7 „Od.łbów". 
Swiadomy ~t.em saruem fak­
tu, ie mimo kilkunastoletniego 
doświadczenia propozycje moje 
będa wysoce subiektywne i 

jednej atrony i zawężone do 
kilku osób a grona :r.aledwie 
kllkudziesięciu znanych mi bez­
pośrednio. I tak zabraknie 
wśr.:d proponowanych przeze 
mnie kandydatów ogób (choć­
by jednej) pracujących w tak 
:r:wanym terenie, które codzien­
nie propagują kulturę po 
wsiach i osadach prz.yłódz.kich, 
zabraknie bibliotekarzy i pra­
cowników świetlic. Zabraknie 
wielu tych, którzy 2asługują 
na nagrodę równie dobrze, a 
może i bardziej od wymienio­
:rt~h niżej. Liczę na poparcie 
w moich propozycjach lub na 
~więte oburzenie połączon• z 
wysunięciem kontrkandydatur. 
Licz.ę na Łódz.ki Dom Kultury 
i Wydział Kultury i Sztuki m. 
Ł<ldzi, które dysponują lepszym 
i pełniejszym rozeznaniem nit 
""'>je własne. -

Kandydatury pozwol• sobie 
zaprezentować w porządku al­
fabetycznym, eo także mnie 
pozwoli Ullll:lmąć dokonania ja­
kte~lwiek tradacjl Ol!2'gnięl. 

Marian Gllnkowsld - a sa­
wodu nauczyciel, od ponad 
dwudziestu lat rety.ser ł kie­
rownik artystyczny amatorskicll 
zespołów teatralnych, at.uden.-
Mł~~ ..., • 

wielu akcji kuHura?n1clł l po. 
moey koleżeńskiej, bezkompro­
mi1owa w zwalczaniu mara­
zmu, biurokracji i zniechęcenia. 
Lubiana. 

Barbara Belnuchflasel - na­
uczyciel, polonista, prawchiwy 
wychowawca i p r & y j a ci e 1 
młodzieży, impiraM>r i r-.liża­
tor teatru azkolnero, proPaga­
tor wu:elkich form astuki, a 
:r.włas:i:cza teatru, znajdujący 
czas na pójście s młodzieżą na 
każ<ie przedstawienie teatralne 
w Ł<ldzi, na rozmowy i dysku­
sje w szkole i u 1iebie w do­
mu. pilotujący .start w życie 
wielu swoich ucr.niów, pełen 
uacunku dla młodocianych pa­
sji i talentów, wpajający usa­
dy dobrego w~howani• i pet.' 
tne~ codziennego obcowanł• 
z k&ią~. Lubiana. ' 

Krystyna Weiłrm - nauczy­
cielka, opiekunka nauczyciel­
skiego amatorskiego ruchu ar­
tystycznego, od kilku lat kie­
rownik najreprezentatywniej­
szej placówki kulturalnej t.o. 
dzi - Klubu N auczyeiela. in• 
spirator interesujących, pomy­
słowych biesiad literacko-mu­
zycznych. umie wytworzył 
właściwą i niepowtarzalną at­
mosferę każdej imprezy, pro­
pagat:or plastyki amatorskiej, 
organizatOlt' letnich plenerów 
artystycmych, uwne u'miach­
nięta i mille 118kocJ10na każdll 
wis,.t-. uwielbia taniec 1 balla­
dy B. OkudHwy. Lub.ima. 

Brak lcłał1dl kryteriów 0-
krdlaj~ych wzonec działacsa 
kultury ora:r. osobista znajomoił 
kandydatów pozwoliły mi (bez 
zaisięgnięcia ich pozwolenia) na 
osobisty ton w uzasadnieniaeh, 
ale jednocze§nie - i tu pro&Z4 
<ł wy·rorumiało~ć zarówno kan­
dydatów jak i Czytelników -
krępowały mnie i uniemożli­
wiały zaraze.m wypisywanie list 
-Osiągnięć, imprez l poświad­
czonych pochwał. Spodziewam 
sl~. te prz.y innych kandydatu­
rach oraz prz.y powytszycłl 
„Odgłosy" poi;>:rO.UI o wyrata­
nie opinii czy łiO Wydział Kul­
tury ł Sztuki ezy kuratoria. 
oiy inne !Mtytu<:je. 

Uwa.tająe .!l'liejat,.... „Odgło­
s/Jw" .ta niexwyikle wainĄ i po­
tyteczn11 społecznie ośmieliłem 
się wyra?:ić swoje prywatne zda­
nie. Redakcji. życzę bogactwa 
wy·boru wśród nadsyłanych kan­
dydatur a C?:ytelnikom za.po­
.mania się z ludźmi, którzy 11'­
powszechnianie ku'1tury. traktu­
ją jako swój .społeczny obowią­
zek 

• P. 8.t Jako czytelnik „Od-
1łos6w• czekam niecierpliwie 
na podanie ilości zrłoszonych 
kandydatur, na określenie llr:r­
terillw wyboru l podanie skła­
du komisji ocenlaJlłC•J u4lr 
-- Jł~OlfoJI ... bo ... 

Z półki recenzenta 

IRWIN SHAW 

To miniopowiadanie - jak niemal wszyat. 
ko u tego autora - jest zarazem poważne l ba• 
nalne. Pełne uroku t przepełnione ironią. A 
Jest to historia człowieka cierpiącel'.{o na kom­
pleks niskiego wzrostu, choć je.st to także doś• 
wnikliwv, świetnie zarysowany portret współ· 
czesnej młodzieży amerykańskiej. I wbrew o­
biegO\\<"')'m przekonaniom, życie tej młodzieżJ, 
wcale nie jest różowe, bezkonfliktowe i mają• 
ce dokładnie określony cel. Dziewczyna, która 
niesie bombę mającą zburzyć jakiś gmach • 
cen~rum Nowego Jorku jest symbolem aż nad• 
to wymownym. 
Przekład Anny Esden-Tempskiej. 

lrwin Shaw: Taka !IO&le sobota. Wyd. Lit. 198', 
Str. 96 Cena 80 11. 

KAMASUTRA 

Pełny lytul tej kl!4żkl brzmi: „Kamasutra ł 
inne Reguły Miłości zebrane przez P. C. La. 
1nairessa, byłego naczelnego inżyniera w K~ 
lonjach Francuskich w· Indiach". Jej walor """ 
a powstai. · przecie! przed naszą erą - podnoe 
1zą liczne, obszerne wtręty wspomnianegG 
Francuza, lrló.ry w ten sposób :r;derza ze sob• 
dwie kultury: hinduską i europejską, dwie od· 
rębne filozofie i dwa rodzaje spojrzenia na mo• 
ralność. 

„Kamasutra" od razu zdobyła rynek czytelni­
ezy i stała 1ię książką poszukiwaną tak cila jej 
treści, !ak i dla otaczającej ją legendy. 

Przekład Bohdana H. Jezierskiego. 

kaman&ra, ~AW 19M. Str. ZS8. Cena 150 si. 

KOCHANKA OIABlA 

„Czytelni~" zaczął wydawać serię będącą pr8oł 
zentacją literalury narodów Związku Radzicc­
~ego. „Ko~hanka diabła" stanowi obszerny wy-. 
bor młodeJ prozy e3tońakiej, która dla palski.­
go odbiorcy będzie l!,tanowić nie . lada odkrycie& 
zawarte w prezentowanym tom.ie opowiadania 
na'Wliązu;ia do tradyrji estońskich OflOWiadań lu• 
doWf<:h, do hiata baśni, wierzei\ i symboU. 
Jednocześnie wnoszą do naszej wied-z.y o lit~ 
raturze estońakiej nowe elementy, Urnoi\iwia• 
ją zrozumieć - jakże często :niełatwe dtogt 
wiodące do poznania prawdy o człowieku, • 
jego ułomności i o jego sile. 

Wybór i przekład Aarne Puu. 

Kochanka diabla. Opowiadania estońskie. Czyt. 
1984. Str. 354. Cena 150 zl. 

W serii „Klasycy literałJUry XX wieku" „ 
kazał się kolemy tom pt .• ,Włodzimierz Maja• 
kowski"'. Ten trybun rewolucji, J[orący i niena­
sycony poeta wzbudzał i wzbudza nadal zain­
teresowanie krytyki i badaczy literatury. J cho4 
na jego temat napisano wiele tomów, to prze­
cież każdy następny przyciąga uwagę. Czy au• 
tor obecnej monografii o „pierwszym rosyjskim 
futuryście" powledział coś nowego czy nie, znaj­
dą samt Czytelnicy w prezentowanej tu książ• 
ce. 

Sporo miejsca poświęcono ocenie Majakow• 
skiego orzez najwybitniejszych pisarzy swiata, 
a także zamieszczono -0bszerne kalendarium 
tycia autora „Łaźni". 

Edward Balcerzuu Wloddmlers MaJakowskL 
Cs)'ł. 198ł. lłr. 171.-Cena 100 '&L 

OPOWIADANIA lOTEWSKI! 

,,Zielone tagle złudzeń" to zbiór opowiada!\ 
łotewskich wyuanych w nowej serii „Czytelni­
ka" będącej prezentacją literatur narvdów 
ZSRR. Lotwa, jej kultura i obyczaje ciągle S'ł 
dla nas egwtyką, mimo bliskości geograficznej 
l mimo przecież licznych kontaktów zarówno 
w przeszłości, jak i tych współczemyic:h. Jedno 
jest pewne: opowiadania :zebrane w omawia­
nym tu to_mie będą miłą niespodzianką dla Czy-
telnlków ze względu na · SW'()ją dojnałość i na 
świetne oortrety i typy ludzkie. 

Wybór i pr;eitład Jerzego Pachlowskiego, 

Zielone tarle słudze~. Opowiadania lotew!-kle. 
Cz)'t. 198'. Str. 304. Cena 130 zł. 

CHl~SKA FANTASTYKA 

Prezentujemy dwadzie~cia kilka rozdziałów, 
1turozdziałowej najstarszej chińskiej powie§­
ci o temat~e fantastyczno-mitologicznej pt, 
„ Wędrówka na zachód". Czym jest ta opotA. leść• 
-bajka? . Jest dziejami pielgrzymki pewnego 
mnicha do Indii po święte księgi kano_nu bud• 
dyjskiego na "°czątku VII wieku. Ale ten wą•' 
tek obrosł w inne opowieści, inne zdarzenia.; 
często bcLrdm niezwykłe. nawet nieprawdopo• 
dobra. Tak więc rzeczy\\istość coraz to pr:repla• 
ta .się & fantastyki\. realność bywa zastępowana 
fikcją. 

Książka zo.;tała starannie wydana J uzvµeł­
niona ilustracjami wziętymi z chińskiego ·jr y. 
ginału. A przelciadu z ję~yka chińskiego doko.o 
nał Tadeusz ZbikoWS'kl. 

Wu Cz'eng-en: Wędr6wk• na saeh6d. Czyt, 
JIM. St.. ZH. Cena Z50 sł. 
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Prapremiera w Teatrze im. Jaracza 

Opowieść 
o chłopskim losie_ 

Ni&wiele ~eści s ostatn!ch 
lat wzbudziło tak wielkie zain · 
teresowa.nie i tyle swzeomvch 
1ądów ~~ PTzewagą zdecydowa­
nie p0zyfrwny,ch), iak Wiesła•va 
Myśliwskiego „Kamień ~a ka­
mieniu". I inie minęło od ;ej 
ukazania sie wiecej niż pół To· 
ku, a jut docr.ekała sie 11eentcz­
nej edaiptacji i nawet wvstaw!.e­
nia. Bezprzy,kładne tempo! 

K.aiąiJka to o oryl!fnalne~ 
(choć nie calikiem nowa~'kiej) 
'komp0zycji, nie „wydumane~" 
sreszta. lecz przYIPO.rządkowanel 
Potrzebom akcji, wthra wiie s~e 
meandnm.1 we wso<>mnieniach 
l'la't'l'atora oowi~cl. Główn:v bo­
hlłter -oodejmuje 1aikby m-óbe 
bilansu .w<>jego niezwykle burz­
liwego życia - od wczesnej, 
przedwojennej młodośd, no 
dzień współczesny, donf!lnia 
przy tym uświęCO!llyeh zwvcu.­
jem obowiątków wobec znł· 
szcz:onel t>TZez wojne l'(<>SPodar· 
ki, wobec pamieci swoich zrnar• 
1Y·ch i 'W'Obec oozostaiąc~n ood 
jeJ?JQ opieką chor~o brata. 

I~ Jeśli Szymon Pietruszka 
doc'hod~ do jakiejł zyciowej 
konkluzji, t.o chyba do wnło­
alru, te katdy mU$i tyć l dzia­
łać w ~od~e z tym, co mu TITY· 
21?1aczyła je~o własna n.at\H'a 
i okoUcimości. Bo. 1a'k powiada 

' w Tozmowie z księdzem: .. 7.y­
łem, to wszystko, tle czv do­
brze. ale nie -0de mnie t'l lut 
zależało. Bo nie zawsze sie ~y­
je, jak by ezłowiek chciał, tyl­
ko jak .się musi. Człowiek tycia 
aobie nie wybie.ra. tycie aaono 
wybiera człowieka wedle "WO­
Jej woli, kto mu do cze!(o 'OO· 
trzebny ( ••• ) Czl<>włek, jallt m.tml, 

to wazy&tkian będzie. Nawet 
bandytą cz..v złodziejem." 

WMew temu t>OStaw• Szymo·· 
na PieU-uszki trudno byłoby 
nazwać całkiem niemo.ralną. Po­
mał dużo lud'7Jkich losów. A to 
czego si' podjął z dobrej woli. 
WY'konuje je&a'k wedle motli­
wości. A poza tym. jak mawia 
nieraz - cóż my wiemv o świe­
cie i o ludziach, o Bogu i o 
oiekle ... 

Taka jest sceptycz.no-determi­
nist:vczna filozofia łycfowa bo­
hatera powi~, którego epo-
1trzegawczymi ~ami ooznaje­
m:r otaczafacY a:o łwłat oolsk;eJ 
zapadłef wai. Przewalaja el• 
onez nia diramatJ'Czn• wydarze. 
nia ~tatni~o p6łwiecza, stano­
wiące 1ut hi.torie, or.tacr.a 
.sie także dołć bezlltośnie wa­
lec cywilizacji,. jako aiły ~edli 
nie wroJtiej ludziom, to or.:.Y· 
najmniej dla wielu niezrozumil· 
lej. Szymon C'Zynnie w tych ~l'O­
cesach uczestnicz:v. "OOdl~a też 
przemianom wewnetrznym, z:n­
ch()W'Uje Jednak wluną b7.sa­
mo«ć. 

No tak. al• to o kliatce, i to 
1>0kdnych l'<lztni.c'bw, uelnei 
wzeróżn:vch wą.tków fabular-
nych. ooPll'Uciinanych 1akby 'OO• 
:domo Pl'IZez kilka płalZC'.'!V'm 
czuow:vch w ten sP"Os6b, te d" 
przerwane!?<> watku oowrar.a 1.e 
znów l 7Jil6w. nadają.e mu co:-az ' 
lnnv bieg, w zależności oi tc­
.sro. co sie Szymonowi a\tUT:\t 
przypomni. Mate.ria oowieś~l -
zdawałoby Aie - racui na ł!1m. 
s 1e.sro m<>i\lwołcl nal)netnien­
n~o 'DTCYWadzenia l nnenilcanl• 
a\1t -planów, nit na dramat 'ce­
nlezn7, chyba :te - 1alr WYObr• 

talem aobie - na lumo 00'\Via­
une 1'Cen:v dramatyczne. Z 1• 
dnym chyba wyjątldem, że mia· 
nowlcie w tel powieści o,rom­
nie dużo TO~yWa aię w wa1 • 
stwie słownej. Jest to "Przy tym 
jęzY'k bo~aty w 7Jl'laezenia, bar· 
dz.o obrazowy, 1pawi111owacony 
osobliwie i dowolnie z (Wara 
wiejską, ni• tyle leksykalnle,ile 
raczej przez, Właściwe dla nlej, 
upodobainie n&n'atora i bohate­
rów do afOll"Y7Jtnów. w któ13-ch 
wyuża się lapidamie ludOl.l.•n 
mą.drość. 
Pom~ adaiptacji .scenleznel 

Cna który 'Pierwsza woadła Mal· 
gorzata Szpaikowska, kierownik 
literacki teatru). wYdawać alę 
mó~ł jednak 'l"YZY'kowny, nawet 
jeśli M"zyjmie.rpy, że utwór ~ce­
niozny nie ma żadnych 'OOWin­
nośei wobec Uteracki~o oleir-­
wowzoru (widzowie zresztą nie 
m'll8zą io znać), . lecz stanowi 
wartość aułonomiezna, rządząca 
sie s.wimi prawami. Skoro 1iP. 
jednak książkę przeczytało, trud· 
no nie odwoływa,ć się do niej 
w myśli i nie sposób wtedy 001-
dać sie sztuce z całą ufnok~'ł. 
jaka PtTLYBł:oi widzowi. 

Nie dzieląc włoSa na UWOIJ'O 
i nie zgłaszając tailu o te irae· 
mentJ' l>Owidcd, kt6re jenC'M 
pl'%ed 'Pl'Ud9tawłenl.em eh•~• 
btm wacnał _,bacl,Vd, mwtZ4 
WJ'llrlać. te l>O ooadnieciu k'.tt· 
tyny doznałem odczucia, te 
wzystko Ozeito nie naletało u­
ronić, zostało przekazane. Lo· . 
itiika i spójność dramatyczna, a 
także klimat spektaklu najlepiei 
świadcza o trafności przepro-wa­
dz.onej sełel«:ji powieściowego 
tekstu. Dobrze 11i• też stało, te 
zachowano narratora, która to 
funkcja przypadła a'ktorowi 
wcielającemu si41 w postać Są· 
mona Pletrusz1d Starego. Jego 
dawniej&zym wcieleniem był 
ląmon Pletrunka Mloc1y, któ­
rego pojawianiu 1i41 na 1ceni1 
towll!'ZY.r.zyqo 1chodz:enie Stare· 
/!Co na dal.ny plan. &kad lakby 
przypatrywał sie swoim ws:Jmn· 
nieniom, co chvba dość szvbk~ 
Z011talo odczytane orzez widzó\''· 
zwłaszcza że tekst Młodego uo­
dej.mował w odoowiedrum miei· 
ecu kwestie „l)Odrsuccmą" przet 
narratora. To tozdwojenie posta­
ci dramatu mialo nro}e d<>dct­
Jrow. uzasadnienie w fakcie, ~t 
Stary m'U1'f ałe DO!'Uftllć D1.1slu-

gujac iku1amt. JfdY n młodu 
był uoisobleniem fiz.vcz.nej IJ)>:a­
wn~i. 

Szczęśliwie. ~l.m zda!liem. 
dobrano ~onawców obu wcie­
leń Szymona (je§li bez orzesady 
potraktujemy wvimól( zewnetn­
nego podobieństwa). Sciszone~o 
skupiOll'lego w 1obie, 11kłonncito 
do zadumy i refleksji Starego 
za.grał z konsekwencją i umia­
rem, i 11zezy,pta ironii WIRGI­
LIUSZ GRTI'l. Szeroka 41(alP, 
przeżyć · i dużll rozpiętość prze­
obrażeń zademonstTował STANI­
SŁAW JASKUŁA w roli Mło· 
dego któ.rego -ooznaliśmy ·jako 
111ierozgarnięt.el'!o i iłuoawo lu­
bieżne~o pairobczaka, a potem 
obserwujemy stopniowe nabie­
ranie m-zez ni~o pewności 3ie-
bie ł zadufania. W swoistą · 
prY'ft-cypialiność ze&ad, ale l 
przebiegłość chłopską wyposa­
tył poe;tać O,fca ST ANISLA W 
JAROSZY:iq"SKI, a. wieczne zn· 
troikanie Matki o najbli~zych 
przekazała nam WANDA WtE:­
SZCZYCKA. Spor-O wiejskiej '!"O· 
dzajowości odnaleźć możina by­
ło w int~retaeji roll Dziad· 
ka -przez JANA HENCZ.A. Bar­
dzo ujmujacą., wiarygocm. •Yl· 
wetk:e ufnej i aubtelne~ dziew­
c1:Y"nY. zakochanej w Szymonie 
'Pierws-zą miłOścią atwor,zyła \V 
roli Małgorzaty MAŁGORZA '!'A 

:ROGACKA-WISNIEWSKA. 
Konkutowała s nia -postać awo­
bodneJ w obyczajach, rozbra~a­
jąoo spontaniczinej w objawia­
niu erotycznych zapotrzebo-wru\ 
Kaśki Sklepowej, której wul­
~aa-.ne słownictwo przełykało sitt 
dość gładko, dzięki natur::.lno­
ici, z jaką podawała je w 
swoich brawu.rowych tyra.dach 
ZOFIA TOMASZEWSKA.. Zró­
tnicowane postacie trzech b.racl 
Szymona zarysowali: RYSZARD 
MRÓZ - (~chizotrenik) Michał, 
LEON CHAREWICZ - Antek 
i ZBIGNIEW BIELSKI - Sta· 
slek. Rolę ,s,zczw0.llle~o oozera 
Przewodniczącego Maślanki 'VY­
konał z wielkim oowodze!'ir.m 
HENRYK STASZEWSKI. Ciepłą 
dobrotliwa oostać Księdza, wy-
rozumiałe~o w-0bee ludzk!C'tl 
słabości zarysował Wt.ADY~ 
SŁAW DEWOYNO. 

Z mniejszych ról wymień.my 
t>rzY'?laimniej Starel'(o i Mło~lego 
Kuśmierków (MAREK SOB­
CZYK i JAROSŁAW BIELSKI), 

bo nie .taresy !ut m!ejsca na 
cała liste wykonawców. Było to 
wY.latkowo dobre. jak na li­
czebność oh;ady, przedstawie­
nie aktorski41. 

lintcenizator ; :re:tyser, many 
nam w Lodzi od najle;:iM.ej 
strony, JERZY HUTEK, swobo. 
dnie sobie poczynał z POWle­
§clowa chronologią i tak jut 
w książce poprzestawianll, a 
jednll 1 tych dowolności było 
m-zenies!enie do aktu III i .;ko­
masowanie ood koniec przed­
stawienia czterech scoo pomi~­
dz:v Szymonem a Małgoro:atą, 
Skleoowa. Przewodnkzar.:vm i 
Księdzem. Był to 2Jabi~ uzasa­
dniony, w tych bawiem scena<Ji1 
t dial~acp zo~niskowaly się 
najwainie1sze mot:YWY dzi nła(1 
Szymka, ie.sro 'Prz:eżyć i przemy. 
§leń. 

T:roch4 oo mawda askaku,a­
ca, choć przecież dO'PUS:!l::zalna 
w adaiptacji, była dla mnie sa­
ma pointa. kłedv to Szvmon 
po rozmowie 1 Księdzem, idą~ 
w strone w.si zatrzy-muje sie ni 
to w chwilowej zadumie, ni to 
w ookłonie przed ka.oli::-..ką. 
Ni.c wszalkże w powieści C'/.Y w 
•'Ztuce nie ws-kaZYWało na to, 
by ten zatorxały sceptyk miał 
soedzić resz;tę tycia na pobotnel 
kontemplacji, a tak by pneclArl 
m<rl.tla to odczyta6. 

Scenografia osJ1C%łdna, on.me 
su.rowa. harmonizowała a u.. 
mownością rozwiązań scen!~ 
nych, dużą ekspresia odma~a­
ła się zwłas2lcz.a dekora.cJa koń• 
cowa. orzedstnwiająca r.Uuld 
szere.sr &-ewnianych 1łUPÓW' 
p.rzydro:bnY:ch, bi~ących k• 
dalekiemu światu. Muzyka ".:.„ 
strojowa, nienatrętna. osad.,,,,_ 
na w ogólnym klim!l'Cie przed­
stawienia. 

Z oewnością Jest to Jedno 1 
t11ajlepszyoh łó::lzki·ch prz~<1ta­
wień ,OAtatniel'(o czasu. Zakoń­
czę zdaniem Małgorzaty S!p&­
kowskiej zapożyczonym 1 te­
atralnel(o p.rogra.mu: „I to dla 
n M , tak odmiennych, s·nu ie li• 
ta opowieść "' chłoDSkin'l loa!e, 
by pozostawić nas na koniec a 
gor7Jkim pocruciem Z!lldłużenla". ,:· 

JERZY 
KWIECl~SKI • 
WIESŁAW MYSLIWSKI „JC„ 

mień na kamieniu". Adaptacja 
i re~eria - JERZY HUTEK; 

1cenogra!ia - TADEUSZ P AtJ4 
muizyika - PIOTR HERTZ!. 
Pnpremiera w Teatrze im. • 
iraoza, 24 li11tqpada 8ł ._ 

Na zdjęciu.: Stanislaw Jaro1%1fM1d « Jaft Henoz 
l'ołot Włtolcl 06rflie 

Wozem Tespisa przez epoki 
!esjcmall•t6w. które nieraz staj' dę płas7.CZY.· 
kiem dla chałtury. 

Scenanusz i reżyseria były dziełem lty111arda 
Nakoniecmego, opracowanie muzyczne przvgo­
tował Franciszek Wesołowski, a stronę ·pla­
styczną Andrzej . Cieślik. W_xtnietW:!y te~ akto­
ró"': Gniynę Dzięclelewsk-. lana KasprzykQw­
śk1'ego, Jerzego Korntyna, MaeleJa Korwtna, · 
Bronislaw_a Wrocławskiego I Jósefa Zbłroga. 

brata, i to właśnie t.go, który działał wbrew 
interesom państwa. Bo i cóż z tego, ie „Nie 
Zeus obwieścił to prawo". Co innego, gdyb7 
prezento\\<ało się pełny tekst Sofoklesa, dając)' 
w!e~ze ~ożliwo~ci słuchaczom zapoznania •i• 
z całkowitą argumentacją obu stron _IDQX'U, a 
tu jeszcze przychodm jednej z nich w· sukun 
ni~ występujący w utworze Polinik. 

Nie ulega wątpliwości że Teatr PoV1JSzechny 

W cmachu Vltl Liceum Ogótnok11ztałcącego 
un. Adama Asnyka w Łodzi odbyła się nieco­
dz1enn.a. prapremiera teatralna. Zainaugurował 
mianowic1e działalność swojej „Sceny wędru­
jącej" Teatr Powszechny, który przygotowuje 
cykl przedstawień szkolnych. pod hasłem .,Mło­
dzież poznaje teatr". Zamiarem inicjatorów jest 1 

zarówno uteatralnienie młodzieży s.zk6ł ponad­
podstawowych, jak i - przede wszystkim -
wprowadzenie jej w szeroko pojętą problema· 
tykę kultury różnych epok. Nie tyle bowiem 
chodzi, jak wył1ikałoby z kh wypowietizi, o 
1pektakle teatralne w ścisłym słowa znac7.eniu, 
Ile o taki dobór tekstów dramatycznych i w 
ogóle literackich oraz ich fragmentów, który 

prr.ybll!ałby łwiat myłll i prażyć cwio..,,ieka w 
jego historycmym, kulturalnym rnzwoju. 

p0djął_ .>ię arcytrudnego i arcypołytecznego . 
przedsięwzięcia, o wielkiej przy tym wycho­
wawczej odpowiedzialności. Nie jest bowi~m o­
bojętne, jakie wartości, jakie treści poznawcze 
t postawv obywatelskie (oprócz oczywiście ar­
tystycznych) nieść będzie z sob!\ tak oryginal­
nie pomyslana lekcja wychowania kulturalnego 
co zależeć ~dzie od takiego doboru utworów j 
takich zabiegów inscenizatorsko-reżyserskich 
które d-ostarczałyby młodym widzom materiał~ 
do dyskU3ji w szkolnym środowisku i do samo­
dzielJnyeh przemyśleń. 

WydaJe mi się, że formuła sceny otwu'tej ne 
sprzeczne racje najlepiej pobudzałaby młodzieł 
do saM<Jdzielnego wyprowadzania wniosków. 
Oczywiście na podstawie tej pierwszej po­

zycji trudno przesądzać. jaka się okaże i;rze­
wodnia ideovi.,-0-artystyczna myśl całości cyklu. 
Tak "'ięc z najlepszymi nadziejami i życzenia· 
mi witamy to. nie pierwsze przecież w dztałal· 
ności Teatru Powszechnego, edukacyjne zamie­
rzenie. Bu<izi to otuchę, że w dzisiejszym trud­
nym czasie kierownictwo i zespół tej placówki 
zna_jduje w sobie dość zai:iału i energii, by 
WYJŚĆ PQ~ krąg swo.ich rutynowych obvwiąr· 
ków. 

Cykl JA)myslano w ten &posób. aby w każdej 
z wybrauych uk6ł · zaprezentowąć w ciągu 
trzech lat. i tł'.> tej samej grupie młodzlety, po 
sześć ró!nycb spektakli rocznie, co złożyć si11 
powinno na osiemnaście przedstawień. Na pierw­
szy ogien poszedł „Teatr antyczny". Nie czas 
jeszcze a.ni 1po11obność po temu, łeby omówie­
niu tego wydarzenia nadać postać recenzji, 
stwierdźmy więc tylko, że teźysersko i aktor­
sko, scenograficznie i muzycznie widowisko 
przygotowano rzetelnie, tralttując młodegc. wi­
dza z należną powagą, co nie zawsze się zda­
rza w tzw. popularyzatorskich działaniach pro· 

Toteż nie jestem pewny, ezy dobrze apr..:yjać 
be?~': dyskusji tak jednoznaczne, jak to wi­
dziellsmy wyinterpretowanie moralnych racji 
AntN<>ny, która wbrew prawu eh~ pogrzel?at! 

J. K. • 
Dawna tódi 
Zasłużona w propagowaniu wiedzy o Łodzi „Wydawnictwo 

Łódzkie" niedawno rzuciło do księgarń dwie publikacje znanych 
dziennikarzy o zacięciu literackim: Jerzego Urbankiewicza i Wa­
cława Pawlaka. Książki noszą nieco pretensjonalne tytuły: ,,Pas-
1e„partout w ciepłym kolorze" i „W rytmie fabrycznych syren", 
które nie pozwalają zorientować się w treści. Lecz nawet po­
bieżne przekartkowanie pokazuje, że są to urocze aawędy i o 
Łodzi przeszłości, i o Łodzi naszych czasów. 

W cyklu krótkich gawęd Urbanklewicz: przypomina sylwetki 
ludzi, którzy tworzyli, rozwijali i propagowali oświatę, kulturc 
i naukę w naszym mieście. Część z nich związała się z Łodzią 
na stałe, część wypłynęła na szersze, ogólnopolskie czy nawet 
ogólnoświatowe fale, których nie mogli znaleźć w nurcie Łódki. 
Do grona emigrantów zalicza Autor: Artura Rubinsteina, Julia· 
na Tuwima, Zygmunta Bartkiewicza, który nazwał Łód:! „złym 
miastem" dla ludzi talentów i ulokował się w Warszawie. 

Pionierami kultury byli w Lodzi nauczyciele i oni zapoczątko­
wali plejadi; ludzi zakładających fundamenty pod kulturę „złe­
go miasta", 

Na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych XIX w. działał 
· w Łodzi nauczyciel Realnej Niemiecko-Ruskiej Szkoły Powiatowej 

Wiktor Dłużniewski. Trudnił się ..on także układaniem wierszy 
okolicznościowych, był autorem rymowanki o Pawle Kubowi­
czu - wojaku i dobrodzieju kościoła. Jest więc pierwszym auto­
rem utworu literackiego miernej wartości, ale dotyczącego łódz-
kich realiów. · 

W tymże czasie inny nauczyciel Franciszek Rybka był redak· · 
torem pierwszej dwujęzycznej gazety pt; ,,Łódzkie Ogłoszenia -
Lodzer Anzeigen". Gazeta ta rozpowszechniała rozporządzenia 
policmajstra i zawierała różnorodne informacje bandlowo-u1ło-
10we. 
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Nauczyciele prowadzili w ramaeh .woleh mołliwMcł propa-
1andę patriotyczną, rozbudzali zamiłowanie do .czytelnictwa i sa­
mokształcenia. Choć w formie migawek jednakże utrwala Urban­
kiewicz postacie dalszych zasłuzonych pedagogów - pionierów 
kultury, jak małżeństwa Marii i Konstantego Piotrowiczów, któ­
rzy zginęli w czasie powstania styczniowego, Zofii Zbijewskiej 
założycielki sz.koły, Komeliusza Malca, organisty, a równocześnie 
i nauczydela w szkole rzemieślnic~j. 

W Łodzi ścierały się trzy nurty oświatowo-kulturalne: polttkł, 
niemiecki i żydowski. Autor w formie esejów-felietonów kreśli 
sylwetki pionierów nurtu polskiego, który już przed pierwszą 
wojną światową nadał miastu zdecydowanie polski charakter. 
Pod koniec XIX wieku koloryt kulturalny miasta wyznaczają 
polskie gazety, drukarnie, księgarnie, 1łabe jeszcze, ale prężnie­
jące życie teatralne. 

Od gawęd-felietonów poświęconych pionierom oświaty, kul­
tury, literatury i nauki łódzkiej przechodzi Urbanki.ewicz do 
przedstawiania sylwetek ludzi nie tak znowu dawno popularnych 
i charakterystycznych dla 'rodowiska. Niektórzy z jego boha­
terów żyją jako. zasłużeni 1&niorzy (Konstanty Mackiewicz, Mie· 
czysław Jagoszewski, Stefania Skwarczyńska), innych dawno bądt 
niedawno pożegnano zachowując pamięć o wkładzie, jaki wnie-
śli w łódzką kulturę. . 

Poznajmy więc działalność np. Zygmunta Lorentza, propaga­
tora wiedzy historycznej i zasłużonego pedagoga, prof. Aleksan­
dra Kamińskiego, który związał swe losy z Łodzią po wojnie, 
Ignacego Rolińskiego również pedagoga, ntatematyka szkół łódz­
kich, a od 1946 roku profesora Wyzszej Szkoły Pedagogicznej 
w Łodzi. 

W galerii zasłużonych nie zabrakło takte Eugeniusza Ajnen­
klela, Horacego Safrina, Jana Augustyniaka. (faleria jest bogata, 
choć można w niej znaleźć luki, ale przecież książka Urbankie­
wicza nie jest słownikiem biografic2lilym, lecz zbiorem gawęd-fe· 
lietonów kreślonym „w ciepłym kolorze" z akcentowaniem ma­
teriału anegdotycznego. Postacie książki nie są odlewane ze spi­
żu. Dźwigają ludzkie ułomności I przywary, a równocześnie od­
znaczają się pasją ł umiłowaniem swego zawodu i miasta, w 
którym żyją. 

Z niektórymi •łwierdzeniami Autora trzeba polemizowil~. 0-
1raniczę się do .Jednego przykładu. Dwukrotnie ubolewa on nad 
łJm (I. ł 1 1~8), *• ,,l4I 4'•i4ca komJ.nów fabr1cmyeh 1111nił 1 

l.od'Zł zabytek klasy zerowej", ale "głupcy mający wład~ kazali 
j~ nie tak dawno zburzyć". Skromne uzupełnienie: kominy stały 
się bezużyteczne, stan<>wiły wątpliwą ozdobę i dlatego zostały 
rozebrane: Tak postąpiłby każdy urbanista, każdy rozsądny gos­
podarz miasta. 

Inny charakter ma publikacja Wacława Pawlaka. Podobnie jak 
1 książka Urbankiewicza tytuł nie orientuje czytelnika co do 
treści. To prawda, że miasto rozwijało się „w rytmie fabrycz­
nych syren", ale rozwój bynajmniej nie był harmonijny. Mia­
sto klasy robotniczej i napięć społecznych raczej znaczyło cni 
Istnienia skokami niż jednostajnym rytmem maszyn. 
W~ ~stępie .Pa:-vlak st.wierdza, że „brak jest opracowań przed- ': 

staw1a~ących ~yc1e co<;Jz1enne robotniczego grodu w latach mi11-
dz~wo3ennych . Pom!Jam stosunkowo bogatą literaturę o Ło­
dzi, ale w 33 tomach „Rocznika Łódzkiego" mamy wiele 11tu­
d!ów, nkiców i rozpraw dotyczących właśnie codziennego ty­
cia Łodzi. Nie znaczy to, :l:e książka Pawlaka jest zbędna. 

Autor w ciągu chronologicznym od 1919 roku do 1939 roku 
podaje zapisy wa:i:niejszych wydarzeń łódzkich. Nie jest istot­
ne, czy pewne sprawy zostały pominięte, a inne zbyt rozbu­
dowane. Wiedza czytelnika została wzbogacona o łódzkie realia 
i to jest ważne. Pawlak prowadzi zapis żywo, interesująco ł 
dlatego tekst daje !lłę czytać. 

Do po~ytywó~ ksi.ążki należy zaliczyć także bardzo ciekawy 
zest!łw ilustracJi. Nie wszystkie są dostatecznie wyra:!ne ale 
na usprawiedliwienie oficyny drukarskiej trzeba zanotować, te 
reprodukowane zdjęcia mają pięćdziesiąt i więcej lat a czas 
ni~stety robi swoje. ' 

Obie omawiane książki zasługują na jak najszersze rozpro­
pagowanie. Nie stanowią odkrycia czy sensacji w zakresie zna­
jomości dawnej Łodzi, ale obie są ciekawą, pożyteczną, lekką 
lekturą dla wszystkich, których interesuje dawna Łódź. 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI • 9t .ie?W7' 1Jr11allklewtes Paue-part&uł w ciepłym kolorze, Wy4awnl• 
etw& Ł64ztde UN, 1. 391, eena 100 al. 
Wacław Pawlak, W rytmie fabrycmych syren, W')'dawaictwo IA4• „, 1IM, " • ~- llu.łra•J•, cena tlO li. 
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C 
llJ' handel &~uka - to. lłZW:ka? To 
więcej niż aztukal To dar · niepojety 
i. nie~onst;k:Yenty, wy.i:iagający ud1,1: 
chowioneJ islm'y boże.i i lodowa~e: 
ka}kulacj.i, wrażliwqści .na piękne„ 
I na pieniądze. W.szel'k.i ktinsthandeJ. 

jak tv1.iat światEim, musiał za;vsze rozwiązy'wat'! 
dylem~t; . .szaeunek dla wielkiej sztuk\ -' czy 
tjla pemeJ kasy. DoC'hodowa komerc.ia czy ryzy­
kowna P!oz:i1ccja rf!".volucji artystycznej. Tylko 
b"'.rdzo ruellcznym uciał<;> się pie1tlążki zarohlć i 
~'la.nuszka nie &tracić. 
· Ten sam dylemat mu.sieli takte 'r'Ozwinać po­
mysłodawcJ• t organizatorzy .I Międzynarodo 
W'Y~h Targów Szt\1ki Krajów Soc.ia istyc:r.nych 
„I TERART '84", imprezy odbyWającej si~ .w 
Pomanh1, w dn.i~h od 18 ·do 25 listopada. 

W wielkim pawilonie nr 5, na tere1,ach ta-­
IC!'N"ych otwa:to galerię wszel-k\.cł) kunsztów. Tcir.n. 

ll:·dz..ie zwykle o~lądało się ob:::abiarki lu.'o i1ma 
n:iaszynerj~, na lX>destach sta~y ne'Źby Chrome~ 
go, Bułgarów Mała:kez:jewa l Cza,pnykowa: W 

gablota.eh wykwiiały nie~m-~·kle formy szklJln ~ 

Tasl·osa Kiriazo:poulosa, olśniewajirce · kielichy 

Artur;t. ~ssowicza i smu~e. szkło Narcyzy ,Kur­
~zewskieJ-Angyal. W labiryhcle śćianelt, 'nis7. 

~kamarltów kryły si~ grafiki i oleje. tk~n.:n.y 
i zwiei,v;ne, amor.l'iczne szat" Zofij Borkowskie.\. 
I "IWZY!t)ro można kupić. Grafiki Stannego, Sia.­
l";f i S.~atlocha, p-l6t;na . Dudy-Graeia. Brzo· 
i.o~ltiego i. Fogtta. N aidto cz:dobit można oC'Sia­
~aną. narzeczona srebrna· biżuteria z ,.Des " 
Sppł.dzi,elni .,Pla.styka", <>d pp ·Kulmów lub t 

..Cepelii". Nietanio - to prawda' ale ctyż .s':rtu­
ka może b3-ć p.orównywana z b'uł\<ami? · · 

N2 powier.zclmi naru ty.sięc.y metr.ów' kwa.d~• 
t-OWfeh :t~omadzono praee 11!15 artv.'ltÓW d·.tżYCh 
i małych. 3171 dzieł o łącznej war.to5d .2 milio­
now 13:? tysięcy 800 rubli (wszelkie rozliczenia 
w czasie „lNTERAR'T'U '84" p-rowadzono w „u~ 

b!u trans!e:-09'-ym, licz.!)nym w~. kur.!u i2 zł. 
za I ··Ll bel trans!.), 

\\~ielka im~reza hancilowa. z0rganizowan:'l. zo­
l!:ta~a 1)rzez Mi~dzynarodowe Tart'i w Pom:;rni-11 
(s:t:o:1a te.?lm!czna) oraz P:-zedsieb'.ont.wo Pa 'i· 

st\Yo·vc „SZfUKA POLSKA.''. Patronat nad ~~r· 
~;;.:::: sz.ta'.':i ob'0ła ;1 arod..,.,,·a ·R2d~ [{ulłu-v ; 
~o:ś:-;e m:nL:e:- kultury i sztuk' nrof. Ka'l.i­
m1erz żvgut~:c; F'inan~o\Ve"o 1vs·,~-c:2 u:i 1,!e1'ł 
Państwo• •y r'urd t••z Zamó,~·ie?'J Pl<i&'.•·c„·1vch 

IDEA 

J'.>tzyŚWiecająca targom wychodziJa ;dwó;:h .staro­
·!Ytnych omcl w swc>im rodo~·odzie założeń:"-'- te 
k~It>:iira n~rodu bogad .sie także orzez oozm­
J?.l~ i w.vmia„'le z :nnvmi narodami i ich tw6rczo­
~1ą ~raz -: że sztuka, to także towar I to n.le 
starze.; ący . l~ ekonomicznie. a więc można na 
tym .za:ab1ac pieniadze. Głó:<.vn:v cel - wo.ro­
~adzeme d:-:icł artystów i kra jów socja-lL~ vc„,... 
nxch OO. szerokiego obiegu międzynarodo\Vego 
"".łączenie si~ w światową wymianie dzieł ~ztu~ 
k1. ':Vzbogacanie kolekcji muzealnych galerii 
oi;tllc;:iny{: . i z~iorów o_rr.,,·atnvch. ' 
.. tle daJe s1e zauważyć korne przyznanie, 
ze dot.~chczas • ztu·ka artystów naszezo obozu w 
zbyt nikłym .stolJi?liu uczestniczy w światowvm 
~andlu." ~e,. jakko1wiak dorobek artystVczny k"a­
JĆ'w. soc3alistycztiych stanowi istotnv eleme„1. 
wsi?ołcz~nej plas_tyk; świa~a. to iednak r.najo­
ntosć tycn dzieł }est w ~wiecie niewielka. _Jest 
t.o .aa-razem o:vt~te o kszta!t i tunkdę mei:•matu 
paf14tw.a soc3ahstyczmeg-0. nad twórezMcla llJ"-

ty.styczną. · 
· .Drugi element. to zbożn..v zamiar zarabiania 
p1e~iędzy, uwikłany w ' sorzeczno~d racji, z ·e­
dne.r stro;;y - w sztuce' ·nie ma demokrac'' li­
czą się nctiwy?itniejsi„. i kosztują na.jwięc~f; b:o 
za talent płacić należy zlotem. Z drugie.! .:_ bi:z:­
n~ jest b!zn~ei;n i towar musi być k.on•kuren­
CYJnY W?bec tn:;y-ch, ale .i cenę musi mieć kmi. 
kur~nc!Jną. NaJbogatsze muzea czy prywatni 
kole&:CJ°'.lerzy mogą sobie pozwolić ną aukc~. 'ne 
zakupy idące w miliony dolarów. 'U nils '- fa. 

<;l.M muze-um nie wytr.zsma Jleytaicji .. Czy zatem 
~a .to óznaczać ~orszy, ppkuonv poziom ctrtv. 
~tyc_zny'? Pewnie nie. cneyć oczyWiśde p~1-u.~g 
is.tmeje. ~zecz osobna to odpowiedź na · pyta­

rue - k "? ma być !11abywcą., adresatem oferty 
hmtllovi:eJ. Ja.sne, że prawo pierwoku.pu. miały 
mµzea i .!!:ailerie państw u.czestnlczacycb w tar­
gach, _ale... któr~ż muzeum poza absolutn:Ymi 
arcydziełami ra...'1Jd światowej-. dosteonym! tyl­
ko :1a. auk-cjae!i. czyni l!ia.kup:v na tar~ach. ~d7J~ 
lstmeJe P!'3ecież mari:a haindlo,va. Którei i n~­

SZf~h zb:'.or6w państwowych sta~ bvłoby na sz.,_ 
rOK:l gest w Poznaniu. jeżeli l"OCzny '·fundusz za-· 
ku 1)Ć)W w taikim . Muzeum Sztuki- Wsnółczesne; · 
W Łodzi ledwo pr~ekracza 2 mln zł rocznie'.' · 

Powstaje wlęc . iru:t,ytiJ.c.la n1eco psobliwa i 
ja~by o:::~kPma wobec żelam:vch braw ekQno 
mt1. - ParutwoV{Y Fundusz Zamówień Plastvcz. 
nych. · · 

· -Te ,pieniądze (ok. 30 mln 7l .wyasygnowanych· 
na pqczet targów);nie wzięły się mikąd· i na po­
st~ły ekstra dodrukowane. lcti tródJem sa Z'.\'­
ski wypracowane ze sprzedaży dzieł sztuki l 
przedmjOtów rzemiosla art.Ystvcznei:to ,\V !;!ale­
riach /.,D;:.;;y", „Sztuki Polskiej", „Pla.st)ki". 
Zatem - codiienny obie.(( i .zysk z dzieł sztuki 
wrócił w ten sam system instytucji „uor~wia­
ją~ych" kunszta. Kasa jedna !yle. że kieszeń 

się z:mieniła. Ale oozosta,~rmy ·na baku uroki na­
szej ekonomii', powróćmy do pytania o adresafa. 
JeSli muzea i i;!alerie pańs~wowe, to pięk,nie. W 
statrstyce bó_gate. zbiory, .roisna~ kolekcie. z ktcfi­
rych piewielk; tylko oroeent orzeznaczy .;ie na 
wyrnia.pę _ 1 handel. ' me wyobrażam &Obie bó­
wiem, by dyr. ·stanisławski z łód°:tkie((o Muzeum 
Sztuki' uszcmplił swe zbiorv w imię handlu. 
J~ś!i tak -- 'to nabvte dzieł~ trafia do sal wv­
s~awowych„. albo do magazynów, skąd mogą 

się nie wvdo.stać z uwagi r)'a kieo.skie z•<>v.kl·~ 

warunrki ekspozycyjne muzeów. A skoro do 
mu~ów - . to oojawia się następne pytanie. 
Czy da·ne będzie żyć dziełom w pustych ·salach, 
czy też Pi.e-kno potrzebTJe ludziom orzywabi ieh 
licznie do 11al wystawówych. Sztuka ży'je, ist­
nieje .tylko , '>Yówczas, gdy Jest ootrzepna lu­
dziom. Otywa dzieki -ich wraże.niom i doz"l.a-
11iom. umiera e;dv - iak w Łod7J - sooler:zeń­
stwo nroletar:ac1tieE(o miast a nie wali t.łumam< 

na Wólcwńską,_ bo„. nasteone · oytanie - o 
kształt, poziom ; rozeznanie ootrzeb ~ult1;1ra . 
nvch społeczeństwa. o iee:o edukacie ~ólnohu· 
manistyczną. · 

Swego rądiaju komentar:z:em do sprawv by­
ła ref.Ie!J:s ja orzedwoiennee:o ieszrze !lurc<!I 
branży . mię nel · z Krot?SzYna: zaonatr , ->ne"' w 
qua$ i -knn ~enl'jon~lny .. utwór artrsty . .'' Jak si~ 

ehce l•1rhil)m d<i,staN:"zy ć to'waru, to on mus'i 'byc 

tO ·ooGtOSY 

najlepszy i oni, cl 1-u.dzte, muszą m!e~ na kuf)­
no. Ze ntuką tak samo. Ludzie kupują, jeśll 

ro.zumieją i potrzebują mleć w domu dobry ~ 
braz czy kilim zamiast d~z.iestego krysz:ta. 
łu. Ale muszą na to mieć. A jak nie mają, to 
się obeidą , a ia '.-: sie obejdą, to i nle potrzebu-
ją, 'Ryn ek usyicha, ik:I:entów rue ma". · 

ENTOURAGE 

Minister Żygulski pod.pisał zezwolenie na 01"­

ganizar:::je „L'\TERARTt!" w maju tego roku. Do 
listopada upłyneło zaledwie oół roku. To zbyt 
mało, iak na tnk szeroko zakr-0jony nomysł .• aj· 
pierw NSZyć z mie isca kunstha:ndel międ ;yna­
rodowy, później - nawiązać ściślejszą wspó~­

oracę kulturalna wśród krajów socjali.styczinych. 
WTesz::ie - zmie:kić sie w trzeszczącym ka­
lendarzu imprez tar~owych w Poznaniu, przy 
gotować reklamę, katalo.lti, plakaty, nle mówiąc 
o deta:lu - 1)rzygotowan.iu samej eksoozvdi i 

dokonaniu se' ekcii dzieł. A reklama międzyha 

JOLANTA WROŃSKA 

rodowa, sku.szenie wielki.eh m~rnzandów z: Zii­
chodu itd? Jaik .sie ezłow!ek śpieszy, fo sie dia­
beł cieszy. W. ooteżnym 1pii:trzeniu .i;praw do do­
~ranla na wezoraj. sporo musiało zaz.((rzvtać. 

Zgrzytała reklama . . Od samego ooczątku b:-ak<>­
wał.o t,·ielkle~o uderzenia, publikac.ii, plakstów. 
książek wydawanych równo1f'E!le. 2lnowu oszcze­
dzniśmv aare i:troszy na dźwhmi handlu. Serw.is 
informacvrn~· w trakcie trwania imorezv orz.y. 
pomi~<'ł ~r;ichv telefon. Hostessv · ob.słu~uja~ I!! 
POS!cze.;ólne stoiska były ślkzme. ś"·ietnie odzia­
n<: : ko:noletnie niekomoetentr.e . . m nazwi~k" 

au:orów prac. ani cen, nie mó'\ •iąc o umoźllw:<>­
ni • chetnym kontaktów z d\·soonentam! kl!.rr•zy 
orl ~ab1ot. Nierzadko chęć nabycia dzie a sztu­
ki 1vymagała ool<>wan1a na za.~bionego ki'l!czr-l ­
ka. Bogaty -;;.• oapier kataloi!, byi1aimniei nie u­
łat·,dał poruszania. &ię po la.biryncie eksoozvryj . 
nym. brjlkuje klucz.a do układu wystawy, Usta 
nazwisk artvstów nie wysz-czególnia ich .specjal­
ności twórcz.ej, nie ma cen, brakuje tego, nie 
stało owego, a w ogóle druk katalo .~u ukończo­

no niemalże ostatniej nocy n:rzed otwarc'.em. 
N'iedostatki reklamv i informacji z pewnościa 

nie wołynęł:v zachecająco na za.chodnl:::h kon­
trahentów, których stawiło si~ sztuk trzy z o­
ficjalnych galerii. plus ze dwóch, trzech przyby­
łych na prywaitn:v rekooesan.s. 

Nie .spooób było się dowiedzieć i~e na przy­

kład kosżtowała or!!ariizacja targów ·- która t{I 

informację można potem · zestawić z wynikami , 
nandlow:vmi uzyskuiac obraz kosztów włas1wch 
wchodzenia. na nowy obszar wymiany hanrtlo­
wet 
Osobliwościa był także klimat. rzekłabym. 

· ~mbiwalentnv. otaczający kwestie (ioboru dzieł 

i nazwisk. Ja:k się zdaje. ni1dość działań nro­

mocyjnych za()Wocowała nieobecnością na}wy­
bitnieiszveh -.iostacl, dz1eł i kierunków artv.stv­
czn:rch Znawcy przedmiotu tłumaczyli to a i~ 
dnel .strony faktem, iż n.a'jwiększe nazwiska w 

t>olskiei olastvce nie potrzebu ia ~a11.stwowei p<>­

re'ki w 'Zainstalowaniu na .światow.ym rynku, !'"I 

.. Abakany" bowiem, przY'kladowo mówiąc, niko­
gó w świecie nle tr:z:eba namawiać. sami sie 
ocbają. Takze goście zMranic:mi zdawat .!ie 

być t:okolwiek ostroimi w swym pier·.vszym oo­
de1ściu ailbowiean - mów oninia fachowców 
- nie przywieźli swych najlepszych artys­
tów. Zabrakło. ku żalowi smakoszy, znakorn!te · 
(O wsoółczesnego malarstwa i t?rafiki narodć•v 
radziecklch · Czesi nie pokazali swvc-h gł6wnv"h 
atutów Niewiadomym .spooobem zabrakło chiel 
z oozaeur<>oejskkh krajów .socj.a.listvcznych. IWć 
może 21?16w brak czasu i frycowe nowicjuszy. 
· Jeśli chodzi o ekspozycję polską, najwię;ksz<.1 ł 
obejmuią.ca naiszerszv zasie~ kunsztów prz~l'i­
cznych, tak:ze ·dała Ilię zauważyć nieobecność 
naprawdę znaczących w polskiej plast~ na­

zwisk i kierunków. 
Złcśliwi utrzymywa1!. jakoby zestaw namrisk 

był wynikiem ukł3Jd6w towarzysko.Jklikowych„., 
ale nie Wierzm:v tlośliwcom. Nie brakło one 
znakomitych, twórców maczącyC'h i wielu mfo­
dych, śWietnie startujących artystów. Choć i tu 
dałobv sie wrzucić k"amyczek. oto bowiem, o­
bok pra.c świetnych, zdarzały się tet całkowite 
nieporozumienia, omalże komp:romitujące. Zl"a. 
czy to. że dro_gi .selek-cjj wac na Tat~i J?OZOSta: 
wfały wiele do życzenia, żeby było śm1~zn•eJ, 
naj1forszy ooziom prezentowała eksoozycJa l'!ty­

pertdystÓw MKiS. To takte stanowi refleks 
głębszei spra,wv. a mianowicie całe~o .!Ylttemu 
pe>mocy i subsydiowania działalności artystycz­
nej oraz weryfikacji jakościowej. 

Jeden :z: recenzentów fachowej llteratui;y 

przywołał 1'l'ZY'kład Holandil także t>011ia-daj~r.ej 
państwowy system subsydiowania airtystów pla­
styków. Zasada jest prosta. Przez pięć lat od U· 

kończenia studiów mrody zdolny otrzymuje !PO· 

re stypendium na rozruch. Potem - wa1'to~ć 

jego pracy weryfikuje.„ pieniądz. J~li w ei~­

(11. roku nie. sprzeda · swych pra„ za łącma .su­
mę "- oowledzmy 10 t~ . .eulden6w (nie 1est to 
Everest d<>chodów) - ł4-aci prawo do korzy­
stania z oomocy państwa. 

Na brakoroba nikt ,łotyć nie ma zamiM"u. tJ 
nas - równo i sprawiedliwie. Jak iuż ktoś u­
kończył Ąkaclemie Sztuk PieknY<"h. a ieszcze 
w dodatku został członkiem stowanV'szenh ar­
tystów branży takiej a takiej - tó umarł w 
butach. Jest arlYStą i cześć pieśni, więc !oeia 
llstyczny mecenas oaństwowy mu.si dokladt.f 
do artysty, nawet ieśli ~~o dzieła 1>0woduja 
odruch wvmiotny. 

Tak i na .,INTERARCIE" zdarzały się kramy 
„śtuki silnie naiwnei". iak u P. Stevena PoQOv­
skiel?:<> <orvwa.tna ~aleria INTRACO w Wanza­
wiet który katalo~! i biuletvny trzymał dla o­
kreślonych gośc:I ( ... "nie ruszaicie tego! Kto 
wam, ludzie. pozwolił dotykać katalogów? .Jak 
przyjda ministry, nie będę im miał co dać.:.") . 

Znów, zamiast twardei selekcji ekonorn!ez­
nej. za<iziałało dobre serdu.s:z:ko państwa ooie­
kuńcz~o 1 łaii;odzą.cy amortyzator •. kosztów ad~ 
ministl'acyjnych". w których wstydll wie utooie 
każda szmira znaida sie n!eniadze na mat"!riały 

; rnrowre do „produkcji art:vstycznei" dla kat· 
dego, a rynek i tak tego nie nrzetrzcbi, bo .. 

NABYŁ PAC STYLOWĄ KOMODKĘ 

Żyjemy w terrorze szpetoty. Mieszkamy w o­
hydnych, betonowych .szufladach. w betonowych 
pustyniach, :nasze rodzime .samochody są obrzy­
dliwe i przestarzałe, oo.słttl!:Lliemy się szoetnymj 
naczyniami, meblami, odzieżą. I taki jest ::irze­
ciętny oo·lski klient woadaią'cy orzypadkiem i 
z rzadka do muzeów czy galerii. Codzienny byt 
kształtuje nie tylkc. oodzienną św'a.domość. a~e 

i wyobraźnię. smak wrażliwość potrzebe ob­
cowania z pięknem . Teoretycznie - ; zważyw· 
szy codzienne realia - tym mocniej p0winien 
się garnąć Polaik z kolejki do sztuki. na złość do­
okolne.i brzydocie kupić sobie stylowa komódke. 
A j.aik już ją sobie kuni. zaczyna sie czuć iak 
Pac, który poczuł się w obowiazku dorobić ko­
módce entoura~e. Najpierw komplet mebelków. 
pófuiej salon i resztę, wreszcie pałac, co wart 
był Paca. 

Albo więc zaczyna .sie paskudnie· ki m:esz-
czańS'ki snobizm na pa.siadanie „arty.sty · nl!ł 

Artur Ossowicz „Kielich". 
Foto: Grzegorz Galasiński 

łclanle .w etołOWym", albo - .snobizm 1 ta ie aię 
zaczątkiem potrzeby serca, po!em ooszukiwania 
potem nawet mawstwa, a przynajmniej wyrobfo~ 
nego smaku. Można by rzecz całą skwitować 

że de gu.storibus non est disputandum.„ ale ni~ 
można by, Pr21eStaje bowiem być to wymiarem 
p~ywatnych' gust6w i up0dobań, lecz ma wy­
nzar społecznej, najszerszej edukacji plastycz­
nej, muzyc~ej, ogólnohumanistycznej, Tym. 
tzasem w .~era.eh artystyC'Zl1ych". dało się to 
do1tr~ec takze w czasie trwania „INTERARTU" 
panuJe z lekka jełczejące przekonanie o w:vnzo­
Śef .sztuki ,,czystej" na.d 1.1ty!kową. Pośr6d Ucl!­
nych prac malarzy, grafików i rzeźbiarzy ~to-
1un~owo ~eliczne były praice plastyków' zaj­
muJący!=h .si~ sztuką użytkową. No, może poza 
bi~uterią, ktorej było sporo, choć nie można mó­
w1ć o zachwyicającym poziomie. Poza l?rupką 
Plastyków. tworzących swe prace w szkle (choć 
użytkowanie wyszukanych kielichów panaosso­
wiczowyeb pnypomlnałoby profanacje fr:ika 
utyt~l?o na olaeu budowy) i dwoma artystam! 
paraJącymt si~ stwarzaniem unikalnych me-bll 

w .ntuee utytkowej było Pu.sto. Zab~aklo 

wzornictwa przemysłowet{o i itrafiki użv ·ko­
wej, ni~ było architektów i urbanistów. 
Mógłby ktoś powiedzieć, że nie taki bvł cel 

PO~ańskiei imnrezy, lecz promocja sztuk; c:zy­
steJ na ryinkach zagranicznych. To orawda. Nle 
może ai~ jednak nie nasunąć refleksja że czło­

wiek. żyjący w brzydocie nie będzie · naHeojei 
Przygotowany do odbioru ab.str.akcyinej idei ar­
tystycznej, najpierw trzeba l!O na11czyć za·Jwa­
żać, drukowanymi literami uczyć patrzenia e-
stetycznego. . 

Sam ukłaid ekspezycji targowej zdawał .sie na 
margines spychać .sztuke służebną. A warto 
byłobv nrzypomnieć manifest artystyczny wa·.­
tera Gropiusa. któr:v le~ł u oodstaw nowocrPs­
nego wz-0rnictwa przemv~łowe((o ! artvst.yc21n!!1?0 
kształtu nadanego codzienności. 

I nie chodzi o to. bv sztuka czysta .!!·chodziła 
po i:>oziomu upodobań przeciętnych, lecz by tuf 
za nią Podążała fala permanentnei?o uczenia u­
wrażliwiania odbiorcy, właśnie noorzez dvkta~ 

estet~ p,rzedmiotów użvtkowych W tym mo­
mencie klienci bubelo-eneftów, .. 1000 i jeine110 
drobiazgu", skle ów meblowych i innych, dos1 a-

ją 'Pewnie kolki ze mtlechu, bo to co oglad~ia 
na co dzień ma aię tak do postulatów Gro·Jlus• 
jak orofil zaintere.sowań personelu MiędzYnaro­
dowych Targów Poznańskich. do tei?o, co 6w 
personel oferuje swym targowym gościom <tt­
tóż mianowicie per~onel posiada zapotrzebowa­
nie na parapsycholo$!'e i we własnym kółku 
or~anizuje &potkanie z radiestetą na temat: 1. 
Oddziaływanie żył wodnych na organizm, 2. 
Wpływ daty urodzenia na genv osobowe; 3. Me· 
tody leczenia - zioła; 4. Pasługiwanie sie tóżdt. 
kami i wahadełkami; 5. Możność nabycia pły. 
tek odoromienników - wynotowane z tab1icy 
o!!'łoszeń w ii;machu Centrum Targowei;(o - JW). 
Że jednak problem wychowania odbiorców 

sztuki nie je<;t marginesem działalności .artysty. 
cznej, świadczy powołame do życia inicjatywl\ 
społeczna Polskie Stowarzyszenie Edukacji Pla­
stycznej, które nie omieszkało zapi:ezentować 

w Po2l!lanlu swego proITT'Qmu. Jest an bo~aty, 

Obejmuje promocję video, multiwir.ji, ho-logra­
i'il dla potrzeb edukacyjnych, projektowanitt 
snrzętu i pomocy dydaktycznych , do pla.stY'k!. 
Dr-opagowanie· działa~ności g;os-podarcze1 na 
rzecz mastyki 1 cały szerel!: Innych za~adtiie:il. 

Było smutnym ol>serw-ować. jak · liczni st"ście 

„INTERARTU" stal'annie omijali stoisko Sto­
warzyszen:ła. maszerując do, oo sąsl'edzlru u1y. 

tuowanego, bufetu (który w or.(óle błł rekord:Y" 
frekwencji) .. To także ai.enum temp0ri.s, te afe?"a 
tmudnej, zakrojonej na lata pra-cy ot1ganiicznei 
11 podstaw ~ołeczne.(o· m:vślenia etetY.cLt1eito 
ma tak niellcmych ·mecenasów wśród OAGb~to­
ści decydujących o drogach POl-skiej kultury, 
Równie .tmut'!'lych refleksji dostarczały odwle-' 
dziny w stoiskach Studyinych Warsztatów Me­
blarskich, istniejącY<ih dz!elrl pasji młodych pro­
jektantów w Hajnówce. Całkiem .iuż udl.l'!ltt 
wrozy mebli szkolnych Csfanowisko nauczvciela 
pła.styki, stół ucznia etc.) mogłyby wpehlie od­
mienić ponurą t ~arbotv.,6rcza rzeczvwistość na­
szych ·zkół. Mogłyby, ale nie otjmienią, ~ 

... dre~no. drożeje, projekt ko.sztuje. fabryce kal~ 
ku~uJe się tandeta w dużych Beriach, no j o-. 
świata za bied'Itll. W ten oto orost:v sposób (ora:r: 
w oarę trochę bardziej skomoUkowanych sp0-

.soib6w) .sztuka użytkowa nabiera wszystkich cech 
sztuki zystej, tj. pli:kneL acz na co dzień niedo-­
stępinej. Z t!ch. bardziej skomolikowanych l'lOO­

sobów wynuentt'! należy ostatnie tendencje lub 
."a'k kto woli trendy w modz.le, a dokładniei w 
Modzi~ Pol&kiej. Jest to otóż iedlna z niewielu 
~ziedzm, gdzie przynajmniej próbuje się spo:­
:>.vtko"".ać talenta artystów, co - w najnowszet 
kolekc1i wiodącei - znalazło swój WYTaz w 
,.zaatakowaniu tkaniny nieookojem". Ot. ~o! 
Przynajmniej niepokój jut Jest. jeśli nawet w 
sklepie kupić teii:o ni.e można. 

Zacznijmy od pieniędzy, Do 23 listopada .84 T· 

na I Targach Sztulki Krajów SocJa\lstycznvch 
„INTERART '84" polskie muzea f galer\e zaku.: 
Pił~ dzieła sztuki za ok. 22 mln złotych w ty~ 
takze dzieła artyst6w z kral6w ucr.estnlczarycb 
w Targach (ZSRR, NRD, Czechosłowacja, W~­
g~, Bułgaria). M.in. zakupiono 6 OTac buł~ar­
skich, 27 prac artystów radzieckich <cenv od 
300 do 1500 rubli), 22 prace Węgrów no00-1500 

rubli) i NRD - 9 prac. Poza nabvwcamt of!.;. 
cjalnymi, dokoriYWano także zakupów orvwat­
nych. Do 23.11.84 r. indywidualni koncserz:r na­
byli 146 prac u łąc:ma kwote 3 mJn 4~0 tys . 

. zlotfoh, w tym brtc zasrantcznv:ch za 2 rnln 
260 tys. zł i polskich za 1 mln 200 tvs zł W 
najlepszym dniu targowym, w. niatek 23.11 84 r: 
całodzienny obrót wyniósł 1 mln 990 tys. zło­

tych. Z ciekawostek - płótno Andrzeja Fo)'(t­

ta „Drzewo :!ycta" :r;a ok. 200 tys. zł s.talo się 

orzedmiotem zaciekl.vch or.zetare-ów· miedzv kil­
koma polskimi muzeąmf. Płótno Dudy-Gracza 
za ok. 260 tys. zł trafiło do Gdań.skie~o Muze­
um Narodowego. Najdrożazy uku-o lndyw'.du­
alnv to 'obelin za t23 tn. zł. · 
Całość obrotu handlowego I Tar(6w S?.tuk~ 

zamyka się kwotą ok. 26 mln złotych (146 t.y.s. 
rubli). 

Liczby są zaiste imponujace, :ależv jednak na 
jakim tle. Zważyw-szy koncentrację dzieł. czas 
tnyania targ6w i wysiłek plus koszty włoł.one 

w organizację, nie są to szczyty hossy hanrifo­
wej. Tym bardziej, że przeciętna, średnia J(ale­
ria „Sztuki Polskiej". zależnie od chłon'.1oścl 
rynku, robi rcx:zny obr6t · w · granicach 15-14 

mln złotych. 
Zatem ludzie potrzebują przedmiotów olek­

nych, acz ttiekoniecznie zaraz użvtecznvch, chęt­
nie obcują z dziełami sztuki. bi;> ich obecność 

wołJrwa na nas, kształtuje i zobowiązuje. •3 :J"t.O­

staie jedY111ie smutna ·kwestia w:volacalnoAci. 
Sztuka, zwłaszcza ta orzez duże „S" mus; być 
droga, l to jest w oorządku. Jeśli 1eclnak nie 
wszystkich stać na to by mi~ .sztuke w domu., 
trzeba im umożliwić naioełnlej.szv kontakt z 
dziełem artystycznym. Wracamy zatem do no­
czątkowego oytan!a o kształt ! formy rei;illzo­
wania się mecenatu kulturalnee;o naństwa so­
cjalistycznego, ?'Ozumianę~o najszerzej, od sfe­
ry eduka-cj-j oodstawowej na Promocji oniskiei 
kultury na świecie kończąc. . 

Targi Sztuki w Poznaniu \vchodza już na sta­
łe do kalendarza imorez maczącvch choć mo7e 
jeszcze nie teraz. Niewatoliwie iednak wa.rto 
wyciągnąć wnioski z pierwsze!!o orzetarcia się, 
wyzyskać dotwladczenia i walczyć o doskrnaly 
kształt państwa. promotora I ooieituna kv..,szMw. 
Plany sie~aja nawet dalei - do stworzpnio w 
ramach RWPG wsp61nej Rady , J{ultury, 
z:oi ;mującej się koordynacja obrotu dzieła­

mi sztuki wewnątrz obozu, wzbogaca­
niem własnych zbiorów oraz nromoctą ·~n·ki 

krajów socjalistycznych na rvnka-<'h świato·nvrh. 
Podsumowując I Targi S:z:tuki Kl'a iów· Sr.cia­

listycznych „INTERART '84", można byłoby wy­
stawić zad:)walaiacą cenzurkę. oobła7.liwie orzYl'l\­

knąć oko n.a błędy startu i ~dobvwania nowvch 
doowiadczeń, gdyby nie to, że w ~ztuee nłe ma 
taryfy ulg<nrej, albo sie ie.st doskonałym. albo 
riie ma o czym mówić. „" nie>~ełni„cv ookuty, 
sumienla mieć nie mogą.„". 

Życzą(' organizatorom nrzvszłych sukcesów 
artystvczno-pienlei:nvch chciałabvm m-zvpomni~ 
nieśmiało W'Szystklm kształtuiącvm oblicze kul­
turv narodu . fe sztuka iest tvwa l istnieie ·vt~­
dy, gdy trafia do ludzi, lecz ludzie musza być 
przygotowani. by trafić do uczestnktwa w sztu­
ee. 
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OICV WSROD POLAKOW 

nit m0Je10 artykułu pl „Obcy wśród Polaków" (nr f3 '6) 
wptowadmne zostały zmiany (skróty, zmiana zakończenia) ' któ-

I• zniekn.tałcily tekst. zarówno jeśli chodzi o jego wy~w' 
ale i form, stylistyczną. Zmian tych reda~cja u mnlł nie usta: 
1iła, a dowiedziałam się o nich dopiero czytając wydrµkowany 
Jut art1łtuł. Proszę o zamieszczenie tego wy3aśnienla na łamach 
"Odgłosów". 
l.ódi. da. 28.11.M „ 

JOANNA ftAWUl'SKA 

DZIECKO JEST DLA MNIE WSZYSTKIM 

Z wt•IJr" uwag\ i zainteresowaniem lłuehałem aud7CJ1 w 
radio, ńadanej 19 listopada 1984 r. Dotyczyła aamot.nych kobiet, 
~ych<>W4jących swoje dzieci. 

Jedna ze słuchaczek z Poznania zasygnalizowała problem samot­
aych ojców, wychowujących dzieci. Jestem jednym s nich. 

Nie posiadam telefonu. Postanowiłem więc napisać co myśl• 
l czuję. Ale nie dlatego, aby użalać się na swój los. Wręcz 
przeciwnie. Dziecko dla mnie to radość życia, jakiś konkretny 
eel. · 
Uważam, te najboleśniejsze i najgonu ze wszystkiego cio 

Jl'loże spotkać dziecko - staje się podjazdowa lub otwarta wal­
ka o dziecko. W naszym małżeństwie tego problemu udało 1i' 
n.am uniknąć i w tym tkwi całe szczęście dziecka. W ł4'akcie 
przeprowadzania sprawy rozwodowej, gdzie padła wypowied:i ze 
skony byłej żony, aby umieścić dziecko w Domu Małego Dzieci· 
b - stanowczo się sprzeciwiłem. Powieduałem. ie dopóki mi 
sił. i tycia starczy, sam zaji;nę się wychowaniem mego syna. 
Miał wówczas zaledwie tny latka. Dziś je&t ucmiem IV kl. 
ukoły podstawowej i wcale nle mam z nim kłopotów. Stara się 
Jak. tylko może i umie pomagać mi w 1ospodantwie domowym. 

Nie nastawiam go nieprzyjaźnie do matki. Jak był mały, zaw. 
1z~. wo.ziłem w odwiedziny. Obecnie kiedy tylko sam iapragni~. 
ipoze Ją odwiedzać już samodzielnie. Mieszkamy w wielkiej 
aglomeracji miejskiej na . przeciwległych krańcach miasta. 

Chyba najbardziej mi utkwiły w pamięci pierwsze lata, kie­
dy dziecko musiało unieniać przedszkola i 1Zko1Y niczym ręka­
wiczki, wędrując razem ze mną pnez tę „dżunglę" mrówkow­
ców i wieżowców w poszukiwaniu wolnego kąta na zamieszka­
nie. To było bardzo bolesne przeżycie dla mnie i dziecka, które 
niczego jencze nie rozumiało. Może i lepiej dla niego. Trwała 
walka o własny dach nad głową przez długie cztery lata - z 
przyspieszenia. Znikąd pomocy t wsparcia w t~h samotnych 
.smaganiach. 

Nle ctu3ę ta~egp żalu ani nienawłAcl do byłej lony • tego 
powodu. Dała mi dziecko 1 to dla mnie stało się nadzieją i otu­
chą na dalsze :.tycie. Inaczej bym si41 chyba sałamał fizycznie i 
psychicznie, bowiem bardzo kochałem swoją tonę. W!.4!dzlalern, 
je muałała zająć Ilię własnymi d?.iefani 'I p\e-rws-z.ego malieństwa. 
W te! sy\uacl\ by\em T.mUsT.Ony opuścić wspólnie urząd~ne t 
wy-poaał.one . \ny-pokojowe mieszkanie kwaterunkowe. Było mi 
w n\m „duszno". A dziecko przeszkadzało nawet babcf. Nadal 
nie uważa go za swego wnuka na równJ z dzietmi byłej tony. 
Dziecko Już to rozwnte I przeżywa na swój sposób. Tragiczne 
nieporozumienie w najbliższej rodzinie. Nie ma babci. Moi ro­
dtice ~ie tyją, ale jak mam wYłłumaczyć tę sytuację naszemu 
dziecku. · · 
:·.Miałem sałotońą na dtieelto i~dtlei~ kiiątedU. Jdletlka· 
nlową, leszcze w i9'15 · ro.ktf· ł tO~'innie uratowało. Am co pne­
iyłem, tego nie da się opisać na kartce papieru. 

Wielce przygrtiatająca, przytłaczająca jest ludzka obojętność, 
bezduszność i biurokracja na sprawy czysto ludzkie, przyziem­
ne. Nieraz zza urzędniczeso biurka nie widzi się człowieka, je­
~o tycłowych rozterek I problemów, kt6re niesie nam codzienne 
tycie~ l to odczuwa człowiek uwikłany w dość dziwny zbieg .,_ 
kolfczności, wydarz.eń. W pewnym sensie staje się osamotniony 
l bezradny, pn.egrywając w tej nierównej walce z biurokracją, 
o swoje i dziecka prawa do normalnego, ludzkdego :.tycia w 
społeczeństwie, nie~zułym \ wyizolowanym, można powiedzieć 
beJ przesady - . sterrtn~ To okropne l wprost przeratając1 
uczucie! 

Przez te. długie, j;ik cała wieczność ci.tery lata zmagail 
przychoduły mi różne myśli do głowy i gdyby nie dzieeko, kto 
wie jak. by się sprawa dl a mnie skończyła·? Dziecko zawsze pod­
trzymywało mnie na duchu, dodawało otuchy w cłężlrlch chwi­
lach okresowych załamań. Być może, nie miałbym tych proble­
m6w. ~dybym oddał dziecko na wychowanie do Domu Małego 
Pziecka. ale na to nie pozwalało zwykłe, ludzkie sumienie. To 
wszystko. 

ZIMNO.Ml 

W dziesiątym roku oer.ekiwania lll miMll'kmie ~6ldlzi•leM i po 
wlelu latach .taran, dzlffiątk&eh lnterwencii uzuadniającydl Jro.. 
aieczność pnyspieuenia przydziału lokalu mieszkal!nego .tdam •i• wreszcie w maju br. 1-0k&ltorern rotacyjneao M-J w osiedłu 
RetJi:iinia ,.Piuki" prr.y uJ. Rajdowej. Z radołcil\ u.uwalam we wła­
tnym ui'kresie szereg drobnych mankamentów przyjętego od !n· 
ltelO lokatora mieszkania. :n.i• mOlllC od począ.łku wpora~ •ię ze 
atałym. całodobowym brllci.em ciepłej wody ora~ c1111St:rm bra· 
Jriem r6wnież aimnej. Prawdziwa gehenna u.czitła si, jednak i 
chwilą nastania pierwnyeoh mrozów na poc.r.ątiku listopada, kiecb 
przy temperaturze dochodzącej do -5°C. w miflzkaniu moim 
~atura nie prt.ekraczała +7°C. Kaloryfery etrauyły lodowa· 
ty"' chłodem, a lłc!.ekająca na podłogę limna woda, 1tanowna je­
~~ ~ylflał, te zimowy sezon ogrzeweą na uli. Rajdowej - w 

Wiel<'łrro.tne sgłoszenia telefonkme i OIOblste w ~dm!nistracjJ 
budynku d<>t~zące braku wody ciepłej i nadmiaru zimnej w ciekną­
cych kalQryfeirach n'.e odniosły do dziś ładnego rezul·tatu. Admi­
n1stra~ja budynku od kilku tygodini nie spieu:y się u.reagowa~ 
{ do dziś nie jest zdolna u.sunąć usterek prr.y kotóryeh łY'ole loka­
t..>ra staje się koszmarem - jak na ironi, obciął.onego zw~ao­
ną od l patdziemika br. opła·tą czynszu mieszkaniowego o 111•­
całe 100 pro~. 
· Sytuacja ta nie mote być oceniana linacr.ej, nit jak-o dowód lek· 
ee,vażenia, bezduunej arogancji w poczuciu pełnej bezkarnoki 
i be-z.prawia reprezentowanego przez władze RSM „Polesie". 

JOLANTA MILSKA 
Łódł, dn. !Z.11.1984 r. 

SZERSZV ODGŁOS BRAKU „ODGŁOSOW" 
WN& 

L O UMlł.OW ANlU KOLEJEK. 
W charakte!ze wstępu, pozornie bez związku s meritum spra­

wy. powiem, ze w historU PRL po latach · deficytu nadszedł rok 
obfitości papieru toaletowego. Można go było kupić bez mitręgi 
w kilku rodzajach, w tym kolorowy oraz jedwabiaty importo-'. 
w.any 1 Jugosławii. Podniósł się krzyk o nadprodukcji. Znikł 
więc papier toaletowy, zastąp i ony kolejkami pań, a w praktyce 
„zetą ci~ł4 w „ósemkę". Ciekawe, te w takiej np. Australll 
nikt nie mówi o nadprodukcji, ehoclat papieru toaletowego ma· 

NI 49 (1393), XXVll, 8 GRUDNIA 1984 R. 

Je. l to w ldągłeJ 1pnedaiy, Jdlkadziub&t 1atunk6w 1 to Ni od 
dziesi~ioleci. Z czego i.resztą - prócz merynosów i opali 
słynie ten kraj w świecie - jako kraj atu gatunk6w papieru 
toaletowego! Jak widać, wszystko może być powodem do dumy 
i sławy. 
Podob~de!„miellśmy okres obfitości makaronów l pierożków ty­

pu ,,rawioli • Też podniósł Ili• krzyk. Też znów mamy pustynię 
makaronowll- I tak było z wielu jut produktami t towarami w 
historii PRL: 1d1 jui wreszcie dochodziliśmy do 1tanu normal· 
ne10 bezkolejkowego - podnosił się krzyk, bystro 1prowadzają­
c1 JIHCZ do stanu normalnych kolejek i tłoczenia 11,. Czyżby•· 
my nie mogli żyć bez kolejek? 

Z. O DEFICYCIE „ODGŁOSOW'". 
Tygodr?Jrl 1poleczno-kulturalne .wYd•wane w Warszaw!, 111 w 

Warszawie dostępne nawet w dniu dostawy kolejne10 numeru. 
Natomiast „Odgłosy", stanowiące fenomen na łódzkim firmamen­
cie, ponieważ pobiły rekord ciągłości wydawniczej w kategorii 
tygodników i nie nie zapowiada, aby miały uschnąć s braku ma­
teriałów l czytelników, w Łodzi są dostępne wyłącznie w d·niu 
dostawy (obecnie śrąda) przez 2-3 godziny. O dostępności Od­
głosów" w innych miastach lepiej nie mówi~. Tam ich nli' ma. 
Nikt lCh tam nie widział. Co nie dziwi, skoro nie można ujrze6 
ich w macierzystej Łodzi. 
„Odgłosy" mają do spełnienia wielorakil• a watne funkcje spo· 

łeczne, promocyjne oraz informacyjne względem regionu t kra­
ju. Odnoszę wrażenie, że Łódź zbyt pokórnie zgodziła 1ię na 
ograniczenie nakładu "Odgłosów", kied)' z braku papieru ogra- · 
n:cz.:•no nakłady; występuję z wnioskiem o zwiększenie ich na­
kładu do wielkości, r.aspokajającej rzeczywiste zapotrzebowanie. 
Cóż bowiem dzieje 1i11 teraz? Teraz, gdy zostanie opublikowa­

ny jakiś interesujący matertal z kategorii ,,poruszających opinię 
publiczni\" - co zdarza aię regularnie co tydiieńl - dany nu­
mer „Odgłosów" wypożyci:any jest z ręki do ręki, powielany 
fotograficznie i laerograficznie: mitr~a i nerwy, a przede wny­
stkim wysokie koszty! Cą nie lepiej zwiększyć nakład do za­
spokojenia popytu? Nie tylko leplej l taniej, lecz jednoczdnie 
1 korzyścią dla środowiska łódzkiego - ciągle umawanego za 
,,pośledniejsze" w zestawieniu z „centrum". 

3. O DEFICYCIE NAPRAWDĘ POŻĄDANYM. 
~iętnaście złotych za numer „Odgłosów" to pieniądz drobny. 

Niemniej, to jest pieniądz. Jeżeli nie zostanie wydany na ga­
zetę, zostanie wydany na żywność, na inne towary rynkowe, na 
wódk• wreszcie. Zwięlazyć produkcję żywności, zwłaszcza tej do­
towanej, nie jest łatwo. Zwiększyć produkcję gazety można jed­
nym przesunięciem d:łwigni licznika odbijanych egzemplarzy. 
Przesuńmy - f niech wreszcie stanie się stale dostępne <o co 
nie musi być ~raniczone. Ponieważ . gazety i czasopisma wypro­
dukować łatwie3, nit szynk41 lub cukier, nie widzę powod{. aby 
tych pier"."'szych_ brakował~; wystarczy at nadto reglame~tacja 
tych drugich. Nie stwarza3my sobie sami deficytów penad naj­
niezbędniejszą niezbędno$ć. W ogóle zaś - likwidujmy deficyty 
gdzie tylko można. Motna zaś wszędzie, czego dowodzi przykład 
nlemałej liczby kra.j6w świata, w których jedynym deficytem 
jest deficyt pieniądza - pewnie dlatego mocnego i wymienial­
~ego, ż~ wła_śnie deficytowego. Można te:i kolejki ograniczyć do 
Jednej Jedynie - tej wyplacaJl\cej za pracę i w~ pracy! 

&. ARGUMENTY JAK SWIĘCONA WODA. 
Powied~, że nakładów zwiększyć nie można ze Wl:ględu na 

brak papier~, fa:o, i tak dalej. Ar;;:umenty o „braku p<?.p ieru" i 
~romyp~waruu się p~k':l maszynowego poligraficznego" nie są 
~adnynu _ar~u~en~mi, sKoro słyszymy je od lat; skoro słyszymy 
Je od dziesięcioleci to maczy, ie wymyślono je wyłącznie w 
charakterze wody_ święco~ej, . rozgrzeszającej z pierworodnego 
grzec~u g~upoty, 10dolencJi, nieróbstwa i marnotrawstwa, i od­
_pę~zaJąceJ fi&tana z;v~ego opinią P.Ul?llczmłi Gcfyby . to„ miały · 
byc. argumenty rzec:z;YWiste i rzeczowe, tj. prawdziwe. powody· 
defi~ytu ~ł~wa drukowanego, to papieru przedniej jakości .. mie­
libysmy JU~ od dawna pod dostatkiem. Rzeczywista przyczyna 
iła to b?wiem ma do siebie, że raz zlokalizowana, zostaje szyb­
ko usumę~ wspólnym wysiłkiem planisty, inżyniera i robotni­
k.a - znaJących 1we ·powinności i znających się na swojej robo­
cie. Sko~o słowa ~rukowanego brak nam od dziesięcioleci to 
:znaczy, ze pra wdzt wą_ przyczyną tego braku nie jest papier, 18C'l 
analfab~~yzm ekonomi~zny, a zwłaszcza ideowy tych których u . 
poważniliśmy do podeJmowania wiążących decyzji planistycznych 
o charakterze strategicznym. 

Czas .Powiedzieć sobie, ie nie stać nas na brak papieru. Od:r 
to powi~my zdecrdo"."'anie i z determinacją oraz wnystkie kon-

• 1ekwenc3e z powiedzianego wyciągniemy (i wobec wszystkich -
te konsekwencje!) - wówczas znacznie szybciej, nitby si• wy­
dawało i z planów. „dł~gofalowych,'' wynikało, znajdziemy się w 
kraju porządnej książki, doskonałeJ gazety, i .z zużyciem papieru 
na przyzwoitym pozio~ie w , przeliczeniu na głowę i inne c~cl 
ciała statystycznego mięszkanca. Jak . w Czechosłowacji na przy. 
kład: która znacznie .wcześniej powiedziała, iż nie stać ją na 
rezygnację z ciągnięcia sowitych profitów z wykorzystania pa· 
pieru do druku i na opakowania. Czy wreszcie I.<toś podliczy ca· 
łościowo, ile nas kosztuje brak dobrych opakowań s masy' pa­
pierowej na towary krajowe i eksportowane? 

W11ystk.ie „ładniejaze" albumy, encyklopedie t słowniki, poja. 
wiające się na naszym rynku (tym czarnym, bo kto je wid7J 
w księgarniach?) drukowane 1ą w NRD, CSRS, .ZSRR, Jugosła­
wii. ~o im 1i1t opłaca drukować dla nas, dlaczego nam miało­
by 11ę me opłacać drukować dla Bubgarii (za paiprykę i wino) 
a nawet dla RFN (:& obopólnymi korzyściami, skoro siła robQ.'.. 
cza • na1 tania, a dewiz bardzo nam brakuje - m. in. na n­
Jtup najnowocaełntejszyeh maazya drukarskich)? Powinno Il• 
opłacać I 

I to nie łyko w kategortacł\ ekonomi~ego rachunku kout6w 
l zy1k6w. Równiei w kategoriach og61nlej1zych. Wnak soojall'l!ll 
l jego wyższe stadium in spe to riie tyko władza rad narodo· 
wych plus elektryfikacja l spusty 1ur6wkt; to przede wszystkim 
wykorzystanie tej władzy, tej elektrycznolłcł l tej stall do dru­
k~ t~go, co wybor~y rad chcą czytać, a nawet eo czytać po-
winni. Za własne pieniądze! · , · 

Wszak chcemy, by słowo drukowane dzisiaj, mogło 1łutyf 
r6wnieł wnukom - ku rozweseleniu t takt• ku nauce ich .,ko­
rzend". Jak może służyć skoro rozsypuje 8141 tut po tiożeniu, a 
w dodatku jest deficytowe? 

!S. O POTRZEBIE ZNIECIERPLIWIENIA. 
Myślę jak chłopek-roztropek, nie dostrzegając)' 1zer117ch a­

warunkowań" i „obiektywnych ograniczeń"? Myślę jak nk:pa 
1 klapkami na oczach, nie dostrzegając;a tęczowych penipektyw 
ku którym zdążamy? Kurzy mam m6żdtek i na taką jak kura' 
cierpi' ślepot(!l? Pojmuję•jak głąb? ' ' 

Niestety, horyzonty miałem szerokie, dostne1ałem wiele t !•s­
ne trochę więcej, rozumiałem „uwarunkowania" t niemom.J. 
i „ d " ~ o . oraz „ a~ałem się prze~onać, te „jeszcze nie czu", „jeB&CZ• 

me pora , „Jeszcze poc:z;ekaJmY" - do jutra, bo jutro będzie j\Ji 
dobrze. I ~ak koleh:ie jutra przemieniały się we wczoraj, a dzi· 
1iai jak było paskudne, tak jest jeszcze gorsze. Tot jeszcze nie 
tak dawno, przed 20 laty, mogłem wejść do księgami i wyjść 1 
kompletem „Biblioteki arcydzieł" (w · brąrowych okładkach) lub 
z kompletem „Biblioteki XX wieku" (w zielonkawych okład· 
kach). Teraz nawet rocznika „Odgłosów" 1kompletować nie mogę! 

W pewnym momencie trzeba przestać rozumieć - aby przes. 
tać wybaczać! Aby za nadmiar naszych wybaczeń nie przeklęły 
nas własne dzieci. Trzeba stracić cierpliwość · aby nie straci~ 
tego, co nazywa się życiem, a co polega na t~kim kształtowaniu 
warunków zewnętrmych, itby możliwa była realizacja wewnę­
trznych talentów, predyspozycji, motliwośct. · 
Właśnie to zrozumiałem. i wreszcie straciłem clerpllwoM. 
Ił. WSZYSTKO WIĄŻE SIĘ ZE WSZYSTKIM. 1 

Brak "~głosów" l nasza zgoda na ich brat to. ou1wHoł„ 

• • <..u. 1!" •• 

tylko drobny przykład, przysłowiowa kropla wady s morZL ~ . 
tr74 _na swoich dzisiejszych studentów. i pr.:zypominam sobi~ 1i• . 
t;ie Jako studenta. W 1959 roku biblioteka była .dobrze zaopa„ 
tr~o~a w fachowe czasopisma i monografie, każdy student mó~ 
ksiązkę fachową angielską kupić za złotówki, po złożeniu za• 
mówienia w odpowiedniej księgarni. Dzisiaj studenci nie maj1& 
nawet podręczników, książki aqgielskiej nie kupi nawet profe· 
sor, liczba czasopism z roku na rok w bibliotece kurczy sią, 
chociaż na świecie corocznie przybywa wiele bardzo ważnych 
tytułów. Już nie mamy nawet takich czasopism, które mieliśm~ 
od 1945 roku bez przerwy - czasopism najwyższej rangi! 

W roku 1959 wyposażenie pracowni było marne - ale można 
było wykonywać prace, dorównujące poziomem i oryginalności1& 
temu, co wykonywał świat. Obecnie wyposażenie pracowni -
relatywnie, jest katastrofalne: od iwiata dzieli nas, bez przesady, 
epoka. 

Epoka zacofania - jako produkt epoki nadmiaru rozumienia! 
J. STANISLAW KNYPL 

„ABY BVć CENIONYM, TRZEBA BVć UŻYTECZNYM'~ 
- DO INŻYNIEROW I TECHNIKOW POLSKICH · - . W"l'Z""'9'i'i 

. Rada Główna NOT l delegaci na XX Kongres Techników Pol­
s~ich zebrani na ap~tkaniu w Łodzi w dniach 19-20 pażd:z;ier• 
mka 1984 r. zwracaJą się do wszystkich inżynierów i techni, 
ków, do wszystkich kół zakładowych stowarzyszeń naukowo- · 
-~echnicznych, do klubów techniki i racjon.alizacji o przystąpie· 
me do zdecydowanego natarcia w dziedzinie nowego jakościowo 
rozwoju technicznego naszej gospodarki. Zapoczątkowanie reali­
iacji wniosków XX Kongresu, przychylne stanowisko władz do 
postulatów' środowisk technicznych, stwarzaj<\ kor:i:ystną atmotf9. 
rę dla takich dynamicznych działań. 

Na XX Kongresie Techriików Polskich stwierdzono, ie podsta­
wą odnowy w gospodarce musi być pełne wykorzystanie w 
naszej działalności mechanizmów reformy gospodarczej w reall-
nych warunkach naszego kraju. · · 
Rząd podjął z inspiracji wniosków kongresowych szereg de­

cyzji jak: zmiany w przepisach reformy gospodarczej wprawa· 
dzone od 1 stycznia 1984 r., nowelizacja ustawy o wynalazczości, 
wystąpienie do Sejmu o powołanie centralnego organu stero­
wania rozwoju nauki i postępu naukowo-technicznego. Szcze• 
gólnie należy uwypuklić wytyczne dla tworzenia zakładowych 
systemów wynagradzania zmierzające do zlikwidowania nieuza• ·· 
11adnlonej dysproporcji płac inżynierów · i techników. Stwarza to 
dogodne i oczekiwane warunki do zespolenia · wysiłków kadr 
technicznych w osiąganiu n<>wego jakościowo poziomu odnowy 
i rozwoju technicznego we wszystkich przedsiębiorstwach 1· 
działach gospodarki narodowej. 

K!>leżanki i Koledzy! 
40-lecie Polski Ludowej jest okazją do przypomnienia przeby. 

tej drogi, olbrzymiego wysiłku· społeczeństwa w odbudowie'. z ru• 
in naszego pra:emysłu i zniszczonej gospodarki ··· oraz· tworzeniu 
współczesnego, znaczącego potencjału gospodarczego kraju, w · 
tworzeniu tego dzieła chlubną kartę zapisali polscy inżyniero­
wie f technicy minionego czterdziestolecia. 

_Nasza gospodarka nękana obecnie wieloma trudnościami jaln 
niska wydamość pracy, niezadowalająca jakoM W}'robów, słabe : 
wykor:zystanie majątku trwałego, musi odzyskać pełną spraw­
ność i nowoczesność. Właśnie nam, inżynierom i technikom lat 
o~i~m.dziesiątych przypada w udziale zadanie dźwignięcia jej z 
cit:zk1~go kryzysu i wprowadzenie na tory nowego - jakościowo 

.rozwo~u . opąrtego o · post~ techniczny, mogący - sprośtać ·wsp6l• 
czesneJ . k;onkt.irencji ·'ś\Vi.ato'w~j;· · _WykOtzystując klimat · sprzyjają-

. cy obecrue .tw.órczej działalności zawodowej inżynierów ł tech· 
ników, trzeba aby ci, któny nie wyzwolili się jeszcze z fru• 
•~racji i zo?ojętnienia zmienili swoje postawy i stall się użytecz­
ni dla kra3u i społeczeństwa. Należy w pełni wykorzystl'Wać te· 
raźnieJszość to jest optyma.lizować naszą techniczno-organizacyj­
ną działalność tu i teraz w realnie istniejących warunkach. Tyl. 
ko w ten sposób będziemy ·mogii skutecznie praco.wać dla two-
rzenia pożądanej przyszłości: · · · 

~rzedsiębior.stwa, . rch kierownictwa i kadr~ techniczna musZlł . 
posiadać umiejętność wyboru strategicznych kierunków rozwo- · 
ju. technl_ki, ~i~ć, móc i 'c;hcieć podejmowa9 ryzyko; wykoi:zY1· · 
tuJąc na3bardzieJ czynne kadry intelektualne dla realizactt no· 
wych jakościowo . osiągnięć postępu tecpnią:1.1ego. Należy· _ prZ1 . 
tym postęp .techniczny wittzać w sposób nl,erozerwalny z och- · 
roni\ środowiska naturalnego. Koła zakładowe stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych powinny inicjować powołanie pracowniczych : 
zest?ołów odnowy i rozwoju techniki dla opracowywania, wdra-· 
tama i J?Opularyzacji nowoczesnych rozwiązań technicznych I 
technologicznych, które winny być czynnikiem spajającym grupę 
zawodową inżynierów i techników z robotnikami ściśle wsp6ł· 
działać 1 kierownictwem przedsiębiorstwa. ' · · 
Koleżanki i Koledzy! 
Działając w myśl wskazań XX Kongresu Techników PoJSkich 

- trzeba stale mieć w świadomości, że inżynierowie i techni· 
111 wi:az z klasą robotniczą są twórcami dochodu narodowego, 
pracu3ą dla siebie, dla swoich bliskich, dla dostatniego bytu 
narodu, dla rozwoju i siły naszego . socjalistycznego państwa, , 
~iech p~ nas, inżynierach i technikach, działających w latach · 

os1e~dzlesiątych zostaną trwałe osiągnięcia i pamięć, że po· 
trafihśmy. pokonać kryzy~ .i stworzyć rozbudowaną, nowoczes~ 
i ~P.rawme funkcjonującą bazę materialni\ życia narodu pol­
skiego. 

KONKURS BHP 

Rada Gł6wna NOT 
I zebrani deleracl 

·' naXXKTP 

Mini1ter.two Pracy, Płac i Spraw Socjalnych we współpraCJ 
I Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki Mi· 
nistentwem Zdrowia i Opieki Społecznej oraz Naczelną O;gani„ . 
zacJlł. Techniczną organizuje corocznie konkurs na najlepsze 
ror.w1ą.~nie te~hnic~e i or~a1:1izacyjne wnoszące postęp vr . 
dziedzinie bezpieczenstwa i h1g1eny pracy oraz ergonomii I przy. · 
czyniające się do poprawy stanu panującego na stanowiskach 
pracy, w oddziale zakładu, w całym zakładzie, w branży. w 
resorcie lub w ogóle w gospodarce narodowej. 

W konkursie mogą wziąć udział zespoły pracownicze, " • ·-4e 
osoby indywidualne. 

Przystąpienie do konkursu zgłaszają~ 
1. kierownictwa ~acie~zystych zakładów pracy; 
J. kluby techniki t rac.ionalizacji; 
3. zakła'1owe Koła SNT "--NOT. 
Za ~ajlepsze opracowania są przyznawane nagrody: 
- pierwszego stopnia - zespołowa do 100 tys. zł, indy ll-

na do 20 tys. zł. 
- drugiego stopnia zespołowa do !IO tys. zł, indywidualna 

do 15 tys. zł. 
- trzeciego stopnia zespołowa do 30 tys. zł, Indywidualna 

do 10 tys. zł. 
oraz wyróżnienia honorowe. . . . . . . 

Termin ~glaszania o~raco~ań upływa 31 grudnia każdego ro­
ku. W~zelk1ch informacJi udnela oraz przy ·muje zgłoszeni a D>:ial 
Organizacyjny Oddziału Łódzkiego NOT, Dom Technika p 304. 
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Wszystko o AIDS 
ROBERT GLUTH 

( M!edawno ooublik~11a 
crzeze mnie dość lapidarna 1~­
formacj.a o strasznej chorobi~ 
AlDS wywołała duże zaintere­
sow81Ilie, . cze.ito dowodem byłv 
liezne rozmowy 7..e mną, szcze­
gblnie ze środowisk lel'iarskich 
Wąrt(ltć te.i informącji uołua­
ła. na. tym. że byłem 1edynv~ 
"dziennikarzem na nadzwyczaj­
nej sa!ii Oddziału Krakowskie-
10 Polskiej Akademii Nauk -
Idzie doszło do sen!acvi!'le1 
konf{'Ontacjl pomiędzy donle>~ia. 
ftfamf amery<kańs•kimi l T~We-. 
lacjami z Zairu. Słaba 5tror1a 
łnformaciJ był fakt. że z u-,;ald 
na charakter gazetv codzien­
nej, jaką jest „Głos Robot­
ni.ozy" musiałem ~oc.n-n p0r>u­
laryzować swój tekst. PonadtG. 
wy.m.agania ~azety nie pozwo­
liły na umie.'!zczenie przy1naJ­
rnniej dwóch tTzec!ch ba".'<l~ 
łatotnych szc11egól6w cfotycsa­
eych AIDS. 

W chwili obecnej, (dy syn­
itrom naby.te~o n!·edoboru im­
munolo~cznego - bo tak iuż 
będę nazYWać bw zespól. re­
zyginując ze s'krótu ani:!iemUtie­
tro - .staje sie oorai powat­
nieiszym zag.rożen:lem lud.z.koś· 
el, wówczas Jtdy wypadki za­
ru>towano jut w Danii. Czecho~ 
1łowaicji i Polsce, winien im· 
tem czYtel·nitkom „O~łosów" 
bardzo . szczegółowe omówi~ie 
tego straszliwego :zesoołu rh-o·· 
robowego. Nie łudźmy sht 5vn­
drom nieOOboru immunologicz­
N?go jl.ń ka.fil do Europy (nie­
atety nie dysoonuie danymi u 
Skandynawii, RFN i ZSRR). 

Na peczątek musze wyidn!f 
dosyć lapidarnie oewne mob­
lemy związane z im.munoloJria. 
Oeneralnie rzecz biorąc Immu­
nologia jest nauką stosunkowo 
młodą, :zajmuią.ca sit: odtwi~ 
:nościa organizmu, 1ei:!o ~lctt-
iiek, komórek... Natutalnie 
nroblemy odporności zaze'Qiafa 
się ściśle ' z zaia.dnieni-ami ~e­
netycznymi, szczei:!~nvmi ll.300-
sobieniami danego Of'l{aclzmu 
itp. itd. Podr~7ll1ik . imml.\nolo­
gii kllnicz.nej definiuje z'.łgad. 

nienla w nim ~aiwa'l't, 1.ic,o 
"Problematyke odoowiedZi orl(a­
nizmu na pewne pneciwciala. 
Zapamiętajmy to określenie: 
odoowiedt organ .izm" 
Wiadomo, · dajmy na to, wszy-
.stkim immunolo!(om, te orze: 
raiająC'a choroba zwa.js 
1twa,~ieniem rozsianym <111·le· 
rosia multiplex.) atakująca 1 

. ) 

~ ~ mlad7da. • w• 
jawfa·i•ca ai• .tClllmioWYnt ia­
nildem IDOWY, wsroku, nara­

.li!el'h (OC'Q'wiłcie u.pru1c111m} 
jest nicsym inn,m. 1a.k 106!­
niońll odpowie4m• O'l'bnizm11 
n~ antyl{eny odr7'. Naturaln'e 
nje kl\łdY · osobn.fk :prubywaja­
ey . odrc lub om. bezobjawo­
wą aku.any jest w lataeh o6t­
nieiś-zyeh na stwa?ldnienie •oz.. 
siane. Ale ohOl'oba ta je.st jaw­
nym . dowodem, te orca.nizm 
walcQc 1 oewnyimt jadami uo­
iitltpuje .. mówiac trywialnie 

· „głiiplo". Przykład:r ·na to 
m<>tn•-nmotyi, Do ta~łch e:iyn­
ni.kaw nalety autourmJa, kle· 
dy to or.2aniam ludzdti swal­

. eza.J•e ' d'robn-o~.1• . wv~"\\O· 
NY( mote tai11::• temi>eraturę, 
.1tt,6ra zabija. 

!nVntllllolodw;r właśnie wala14 
• 'IJJ;a:widl<>w• uetalenit ~PM· 
~cl · Ol'l.Canizmu c to od ~ 
menha płodowego .t do tmt_.... 
eł - t>Ofliewat outanian lud:i­
ki walczy o orzetirwanie od na­
rodzin do zconu. Wiemy prze. 
ctet o ta.kich zabieJtach lmmu-

. nologii:myeh, jakimi •Il wpro­
wadzania .niewielkich iloJci 
tywych b14dt uśm!ereonych dro. 
bnOWłtn>jów do orpnłsmu. Po· 
i>ulamie swicnJ" ł.alki• „bJeld 
.111C111Pien.iam1 oehronnymł. O 
wiele bcdziei lkorni>UJr.n.:a­
ne ea d'liałant. 1mmunolog6.w 
„proetuiąoe" riłejak-o nlepra. 
widłowe odoowledsi ~anizm.u 
na t>ner6żne endotobY'l'IY. ja­
dy ba.kiteryjne. wynlasaaajae• 
wirusy itp. ttd. 

·Wmien ieazcu 1estem 1ed­
ftll.. uwacą, konieczną w 1>6f­
niej~h roswataniaeh: ot6t 
każdy or1anbm liu<hki posia­
da utajone milkt'OOT'lani:r.my 
ehor<>botw6rcze, takie · jak la-
1ęemilld. K()C.ha b14dz wirusy p6ł-
0,auc, (zoster, wsirlodn1e l1er­
P• ~er). Ocz:rw!~ie te nle­
Wielkłe noścl dr<Jbnouit>roj6w 
"współżyją.,. nle1a«o i or~ani1-
inem .nl• ezYft1ąc mu ta<lnr1 
•Jlkod:r, at do momentu oiól· 
nełfo WYJlisJICZenia 'DO chorobi• 
infekcyfnet silnym urazie itp. 

, ·A teras .. oneohodZimr do 
włuciwel[o i.matu. W ooezat­
k&ch 1.t osiemd'Ziesiatych w 
śt.,?ta~h Zjednoc.onych .\met>v-

" . . 

VademeQ: : .. 
łVJSłJ...- : : ·> :· . ; : · 
~zaoD&trzenłow.ea 

.... ' ~ t • 

,I „ 

Dokończenie ze strony 1 · 

LUDNOSĆ 
.. . 

Dużo - 753 osoby na 1. km }tw. Uwa,ga_ p;mowie: w wojew6d1-
twie łódzkim n.a 100 mężczyzn · przypaqa US k<>bietl , 
Ludność tubylcza wykazu.je coraz~ mniejsz• tolerancj, wobec 

przyjezdnych; :i natury mało aare~yWD.!l• ale mote wypehm'ć s 
kolejki, a nawet naprać po twarzy.--:- w priypadku zdemaskowa­
nia osobnika z obcego regionu podró:luiąeeJo "' , celaĆh mt1rkantyl-
nych. . . · · ·. . r 
. Kontakt s tubylcami makomicle ułahvl.a zn'ajorność takich "­
ltte$leń jak: RTS Widzew, Bałuty, .Smolarek, Piotrkowska, LKS. 
Uwaga: w Lodzi sklep tnię~y nazyw:a .. •i• ,,rset.nl~", a s tramwa-
ju nie należy wysiadać. ty.lko „schodiii.ł~. · .. ' . 

CIEKAWE OBIEKTY ... 

„Central'\ „U ni wersal'', ,.Hermes". .,Ju.vętm'', · „Teo~l'', „Moda 
Polska", .. Polbut" .. ,Delikatesy", .,Wólczanka". · , 

Uwaga: w ŁodZj można kupić: tkaniny. firanki, kouule męskie, 
łrietiznę, koce. kołdry. płaszcz,, kurtki, .spódnie, garnki, rowery,. 
papier toaletowy, szampon (cza~em); w:y-)ca~ezkl, · bud~ki, a przy· 
wyjątkowym szczęściu nawet 'nM kuchenny. · · 

Tylko w Łodzi 330 kg makulatury . da Ił• wymiani4 na jedno-
tomową encyklopedię! · · .:__ ,. · 

W Łodzi można zQbaceyć: 
l. Najdroższego plłkarz:a .,, PJU,, Dsrlufte. l>ti~t'ldefo (Sl 

mln Sł). 
l. Tr~ies.ięc~ lr.olejlr.ę p.G &poft7 aamoehodowe łw ' ł()dzienn! e 

eprawdzanl\ lista obecności). , 
I Oboo waluty w sk~rbonce Centrum Zdr"wi• Matki Polki. 

INNE ATRAKCJE WOJEWODZlWA 

Pabianice: Sklep firtnO\\ y Pabian:ckie j Fabryki Żarówek .,Po­
lem", cdz!e bez ograniczeń motf?-a ll&bywać iarówki tzw. &.łow-

tl ' ODGŁOSV " :, 

kl Północnej zaob!terwowano 
infekcje obce, poza tymi wlaś­
w!cie niemaned cho·oby. 
Wszelkie badnia ml.krob\olo­
gicmie nit Wlka.x-ały na t.:idne 
lnfekcj.t obce. poza tymi właś­
nie nade u.act:rvmion:rmi drob­
noustrojami, o kt6r:rch · by?:i 
mowa i>OW)'tel. POClllłlkO"No ~.e 
sn!n1malae · 11old prsypadków 
nie wy·ehodir.tb' DOM . lrWtytutv 
klf.ntome. R1ecs w t:rm, ie w 
przectuu lat ttłt-ltH r.1-
tua<:Ja dała alt •larmuJąca. J 
wYjłcfow:reh 1dlkunaatu 1'r&Y· 
1>&dlk6w, • ttllN 1083 sanot')o 
wano 241' sachorowanla na tf!­
renie USA, a w roku bldąc~I"\ 
liczba ta w.ze1m>aŻY'ła ssoo. 

Zanim orn.tdt do objawów· 
sya,,drornu nabytego n!edob<>-­
ru !.mmunologiC1'Jtletą - ał6w 
kilka o obledne1 1>&nłce, kt6· 
ra ogarnęła .tany noryda, No­
wY Jork t ltaUfoml" ttdzle 
nrZYPadk6w .notowano nalwifł- . 
ceJ. Załori ambulan16w odma­
wiały wotenla ehoryeh, adana· 
ły 11le 'Pl'IQ'l>adkl .WaJku p!eft.­
l'niarek. Dopiero ~tau'N.ie 
pan! ·~ rdrowia w tel&" · 
wizJI, kt6ra TOlllMawWa 1 ,,._ 
cjentem 1 l)Odała nw "q .„ 
w Jil·ki~ hm lltoi>n11l oa:nlll• 
~ainlesyło. Pow()lf6w do dra.. 
-matycmych reabM bJło ~ 
atarcaJllOO wiele. 

z l)e'lm7'ft wu-.. ..... 
~j· do nC1911C6'łowellO Oot• 
au obJewów nabyte110 n·~ 
mu niedobcma lmmunolotłle..,. 
.co. Podst&wownn obi1wem }est 
~tępujące ii:ni•lenle odoor­
no~cl or•nimnu na waaellk\e 
lnfekcje, wm:ellrle urazy. Pc-
l'lad<l'Wo rzeca traktujac 
chory w 1)0llun14'tym stadium 
seepołu mon umraeć na katar. 
Ale zanim dochodzi des oaa­
teczneto dramatu, obt.wr . 1a. 
me w aob!t •• 1trasUtwe. O­
glądałem filmy ł elajdy 'ls6b 
boaoitaUzowainyoh. Wystt:pul• 
u nich nowame u.ld6~en1a 
•władomoloL noP?Md:IOne trud· 
nym do ' wyti"zY'?nania bólem. 
głowy. Grucroły ehlonne pad 
pac:haml 1 w 'OllChwinach n:t· 
b'runiew&J•. :nutoi>ni• „.aj11 
i wY'd.obYW& si• • nich ·wy. 
dzleltąa. tawsu. ~„ w 
m-sebielU 1)6łpUitie tJIPll P.. 
ter (ieharalkteryw~~F •I• tyilro 
bólam! łatwymi . do likwl.da.eii 
novalglną}, 1>r~iera D()'.S~al! 
herpeę zoster (o odczyni• .1kó'!'. 
nym Wldłut orzebi~ nerw6w 
obwodowych). Nie Jest to i!-d­
nak wY'SY'Pka, lee1 jamiste, na­
cieczone rany, którvch P<'Cho­
dzenie zddlny jMt ro?IPozna~ 
.Jut tY'lk<> klinicysta. Orca~y 
rodne l)'llchn-. . •Y'knui• „o­
cronvt• bolemoH l r6wnlet „ •. 
•~u)• 1 nkh wyciekł. Na 
cał~ Cl•le uikami• •I• YM­
ległe plamy, przechodzące 1 
wolna w rany. · Charakterya­
tyczn~ aa zmiany •w jamie u~t­
nej (totalny stan 1analenla 
'1ui:ówiki) najbaf!dziej aeruacyi­
ny jetrt w 80 procr, wyst'1)u}•-

ey nowotwór sareoma ea,.,n.s; 
Tut~j mała charakterystyka· 
w histol'lił ludi-kości nowotV':ór 
ten atakował wyląc:mtle oowl~­
kl „kórne l:udzt atarych. Był 
ba.rdzo łatwY do leczenia, no­
niewat u&teoował oo nałwiet­
lanlu. Nie zanotowano • J..co 
powodu ant jednJIO ,a(onu . 
TymeuHln • pacjentów dotk. 
nifłtYclt ~o.mem nabytym 
niedoboru łmnwftoloiricr.MllO 
aarcoma c:aooei wntenu.le s 
niejasnych i•si<&'Yll naenla­
llie. a 1ekei. 1)0tw!erdaa1• •­
ata.llowanfe oras ni•o eaht-
10 · ~ l)()k&rm<>welo o­
ras 01tolfo serca. W tym ,.,._ 
nadk\a j4!lllt to nowotw6'- 11"'­
li'W'f, ni• napj,ą „ ladne 
form:t teranll. 

lł•~·'"' ~ '9llł \o, te . na aabrtY •"1dfonl al.-
dobor11 · . tmmundtocfnteo .,,... 
dłul bieQe,,Ch ..tatY1hir :a"9· 
dtlll WYhłemde ludałe W ~ 
ku JO do' 40 sat~ 

DWIE STATVSTVIO 

Wobeo . al~ J.lb~ 
di ~u ta<m:nn • -.Da• 
n:Pdl ~Y1Sk6w. Amerykan!• 
~raottH dotne4 do vato1enea 
•Jndromu metocht. statntJrc„ 
Q (oe""'*i• ~1u. -.. 
afmalrn.e walory ooznawc• • • 
l>Ofti.-wał m6w1•c• wyłaerne o 
kruacb ~ia). Tak w~ll 
~ tak awane ,k.-,to 
•tatystyesne". 'Majwtęb~ t'b­
szar tei(o. koła stanowJU homo­
seksual!łel o dutei Uołcf i:on-
umt6w Hk•ualny.ch, Jtieee 
mniejn:,y' wycinek "S<lbY 
'WStrlly.lruJ•ce aobi• dołY'lnit 
DU'kotYllU. Jeaca mtnle1szv 
wycinek .ob:r korąat&Jace 
e•to a tr1n1fud Dwt. Nai­
włękazy wycłnek - całkowlcie 

.„zagadkGwy - dotyezył l>t'IYbY· 
nów s Haiti. Warto dodd, ·h 
jut promilo;vy wy.efnek sł.anc­
wi-11 ludzi•, kt6rym dokonaM 
wzeszC7.et>Y nerek wll!łledtil! 
Htta. Prses d1uri cua ta 1ta­
tyałJka lM>hodsiła a obow!azu­
J•~· J.mt kow<>ł nalety Nek•· 
u6 na jej niebtatki. · OtM 
men charalrtf't'YltY'CVl• jut. 
te wwp6łtycie homo.ekaualne, 
bardzo ailctyvme. rozoocayna 
•I• w USĄ w wieku około 1' 
lat, a tymcsasem ch-Orn na 
syndrom - jak ai• nekfo -
wy'k.a1ywal1 T.>ierws:z. obja wv 
w wieku lat 30. · 

W51tr:&Jidwanie dofylne n1'l'­
lrotyk6w .,wiuano .s akażenlem 
ltnybwek, co. augerowałoby 
wiru• podobny do wiru• 
B, a wite łetto llt6ry wywołU­
je żółtaciQ uka:m.. Ta h!oo­
teza 1z..vbko u.padła, .tioniewu ·• 
r!łguł:v; nar'k<>manl w USA uty. 
wajl$ at~ylnvch ltrzykawelr 
jednorHOWych. 

Tu nalety na.dnrlciid. te w 
lltatysty(:e amerykańakiei "'4)-

nero szeregu. Uwa.p.: n I t-rlwld 10Cl-watoWe chłopi s ołefea.. 
nych województw daj• tłuatego koguta. Na terenach polotonych 
dalej od Pabianic rF,&·ez.onego koguta •mot.na uzyska~ w drodze 
transakcjl wy.miei;i.nej jUŻ tylko za 2 tar6wki .. 

W sklepie . „Pamotexu" można zaopatrzyć li• w potlclelo'llN, 
wsypowe, sztruks. l nańel,. Uwaga: kolejka · po aztrukl u•tawia 
się o iodzinlt S.oo. ,, ·· 

Zgierz: Przy odrobinie ss.częjc!a motna "ł11 nabyi 1spulk• akit 
)raz igły do rąuzyn. Uwap: j~na sapulka mocnrcll niol w ,.,_ ' 
ku. 1984 dawała si• 1V)'mie11tć ' na jed9!l' mendel nietycll jaj • 
wie)skiego kurnlkL 

W Zgierzu bywajl$ e~em: -ellustacllkł do llOM, Aalllpony, pu­
ty do zi:b6w, zamki błyskawiczna. 

INFORMACJA 

Na terenie województ\\a miej1kiego łódzkiego dominują turyj;. 
11::.zaopatrzenlowc7 z: Kali.sza, Stalowej W9U, Radomia, Mielca, 
Kielo. Gniezna. Pił7, Włocławka, Torunia, Bydgoszczy, Grudziłl· 
dza. . ' . . 

Wojew6dztwo btOwłckłe 

Drugie pod wzgl,dem atrakeyjnojOI turyltye1nej ~ojewćdrlwo 
w Polsce. Odkryte przed kilkoma miesi1tcam1 i mało je11cme zna­
ne krajowemu turyścle-zaopatrr.eniowco'wi. 

WARUNKI NATURALNE . 

Wojew6dztwo lety na południu. · blisko .16r. tr~hę dalej nit 
C~stochowa. Jest małe, struz.l).ie zadymi1m• 1 okropnie przelud­
nione. Stały deficyt wody pitnej. Strefa wpływ6y.. coca-coli. 
Uwaga: ze wzciędu na specyficzną atmosferę, zalec!ł. się no.sieni• 
odZieży w .kolo:cze ciemnym, najlepiej łatwo zmywalnej. Duże 
prawdopodobieństwo tąpni~. 

BAZA TURYSTYCZNA 

Niczego 1obie. W hotelach 1por@ śniady~h obcokrajowC6w. Kwłl­
tery prywatne ł.Ylko w Cąsiochowie. Można' sr:iać · na dworcu w Ka­
łiOVll !cach (patrole MO oo f()!Jsin41). Gasti'onomia rozwinięta. Dania 
~maczl)e, ale drogie. Owoce ·1 warzywa bindycko drOłie. Cena do­
lara odpo"I! lada kursowi. at.ołecsnemu. 

. '~ ' 

DOJAZDY. 

Na jwygodniej autokarem lub samochodem osobowym. P·Jc:ią­
!;iem należy poruszać się szlakiem tram portu wę~la ..:.. ale w prze­
ciwnym kierunku. Por t lotniczv :i4 km od Katowic. Uwa,a: ·moż­
liwość prz)'padk.ow~ao rejs11 na '!amP41lho:L· 

·A 

wy nie było o jakirru . .mal"l!!i­
nesie społecznym". Homus~ksu­
aliści bowiem w tym kraiu . a 
s:ziczególnie w P6lnoonej Kali­
forn.ii nie naleti byn.a~.mniel 
do tadnyeh lumpów. Wpro.st 
przeciwnie - „tanowi• oowa!­
ne lobby ...,... n.wl't 'DOlitvc:'ll!'le. 
• oacjencf w snac~e] eadt.i 
t>OChodJ.ili ff afer IW)'błtnle d-
· motnych. 

laki UMnl Mm ~­.-n•j .tat:vstJ9d, które! • „ 
den ap096b nie wdno lnoew•­
t„t. Otóż lrlinieyłc{ am.ft'.Jkail­
•c„ wychods11i 'I sałotenia. ie 
IJ'l'ldTom w swcsecólnych J)rs.?­
oacłkach uepmobieata orr;IUti­
cmego mote by4 w,.wolyw• • 
lllJ' nadmiarem białka t>Okr~­
neco choremu, al• dostarcza­
ll„0 w wrJłltloowo wielki..:h 
da11Jlnch. Talk li• ma dajmy 
na to ze 8PWJn•. O ile bowiem 
aormalne w.oółł,y!cie metczn­
u a kobietll oruhl.:a w new­
•:rdl Cllkresaeh uuu 1 anemia 
mt:*a nie i.t 1trict• .• 'Obkr•­
aa„ WJ'dl.l.ellme ltobietJ - • 
bł• WJnół:tyci• h0moee1uuaU1-
t6w wwblec• snacmie ezdelel 
~nawet wn>adkl 180 
ł wi~•J llldan oarlftw6w). ,„ 
łelł ehodli o bardzo mod1- w 
USA tnndll1" lm'wi fi 
aonwa • .,......,. modyt!ka-

raat. orllllMeo 1'0dobnie. N& 
••••~ ..., .... •~enne­

o6w, me.......,_ ~ 
~t„. 

Za - ...,IAI. ....... 
dem cor.ee OOdsłeltowanlt dO· 
centotrt 4r IMd. Alebandrowł 
Skotnidderma s Xralrowskie! 
AikademU HemawloirH. Jr.t6ry 
.iut:rt ml rad1t t 1)0m(JC• - a 
równtet :referował i. cw=A~ n-
1adnfm w nasie 1est\ "PAN. " 
ltt6Ni ~alem ne 'DOCsat­
w. 

.19dnalrte rer.r.t woł. cłr. 
med. Wacława Xontaazewatd• 
so dal.ekana WY'dsiału Lekar­
skiego U.ntw9n1ytet1.1 Narodo­
wegó w Kimza.sa (Zair) W'f· 
wołał jut nie tY14to- konsten.>a­
cję, al• powfłł auten~m• 
&rOQ. 

O ił• tłr med. AlebanCł• 
Skotnicki •~ł rcik 1081 air• 
tywnle W91)6łpracu.1•c 1 kllnt­
QWtemł Inetytutu Imiwla Je­
rzego WulY!l~ w Stanach 
Z1ednoczonych - o tyle ttrof. 
Wacław Komaszews-kl wsp(1l. 
nie • 1w• o6r'k• Mał~iata 
soedził lat wiele lako „nacz 
człowiek w K~o" i .miał do 
czynienia 1 ' odoowiedni!ł .statn· 
tFCznie maA ludal cho~h n!I 
nabyty syndrom nfedobont 
tm.munolo~lcsnet!Q. 

!'t'Olftl9Cll' Jtomanew*ł łW­
niet 1• oocnctt łt0dk6w łld~ 
diowf•ualnyc}l 1)r.sedstawił •Y~ 
taacit chorych od momentu 
pnyiecla do 1Wel klinik' '\t. 
do 1ekcj1. Tu trzeba wyr11fn!p 

uznacsyE, te wszvst.kie ob.la­
wY były ident)"ci.r..e do tych, 
la.kie l'O'Zl>7JllUDO w Stl1naeh 

Zjednoozonyo::h Am~yk! P....., 
noonej. 

Jedyna, ale p o d s t a w o w a 
r 6 t n i c a. która zaistniała w 
referacie nrofeson Wacław " 
Kornaazewskie.:?o - '<> stn ty11• j 
tJ'ka. Po oiwwne eir:o pac 1er1„ 
taml były w nnewata.iac"· 
mier:ie KOBIETY, ~iadęjące 
ureiulowany tryb tycia aeksu­
alt1ego-wył!leznie z jednym mt,l'-• 
eznn•· Co watniel.sze by!'{ 
dutym procencie ma t.kamf 
sdrowycll dzi~i. Jedynie id1 
męi<>w!e uoadal1 na syndTom 
niedoboru. Jeżeli chodzi o o• 
aobni·ków wstrzy<kujacych do­
t:vlnłe narkotyki - to !ett 
problem w kulturze Zairu w 
ogóle nie l&tnieje. Nairko'.1\tnit 
zairscy palił hasr.y11z. Podobt\ł 

soecyfi•ki opiumowe 1 dodat­
kiem tytonju rówinież palą A 
więc infekcja dożylna nie ist ­
nieje. Spałr6d „aejentek tylko 
jedna była o.rostytut1ca. tyl 
jeden metczyzna udzielał •;c 
homosek.sualnle. W prz&ciw!cń„ 
•twłe do doniesień s USA r6wlt 
n1et orofa<>ł' ltomaazewsk\ do. 
nł6sł o łmlercl. lekarki, któnl 
110 nowrocle do Kooenh;iu 
mmarła • WllY'Sllkim.i obia.watl 
mf nabyte.co ayndromu n!edolł 
bot-u immunotoctczn~. , 

Opaywan:r ayndTorn Jelt ..-. 
Wił selDO!owa JednosMcą chore.ł 
bow• ll>f:dsaj~ ffft a oa.a 
hnmunolo«6w. , , 

Amtertelnofl! • ractt IJ'nd~ 
au w Stanach ZJednoc:ion~ 
waha •i• od 80 do 90 l'fOC.. 
w Za!ne pełne 1 OO woa. 

Syndrom niedoboru immuno­
logicznego zatacza cora%. Ile!'<! 
sza klr~.ci. Donieisienla istni.elit 
1ui • •asiadująceito 1 Zairem 
Konga Brazzaville, r6wnlle! J 
Mall, 1 Wybrzeża Kości Sł . 
niowej. To tyle doniesień 1>1Wi 
n~h. ._. 

Jut w aamol9ei• oro!esOI' 
Wacław Kornaszewski dowil!:!o 
dzłal ll'ł. te służby zdrow· a 
In.d1ł ł Pakistanu zostały po­
stawione w atan ooi?otowra, 

Czarna chmura zawfała m:d 
•wiatem. I nikt nie wie, co j!!I 
WYW'Ołu)e. 

•• 1ctrptua 

. Ody o uymt nle wiemy ' o 
•h•tnl.e &rzucamy wlne np J ~k'-e· 
&oł l~endarnego W'rusa Ptl'I• 
l>Omłna to metody średn 1ow.er.? n.c 
Nikt w te1 chwili na calvm (w·„. 
ete n.te mod!e orzec. te ~win H •u 
!•kił talemnlczy wi>ru1. Tym bar­
daiej te ze1106ł chorobo'Wv ma 
charakter . en:lemLcznv nie eo·de­
mleany .Ta ·kił „tartowniś„ -:>od 
koniec mel krótkiej relacn! cd· 
Jtowlicle bu ml>je1 wiedzy w;t • 
wił owe•o mttY'czne„o wt•Uf.> w 
„tlłOC1le !tobotnlczym •. Jako, te Sl4f 
rzekło lt ntn!e.1Sza telaĆ\a ma 7 11„ 
{Młln~1t inn:v charakter n.:t r> :>»flhi• 
r:vzatonika lnłormac1o w ;>.a •t-d f 
codziennej - pr~-: ' teito w' tiiQ 
wloty~ m!edzy ba 1k;, <1 t o 1 "'"" 
ltępnej, ewentualnej Nagrody Nt>­
bla a dzłedz!n7 medycyny. 

n. a. 

Cena ben.zya:r 100-lM d. Cena ~ macznle nUsza od ofe. 
rowan•J w at•cjach CPN (15-%0 zl). 

LUDNOSC 

Stano\\czo za dużo - szczególnie na ulicaC'h. Przed po!udniem 
wł~ej pań. Mh:dzy Gliwicami a Dąbro~ Górnic~ obuar naj-
1ęlciei zaludniony. 
Ludn~ tubylcza oboj41nte (jen.cze) nastawiona do turystów­

•aaopatrzeniowców. Podobno górnicy mają jut wszystko? Kolejek 
w zasadzie nie ma. Ostrzeżenie: z uwagi na motli. wość trwałej 
utraty zdroWia prz11trzega •i• przed głośn}m wypowiadaniem 
.tlowa „ W .ars za wa". 

~~esam~. „Skarbek". „Junior", sklepy .,Domaru". 
uwaga: na Sląsku mofoa kuplć: lodówki w czterech odmia­

nach, pralnice automityczne krajowe oraz importowane, suszar­
ki do włosów. termowenty-latory, taśmy mai;:net<>fonowe. naczynia 
emaliowape, aut~lony. katdą llo~ć be:ikartkowej czek<>lady (ce-

' na 330-350 tł}. kawę, herbatę. ekstra mocne z filtrem. 
W ~elach ~iehnych zaleca się przywóz: bielizny, wsMlkiego 

rodzaJU tkanin. rajsto1), skarpet, odziety męskiej. 
01traełenle: nie należy di:iwić &ię zbytnio widokowi ciężarówek 

oru wo16w doatawczych a obcą rejestracją (warszawską, skier­
niewkkłl. płoclq) jak hutlowo wywoża one wyżej wymieniony 
sprzęt gospodarstwa d"omowego - szczególnie lekko uszkotlzone 
pralnice I lodówki, zbywane tu po niskich renach. Kierowcom 
ny1 i żuków r napisem .,utytek własny ·• (re.iestracje jak ·wy­
lej). nie należy p:foponowae ukupu benzyny, dyspon~ją · bowiem 
silnikami Diesla (ok. 40ó marek w RFN). 

INNE ATRAKCJE WqJEWODŻTWA 

Sosnowiec: Turystyczne butle gazowe (1100 zł) 1usUłrki do 
włosow. opiekacze do chleba. młynki do kawy. ' 

Katowice: Uszkodzone tehlwizory oraz pralnice automatycz~e, 
płyn do mycia naczyń, pap1erosy caro sztućce czekolada. 

Gliwice: Pralnice automatyczne w ~ersji ,,mini" (12 tys. z.ł), 
er załki, duży wybór obuwia damskiego. 

Chorzów: Słodycze. podus„ki. suszarki do włosów, dmuchane 
ma~e~ace, rowery, t:elewizory tu1ystyczne, chusteczki higienicane, 
czaJruk:t. 

INFORMACJA 

Na terenie województwa lutowick!ego panosz.ą się •uryści-zao­
patrzeni(,"l!C:Y z: Częstochowy, Warszaw· Skierni'!'ł;'c, Opola. Wro­
cław ;-.i. Krakowa. Kielc. 
Opracował: 
ROMAN KUBIAK 
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„Chciałbym jednak zwrocić uwag~ na to, te nagł6wek firmowy 
aprawia wprawdzie wraż.enie autentyczrtego, ale Kongregacja, o 
której mowa, zmieniła swą nazwę w 1968 r. i te z uwa~i na da­
tę listu, 29 czerwca 1971 r., podana w nagłówku nazwa ~ zasa­
dzie nie zgadza się. Nowa nazwa brzmi „Sa<%a Congregaz1one :per 
1 Relig1osi e gli lnstitut.e Secolarl". · 

Amerykanie 081ągnęli jednak swój najważniejszy cel: uzgod­
niono, że .następnego dnia odbędzie się osobiste spotkanie :r. bis­
kupem Paulem Marcinkusem. Już .sam ten fakt był niezwykłym 
sukcesem, gdyż Wątykan z reguły zębami i pazurami broni swego 
rosz.cz~ia do tego, 'Qy być suwert:nnym państwem. 

W osobistej rozmowie kardynał BenelLt potwie:dz.ił mi zresz~. 
te rzeczywiście jeszcze przt:!d przybyciem Amerykanó"' do Wa­
tykanu otrzymał od Mario Foligniego informację o aferze. Kar­
dynał dopatrywał się w tym manewru mającego odciążył Fo­
ligniego, który w tym czasie już wiedział. że gra się skoilczyła. 
Jeżeli chodzi o wiarygodność in!ormacii Foligniego, to Benelll 
zatlowolił się stwierdzeniem, ze uważa je „za bardzo interesujące 
i pożyteczne". 

Rankiem 26 kwietnia 1973 r. Amerykan1e zostali wprowadzeni 
do prywatnego biura biskupa Paula Marcinkusa. Lynch i Aron­
wald powtórzyli historię, którą opowiedzieli poprzedniego dnia, 
a Marcinkus przysłuchiwał się paląc grube cygaro. W świetle 
późmejązego dementi szc:r,ególnie interesując~ była jego wstępna 
uwaga: „Jestem bardzo zaniepokojony ciężarem podnoszonych za­
rzutów. Mając to na uwadze będę odpowiadał otwarcie na kat­
de pytanie panó~". 

Rozpoczął od Michele Sindony. ,.Michele I Ja Jesteśmy dobrym~ 
przyjaclólml. Znamy się od lat, Moje transakcje finansowe z nim 
były Jednak bardzo niewielkie. Jest on. jak panom wiadomo, jed­
nym z najzamożniejszych przemysłowców włoski!)b. W sprawach 
finansowych nte ma on żadnych problemów", 

Biskup długo mówił o ró:!nych cnotach i zdolnościach Michele 
!indony. Potę_m prz~zedł do tajemnicy bankowej, którą rzeko­
mo cenił tak samo wysoko, jak tajemnicę spowiedzi: 

„ W wielu punktach, o kt6rych będę m6wfł, ale będ41 w~·mfeni'al 
ładnych nazwisk; zarzuty, Jakle ponosi webee mnie Foligni, 1ą 
wprawdzie poważne, ale tak 1kandaliczne, te nie uważam za ko­
nieczne naru11anla tajemnicy bankoweJ w oelu obrony wlasner. 

Rozmowa przeprowadzona poprzedniego dnia miała nief<irmal­
ny charakter, natoll)iut spgtkanłe z Marcinku.sem miało charak­
ter urzędowego przesłuchania. Sądząc po materiale dowodowym, 
zebranym przez amerytkański aparat ściaania w czaaie ponad dv; u­
letniej, d<>kładnej i wy1;ężonej pracy, Lynch, Aronwald i <lbaj 
funkcjonariusze FBI, Biamont, l Tammaro siedzieli naprzec·lw 
człowieka, który zaaran:!owal największe oezuatwo . wuechczasów. 
Jeżeli ten materiał obciążający był prawdzlwy, to być mote na­
wet Al Capone musiałby padz.ielić się z Paulem Marcinkusem swo­
'' opinią najsław?Jj_ejsrego syna przedmlejcia Chicago, Cicero. 
Jednak:!e daleko było jesz..QJa do złapania wielkiej ryby na węd­
kę. 

William Lynch odwatył sł• na dalszy krok. 

- Je.tell kiedyl okazałoby si~ to konieczne, to czy zgodziłby się 
pan na osobistą konfrontację z Mario Foligrum? 

- Tak. 

- Czy byłby pan tcrkże gotowy, gdyby okazało sitt to k1:1n\ecz-
ne. zaznawać przed aądem amerykańskim? 

- Wlalcfwłe tak, 1 pewnoicla, Sete\l b-y\ob1 to absolutnie ko -
nieczne. Mam 1echa.k nuluelę, ie cło tego ole do.idzie. 

- Dlaczego? 

- Wle pan, Jedynymi, ldfinT ml'ellb7 eol • łep, 1'cl7bym a-
Jtual •lt "' •atdzie, fulyłJ7 dsft>nniln włoskie. 

- Jak pan to rozumie? 

- Nie pomijają one fadn~ okaz.ff cle 
\Vl'Ogiej Watykanewl, bea w:r.alędu na ło, 
ozy nie.' 

tsvorzenła atmosłer1 
u1 eoł Jest · prawdit. 

Lynch l Aronwaid nie bran w ogóle pod uwaH wrażliwości 
Watykanu wobec pruy włoskie). 

- Czy ma pan prywatne konto na Wyspach Bahama! 

- Nle. 

._ Czy jest pan tego całkowicie pewien, biskupie! 

- Na Wyspach Bahama Watykan ma 8WoJe Interesy łinanso-' 
we, ale •Ił one zwląnne W7łąmułe z transakcjami, kt6re prawie 
nie r6inią się od wielu łnnych łransakcJI dokonywanych przez 
Stolicę Apostolską. Nie służ~ one prywałD3'Jft korzyłeiom finan­
IOW1Dl jakiejkolwiek osoby prywatnej", 

- Interesuja na1 pań.ski• konta prywatne. 

- Nie ma!Jl ładnych prywatnych lub urzędoW7Ch kont, ani na 
Wyspach' Bahama. ani gdziekolwiek łndztej. 

Nie poruszono tego. czy Marclnkus nosi swoje dochody w ro­
tOwce przy sobie i czy płaci ze swojej kie.szen.t w spadniach. 
Biskup nie wspomnjal też nic o t,ym, że zasiadał w zarządzie za­
rejestrowanego w Nassau na Wyspach Bahama Banco Ambrosia­
no Overseas, i to już <ld 1971 r. Funkcj~ ta została mu powierzo­
na przez obu mężczyzn, kterzy utworzyli tę instytucję: Michele 
Sindonę 1 Roberto Calviego, Obaj często wykorzystywali nazwis­
ko biskupa w swoich transakcjach. Przy jakiejś okazji Sindona 
powiedział Marcinkusowi wyraźnie: „Przyjąłem pana do zarq­
du, ponieważ pana nazwisko pomaga ml robić pieniądze". 

Slndona i Cali odwdzięczyli się tym, :te przepisali na Mał'cin­
kusa i' Baink Watyikański d~ i półprocentowy udział w kaJ?ita-
1~ owego banku w Nassau. Udział ten wzrósł z czasem do oś­
miu procent. Marcinkus często uczestnicz;~ w posiedzeniu zarz1t­
du i spędzał urlop~ Ila Wy1pach Bahama. Nłezwykle uciążliwe 
musiało dla niego byt stałe operowanie wielkimi sumami pie­
niężnymi, które - jeśli wierzvć zapewnieniom złożonym wobec 
Amerykanów - musiał cią~le na&ić przy sobie. Niecodzienną 
!!Prawą było jednak to, że człowiek, który zasi)'l.dał w aarządzie 
banku, nie dysponował własnym kont.em. 

W tym momęneie przesłuchania Marcinkus rzucił uwagę: „Mu­
sicie wiedzioo, łe moja pozycja wewnątrs Watykanu .jest nłezw:r­
kła". Tę skromną ocenę własnej osoby wyjaśnił potem następu­
jąco: „Kieruję ezymi, eo wi·elu ludZi chętnie nazywa Bankiem 
Watykańskim. Pełniąc tę funkcję ponopę całkowitą odpowłeddal­
nołć za finansowe sprawy Watykanu. Jedyny w 1wołm rodzaju 
charakter nadaje mojej funkcji to, ie sprawo:ubnia ze sposobu 
realłzaeji zadań finansowych Jes&em zabo.wtą.zany składać tylko 
papieżowi. Teoretycznie otrzymuję polecenia od grupy kardyna­
łów, którzy zbierają się od cza~n do czasu t funkcjonują ogólnie 
Jako gremium nadzorcze banku. W rzeczywistości mam Jednak 
wolni\ rękę w kierowaniu sprawami finansowymi Watykanu". 

- Co chce pan nam przez to powiedzieć? 

- To, te moja pozycja, Jak mam to wlałclwle wyrazM. dopro-
wadziła do pewnych nieprzyjaznych uczuć u innych osób na od­
powłedzialnyeh stanowiskach w Watykanie. 

- Rzeczywiście? 

- Tak, z pewnością, obawiam się, te Jest to z tym związane. 
.Testem pierwszym Amerykaninem, który osi-ągnąl taką pozycję 
w Watykanie, i jestem pewien, że przyczyniło się to łakie do pow­
tłania pewnych nieprzyjaznyeb uezuć", 

Marcinkus miał bez wątpienia rację, mówi14-c o pewnych „nie­
przyjaznych uczuciach'' innych, wysoko postawionych Ol6b w Wa-
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I 
tykanie (! nie tyllro tam) wobec jego osoby, nlezaletnłe od tego, 
czy odegrał on czołową rolę w tej gigantycznej machinacji, czy 
też nie. W Wenecji był na przykład kardynał Albino Luciani, 
którego uczucia wobec Maroinkusa stają się coraz bardziej ,.nie­
przyjazne" w miarę, jak dowiaduje się od Benellego najnows·zych 
szczegółów sagi Mar'Cinkusa. Benem nie wiedział w tym c . .msie, 
ie Paul Marcinkus w swojej rom\Owie z prowadzącymi docho­
dzenie Amerykanami usiłował przedstawić jego, kiudynała jako 
osobę być może zamieszaną w tę nielegalną tra."lsakcję ( ... ). 

Wynikiem długiego przesłuchania było to, te Marci~us ~­
pewniał o swojej niewinności i zaprzeczył, by cośkolwiek w~e­
dział. Zamyślony przyjął llstę rodzajów sfałszowanych papierow 
v. il!'tościowych 1 oświadczył, :!e rozejrzy aię za falsyfikatami. 

W rezultacie o udział w miliardowej machinacji obwinionych 
zo.~tało wiele osób. Na temat p0dniesionego przeciw biskupowi 
Paulowi Marcinkusowi zarzutu współudziału, William Aronwald 
oświadczył: „Jedynym, co możemy tu z całą pev. nością stwier­
dzić jest ·to. że dochodzenie nil! przyniosło żadnych wystarczają­
co wiarygodnych dowodów za lub przeciw słuszności tych zarzu­
tów. Ponieważ nie jesteśmy wewnętrznie przekonani, że zrobiliś­
my ccś źle lub że Marcinkus a.lbo ktoś inny w Watykanie zro­
bił coś niewłaściwego, byłoby nieuczciwe wywoływanie sensa­
cji". 

To, te prowadmne dochodzenie wydobyło tak mało na światło 
dzienne, nie wynika O\=ZYwiście na przykład z braku u prowadui-

(4) 

„ W imieniu Boga?"· . . ; . , -taJemn1cza sm1erc 
.Jana Pawia I 

eych je woli wyjałnienia 1prawy. ZTobili, co mogli. Półniej po­
atawiolll) tezę, że oni sami byli instrumentem szeroko zakrojone­
go manewru, mającego zatuszować całą sprawę (twierdzi to Ri­
chard Hamer w swojej wydanej w 1982 r. książce „The \tatican 
C.Onnestfon"); kh działania miały służyć tylko wywOłaniu wra­
żenia, że toczy się śtedztwo. Jest tO bez sensu i świadczy tylko o 
całkowitej nieznajomo*'-:i bardzo realnych problemów, jakle stają 
na drodze, 2'.dY dochodzenia podjęte w jednym kraju mają być 
kontynuowane w innym. Waty1mn jest niezależnym organizmem 
państwowym; to, że Lynch, Aronv.. ald { funkcjonariusze FBI zo­
stali w ogóle w.puszczeni do Watykanu. świadczy tylko dobrze o 
Ich uporze. Tylko w telewizyjny<:h filmaich kryminalnych zdarza­
ją się takie sytuacje, te policjant nowojo.rski uzbrojony w pisto-

let t z nakazem aresztowania w ręku wsiada w samolot. a na-
1tępnie w obcym kraju przesłuchuje świadków lub J>OÓejmu3o na­
wet Jakdd działania urzi:dowe. 

Gdyby Watykan należał do Stanów Zjednoczonych, wów·czaa 1 
pewno§cią wszy&cy zatrudnieni w Sacra C<>ngregaztone dei ReU­
łiolł czronkowie Kurii zostaliby poddani gruntownym przesłucha­
niom. Pobrano b1' od nich odcis!d palców i por6wnano z odciska­
mi pozostawionym.i na wszystkich maszyn.ach do plsania, utywa­

nych w Kongregacji. Być może, wszystko to umotliwiloby wy. 
jaśnienie. czy Marcinku11 jelit winien, czy nie. To, te władze St11-
nów Zjednoczonych uznały materiał obciążający za wystarczają. 
co paważny, by wszcząć deli'katne pod względem politycznym 
śledztwo, mówi 1amo za siebiE!. William Aronwald zapewniał 
mnie: ,,Nie przyszłoby nam do glowy, by marnować pieniądze 
podatników, jeżeli nie tra~owalibyśmy rzeczywiście bardzo po­
wa:tnie materiałów· obclątających". 

W efekcie Jrońcowym a powodu braku dowodów, które mogły­
by przekonać ławę przysi~łych, dochodzenie przeciwko Marcin­
kusowi zostało umor;;one. 

Bez odpowiedz.I pozostało jednak pytanie: kto był z.leceniodaw­
c1t kt6ry zamówił sfałszov..ane papiery wartościowe na sumę pra­
wie miliarda dolarów? Jeżeli uwzględni się ca1y zebrany mat.eriał 
dowodowy, możliwe •l\ tylko dwie odpowiedzi. Obie brztnill 
awanturniczo. Jedna z nich to zalo.tenie, że Leopold Led! i Ma­
rio Folign.i namówili mafię do . "'Y'Produkowania falsyfikatów, 1 
pewnościa przy znacznych · nakładach tinan-sowych, z zamiarem 
oszukania jej potem. Ponieważ jed.nak o uczestniczących w tej 
machinacji odgałęzieniach mafi1 wiadomo, u 06 czasu d~ czasu 
zabijają one lub wyciszają ludzi, których być może podejrzewa­
ją tylko o ich znieważenie, o Ledlu i Folignim można byłoby 
powiedzieć - gdyby to miał być rzeczywiście Ich t>lan - że wy­
szukali sobie niezwykłą formę samobójstwa. Drugą, alternatywnQ 
odpowiedź stanowi założenie, że sfa!szowane papiery wartościowe 

· były rzeczywiście przeznaczone dla y{atykanu", 

W Wenecji Albino Luciani nosił szaty ·pozostawione przes jeg"o 
poprzednika, kardynała Urbaniego. Przez cały okres pełnienia 
funkcji patriarchy nie zgadzał się na zakup nowej „odzieży ro­
boczej". Zamiast tego utrzymywanie swoich szat w porządku 
powierzył zakonnicom, które ciągle je naprawiały i cerowały. 
Zreutą szaty kardynała t patriarchy nosił on bardzo ru.dko. 
Przedkładał nad nie zwykłą sutannę księżowski\. 

Jego duza skromność wewnętrzna ł zewnętrzna prowadziła 
często do kuriozalnych sytuacji. W 1975 r. podró:!ował z ojcem 
Senigaglią samochodem przez Niemcy. Zatrzymali się w Akwiz­
gra.nie, gdzie Luciani chciał pomodlić się przed bardzo starym 
ołtarzem w tamtejszej katedrze. W obecności Senigagliego o­
świadczono kardynałowi w dość szorstkiej formie, :!e ołtarz jest 
niedostępny i powinien przyjść innym razem. Po powrocie do 
samochodu Luciani powiedział swemu nie znającemu niemiec­
kiego sekretarzowi, w jaki sposób i dlaczego usunięto go z ka­
tedry. Oburzony Senigaglia wyskoczył z samochodu, p<>biegł do 
katedry i zasypał niemieckich opiekunów katedry gradem włos­
kich ~6w. Zrozumieli wystarczająco duoo, by zorientować się, ie 
niepozorny duchowny, którego wyrzucili, jest patriarchll Wene­
cji. Teraz znowu Luciani, którego niemieccy ksi~ża prawie sił!\ 
wyciągali z samochodu, oburzył się, ale na swojego sekretarza. 
W świątyni przepraszający :11.. całe zajście ksiądz szepnął Lucia­
niemu: „Eminencjo, trochę czerwieni jednak przydałoby 1ię". 

Za tą skromnością i łagodnością krył się człowiek o niezwy­
kle silnej osobowości, napiętnowanej jego pochodzeniem i powo­
łaniem. Nie związany ani z lewicą, ani z prawicą, świadomie 
unikał wciągnięcia go w walki frakc;•jne, toczące się w Rzy­
mie. Zmagania o stanowisko zapewniające władzę w Watyka­
nie skłaniały go często do stawiania ze zdziwieniem pytania, · 
dlaczego ci ludzie zdecydowali 1ię na to, by zostać duchowny-
mi. (-.) · 

Na początku 1978 r. Albino Luciani znalazł aię wśród uczestni­
ków konferencji biskupów włoskich w Rzymie. Jednym z roz­
ważanych tam problemów był poważny kryzys gospodarczy, w 
jakim znajdował się kraj. Związany z tym punkt dyskusji, o­
mawi a,Dy zresztą poufnie, dotyczył roli Watykanu w tym kry­
ąsie ł 1011 oweao dobrqo pr•yjaciela biąkupa ł1tarcinkun, Mi· 

chele Słndony. W 1pektakulamych okollcz.no~ciach jego lmpe. 
rium finansowe rozpadło się. We Włoszech, w Szwajcarii, Repu• 
blice Federalnej I USA niektóre banki znalazły się w obliczll 
bankructwa. Włoskie władze wymiaru sprawiedliwości podnio­
sły wobec Sindony oskarżenie zawierające najróżnorodniejsze aa• 
rzuty i zabiegały o jego ekstradycję ze Stan6w Zjednoc~onych. 
Prasa włoska poinformowała, że z powodu bankructwa Sindony 
Watykan stracił ponad 100 mln dolarów. Watykan zaprzeczył 
temu, lecz przyznał się . do pewnych strat. Już w czerwcu 1~75 l'. 
włoskie właqze wymiaru sprawiedliwości jeszcze w trakcie sta­
rań o sprowadzenie Sin.dony do Włoch skazały go pod jegG 
nieobecność na karę trzech i pół roku pozbawienia wolności 
był to najwyższy wymiaT kaTy za wykroczenia, które legły li 
podstaw wydanego wyroku. Wielu biskupów uważało, te papleł 
Paweł VI już w 1974 r. powinien zwolnić Marcinkusa z fuflkcjl 
szefa Banku Watykańskiego, kiedy tylko okazało się, t.e czeki 
Sindony były bez pokrycia. Nic takiego jednak nie nastąpiłG 
i tym samym serdeczny przyjaciel Sindony zarządzał finansami 
Watykanu jeszcze t.eraz, w dwa lata później. 

Kiedy Luciani odjechał z Rzymu, zostawił za sobą miasto 
spekulujące na temat tego, ile milionów stracił Watykan na sku­
tek afery Sindony. Opuścił on także konferencję biskupów, na 
której mówiono głównie o tym, jakie udziały w Banca Privata 
miał Bank Watykański I ile ulokował on tam akcji tego cz1 
innego koncernu. Powrócił do Wenecji, gdzie szkoła Don Orio.: 

· ne dla upośledzonych nie miała dość pieniędzy na zakup pod• 
ręcznikóVl. 

Luciani usiadł do maszyny 1 napisał list, który ukazał Ił• 
w następnym wydaniu gazety diecezyjnej. Tytuł brzmiał: „Bo-1 
chenek chleba dla miłości Boga". We wstępie znalazła się proł• 
ba o datki pieniężne na pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi w 
Gwatemali; kardynał zapowiedział, że na jego polecenie w nie·· 
dzielę, 29 lutego we wszystkich kościołach diecezji odbędzie si• 
zbiórka na ten cel. Potem przeszedł do omawiania sytuacji goa­
po'darczej we Włoszech I napisał ·do swoich czytelników, że bit• · 
kupi włoscy i członkowie ich parafii są zobowiązani dawał 
prą_ktyczne dowody 1olidarnoścl . i gotowości do udzielania p~ 
moc~L~ · 

Podległym 1obie księ:!om I kuratorom dóbr kościelnych udzi9' 
lił on zezwolenia i poradził, by sprzedawali swoje złoto, kl&J• 
noty i przedmioty wartościowe, a uzyskane środki przekazaU 
na ośrodek Don Orione dla upośledzonych. Poinformował cr.y • 
telników, te sam zamierza sprzedać wysadzony kamieniami 
krzyt i złoty łańcuch, które nosił papież Pius xn i które otrzy• 
mal w podarunku od papieża Jana XXII! z okazji swoich łw"-" 
cell bi1kuploh. („.) 

Zapowiedział takie, ił temu, kto zapłaci najwięcej, IJM'Htk 
wartościowy krzyt ze złotym łańcuchem oraz pierścień papieta 
Jana XXIII. Przedmioty te przywiózł w prezencie papie! Pa­
weł VI, kiedy we wrzelniu 1972 r. złożył wi~Y1' w Wenecji. ( . ..) 

Reakcje były podzielone. Wielu spośród księży weneekich hyle 
przywiązanych do wartościowych klejnotów, które przechowy. 
wali w swoich kościołach. Z ostrą krytyką spotkał si~ Lucianł 
także ze strony niektórych tradycjonalistów, którzy chętnie 
wspominali roztaczanie przepychu I władzy związanej z tytu.o 
łem „patriarchy Wenecji", ostatniej pozostałości ze sławnego o• 
kresu rozkwitu „Serenissimy". Człowiek, który poszukiwał :!ycia 
w sensie istotnej, Wiecznej prawdy Ewangelii, przyjął w swoim 
gabinecie delegację tych obywateli. Po wysłuchaniu ich ·powie­
dział: 

„Jestem przede W'l!Zystkim biskupem wśród biskupów, past~ 
rzem wśród pasterzy, których najważniejszym obowiązkiem jeeł 
szerzenie nauki Chrystusa i baczenie na bezpieczeństwo ich o­
wieczek. Tu, w Wenecji mogę tylko powtórzyć to, co powiedzi„ 
łem w· Canale, Belluno l Vit~rio Veneto". 

Potem zadzwonił do 1traty po:!arnej, zamówił łód:t i udał Ił• 
z wizytą do pobliskiego szpitala. 

Jak jut wspomniano, jetłnym ze ~-rodków k'omtlnikowania 1i" 
do któr~o uciekał się ten pasterz, by wyjaśnić 'coś swoj~J trzo­
dzie, było pióro. Wielokrotnie zwierzał się swojemu sekretarzowi, 
że zostałby pewnie dziennikarzem, gdyby nie wybrał stanu du­
chownego. Po jego pismach można sądzić, że b:tłby dobrym 
dziennikar:&em. We wczesnych latach 70-tych rozwinął on inte• 
resują~ metodę udzielania czytelnikom pisma diecezyjnego od­
powiedzi na ten czy inny problem moralny: pisał listy otwarte 
do znanych postaci literatury światowej i osobistości historyca­
nych. Artykułami tymi zainteresował się redaktor naczelny mieJ• 
scowej gazety i poprosił Lucianiego, by przez jego pismo udo­
stępnił je szerszej opinii publicznej. Luciani uważał, że za po­
mocą gazety skuteczniej może szerzy~ naukę chrystusową: nłł 
kazaniami w pustych w połowie kościołach. Zbiór jego listów 
został później opublikowany w wydaniu · kAiążkowym pod tytu­
łem „Illustrssimi" („Wasz oddany Albino Luciani''). Lektura tej 
książki jest czystą przyjemnością. Z jednej strony listy dają 
nieoczekiwany wgląd w sposób myślenia Albino Lucianiego, a z 
drugiej zajmują się za każdym razem określonymi aspektami 
nowoczesnego tycia. Stale na nowo potwierdza się w nich jedy­
na w swoim rodzaju umiejętność Lucianiego - zrozumiałego 
wyrażania się - w każdym razie jedyna w swoim rodzaju 
wśród kardynałów włoskich. Listy świadczą dobitnie o tym, jak 
Luciani był oczytany. Wśród adresatów jego listów byli Chester• 
ton i Walter Scott, Goethe i Alessandro Manzoni, Marlowe i wi•· 
lu innych. Istnieje te:! list do Chrystusa. 

W katdym liki• zawarte Sił mądrości tyciowe kierowane do 
jego czytelników - na tematy rozsądku, odpowiedzialności, 
skromnQ.Ści, wierności, działalności dobroczynnej. Jako środek 
służĄcy rozpowszechnianiu nauki chrystusowej wśród ludzi ksiąt­
ka ta jest więcej warta, niż wszystkie 20 encyklik papieskich 
razem ~ziętych. 

Szerzenie nauki chrystusowej było jednym z zadań, jakim Lu­
ciani poświęcił się w latach spędzonych w Wenecji. Innym było 
uporanie się z krnąbrnością, jaką stale demonstrowali niektórzy 
z podległych mu księży. Poza takimi, którzy grozili lokatorom 
eksmisją lub opierali się przed sprzedażą kościelnych kosztow­
nogci, byli takte gorliWi zwolennicy marksizmu, jak i równie 
gorliwi zwolennicy kapitalizmu. Jeden z księży na ścianie swe­
go kościoła wypisał pędzlem hasło: „Jezus był pierwszym socja­
li!!tą", inny przed zdziwionymi parafianami powiedział z am­
bony: „Nie będę pracował więcej dla patriarchy, dopóki nie 
podniesie mojego uposażenia". 

Albino miał wprawdzie dute poc:zucie humoru, ale takie ·wy• 
skoki niAI bawiły go. W lipcu 1978 r. wygłaszał kazanie w Ko4-
elele Zbawiciela w Wenecji. Mówił o omylno~ci. 

„Papież, biskupi, księża są z pewnością biednymi, stale nara­
żonymi na popełnianie błędów ludźmi i my też często popełnia· 
my pomyłki''. 

W tym momencie podniósł głowę, skierował wzrok na swoich 
wiernych i powiedział ze skromną otwartością: „Jestem przeko· 
nany, że paple:! Paweł VI, mianując mnie arcybiskupem Wene­
cji, popełnił błąd". 

Kilka dni później papie! Paweł VI nie tył: zmarł w niedzłe• 
lę, 8 sierpnia 1978 r. o godzinie 9.40 przed południem. Tron zo­
stał osierocony. 

C.D.N . 
(Fragmenty książki DAVIDA VALLOPA 
„In God's Name") 
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Na wzgónu, niczym na chwiejeym pokł<id&ie, 
M śzetoko rozstawionych nogach dali ludi.ie. 
Przed nimi rozciągało liię wnące pie1t~o Neria­
ny. Z lewej, w odległości półtora kilometra, jak 
w febrze, trzęsło aię az~erbaf.e pasmo alcał; :& 

prawej, wąwozem rwał fioletowy wał dymu i 
popiołu. Nabrzmiewał strzelając w zerut kłęba­
mi, a wtedy w jego mętnej głębinie wści~le 
migotaf ogień. Wysoko na niebie koemate paama 

· otaczały dysk &wiazdy, na przemian pnekuta1-
~jąc się to w bl'udnoliliowia, to purpurow-. miota. 
jącą się pośród chaoau dymu kul4. Miało lli4 
wrażęnie, że i niebem wstrqaał drea&ea. 

Za każdym W3trząaem; nawał tam, 1dllie eaj. 
4owali się Sobo ew, Gordon i I.lteda na Jlbocau 
ożywały' strumyki piargów, ałe gruchot kamyca­
k&w gubił si~ w głuchym i przeciągłym łosko­
~e, 

. Z całkowitą obojętnością dla tego · zamętu 
Gvrdon podniósł do oczu enokl. Jego gest, i:yl­
wetki wszystkich. trzech, odblask ognia na 
twarzach ukrytych za osłonami hełmów opud:&i-:­
ły w pamięci Sobolewa wspo~nienia CJle108 sia:­
rego, znanego od czasów dzieciństwa i N Jakb7 
nie do . pomy.Ślenia, Ale .. obrazy zgad&aly .•i!· 
Zd umiop;r'.. $ob0lew . jui zamierzał' podaielie ~ 
wrażeniem . • przyjaciółmi, ale w por, prąpam­
niał. 10'bie o tym, te bajkę o bohaterlldej „.n.­
cie truba im . bęcbie tłiunac~~ i9 1ajńti,e te 
dużo czasu, a poza tym nie j„t p0tnebne. · 
Pneniósł wzrok na otoczenie. Oko . • lliems.lcie­

so przyzwyczajenia azukało przed IO~ ~aoś, 
co choć troch• pi:zypominałol;>y siejące 01niem 
góry, mroczne przepaście, grotne, ale wyratne 
punkty orientacyjne. Na pró!no. ·Tam wszystko 
było wichrem i mrokiem, w którym twardy 
cnmt mieszał się 1 palącym bulgotaniem ga­
zów, niczym w nieskończonym, nigdy nie milk­
nącym wybuchu. W rzeczywistości b1ło ntezu­
pełn!e tak: fontanny wybuchów nie pokrywały 
się, energia trzewi planety nie wylewała aię 
stale, ·ale świadomość . tego nie czynił'a pejiai,u 
spokojnie jszym. ' 
Hć tam? Nie był to pierwszy dzień po11zuk.i­

wan. Z krótkimi przerwami na odpoczynek i 
sell szli, niekiedy padali za sprawą jeszcze da­
lekich podziemnych wybuchów, podnosili &ię i 
imowu· szli. · Dysponowali przekazanymi przez 
Guptę koordynatami miejsca, ale cóż mdc:i;yły 
punkty orientacyjne tam, gdzie zdarzało się, iż 

całe pasmo górskie pełzło, wijąc si• niczym gą­
sienica? 

Tet!U· do obejrzenia pozostał niewielki, ale za 
to r.iajniebezpieczniejszy odcinek, .który roz<.'ią-
1ał. się nad _ samym· jądrem głębinowych bur:t. 

Sobolew znów ·zerknął na swych przyjaciół. 
Mocna figura Gordona w„mosiła się ni;:~ym 
pomnik bezruchu. Jego oczy pi·zesłonięte były 
enokler„1 •. Ikeda„. Niespodzianie Sobolew z;are:je­
strował emanujący zeń niepokój. Nic dziwnc:go 
- w .duszy Ikedy żyło doświadczenie wielu po­
koleń narodu wulkanicznych gór, dawny smob 
przed żywiołem, który tak często i nieubł&ga­
nie rozprawiał si~ 1 bezbronnym w takiej eh-wili 
człowiekiem. , 

Sobolew postąpił krok ao przodu i objął go 
w ramionach. 

- Co? - zapytał mężczyzna' szeptem. 
- Spójrz na Gordona. Pan ziemi i nieba co? 

Pr>zydałby się tu rzeźbiarz! · 
- Chciałeś powiedzieć; że to przykład mę­

stwa? 
- - Chcę powiedzieć, że rozwinięty zmysł nie· 

bezpieczemt-.va to dla nas teraz nie mnieJsZ:y 
skar b. 

- Szepczecie? - Gordon · gwałtownie opuścił 
enokl. - Ale Gupta urządził nasi Dalej drogi 
n ie ma. A.ni na powierzchni, ani nad nią. Co 
zrobimy? 

- PQ,płyniemy - bez uśmiechu odpowied?.iał 
Ikeda. - S!toro nie można ·iść i lecieć„. 

:--. Ra<la w klasycznym stylu Wschod11. Co Po-
wiesz na to Sobolew? 

- Użyję nienawistnego mi zwrot!-1. 
- Kto wie? 
- Nie, nie cofać się. Och!... 
Zatrzęsło tak, że wszystkich ścisnęło w dołku. 

Niebo pociemniało. W przodzie wyrosła wrząca 
ściana, której ogrom sp..-awił, że ludzie poczuli 
się jak myszki. . , 

- Trzy megatony, a może i więcej - podsu­
mował Sobolew. · 
· ...., Co za świństwo! - Gordon sknywlł 1ię 

tak, jakby napił się octu! ;_ • 1 to w ńajspokoj­
niejszym okresie. Dobra, podejmując ryz~ko 
stawiam na szali swoje ' życie. lkeda,' okresliłeł 
już stopień nie))ezpieci:eństwa? ' · 

....:. · 0,3. W przybliżeniu, bo dokładniej nie da­
je się. 

-:- Możliwe, ja też tak oceniam ję w pr?Y· 
blLeniu Mam pewne propozycje odnośnie 
rilarszruty, słuchajcie._ 

f>lan Gordona sprzed Wów nie wywołał, oznaj­
miono go bazie i maleńki oddział be.z zwłoki 
r uszy! w drogę. W slad za nim podążyły . podoq­
ne do ~łwi skuggery. Pozostawiając za . gobą 
tereny pyłu zręcznie prześlizgiwały. się nad nie-
rowpośdami gruntu. · 

„Ale skuggeró;w bohaterówie nie mieli - mi­
mochodem pernyślal Sobolew: - Zresztą„." • . , 
Zresztą ,cała potężna technika, bez wzgl~du 

na to, czy były io ze,n>-gwiazdoioty, czy tez 
prn~te sk(fggery , nfe mogła ich uwolnić od ~m~: 
czenia i ryJ:y ka, ponieważ tego, czego. ,szukab 
nie można było znaleźć żadnymi lQkaloram1 Je­
dynym środkiem, jakim dysponowali, byly, iak 
za. dawnych czasów, własne oczy, ręce, o;pryt. 
Co prawda jest rzeczą wątpliwą, rzy w takie 
pi~klo p-oszedłby najbardziej zdesperowan~ po­
szukiwacz skarbów„ nawet gdyby wyposażono 
gil w skafander. Chociaż kto wie?! 

Telepatia najwyraźniej istniała, albow1Elł1 
Gordon, .który chwiejnym krokiem sunął w 
przodzie, zaintonował piracką. a może kowhoj­
sk~ pieśń: śpiewał w ojczystym : języku i · irozu­
mieć ,go ·-było trudnu. Ochrypłemu. basowi . G?J:'­
dol'la wtórow;;ił łoskot wybuchów. 

- f>odriągni-.ić i e chłopakL samemu r.udnc! 
oawrócił s . ę · odsłaniając w us:niechu bia~e zą­

by. 
Sobolew kwinął głowa. ale nie 7.nal.azl w pa­

mięci niczego starego i · wo,i nw'1iczego , wilłC 
zaintonował „Pałeczkę". Spowity w obłok dymu 
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Ikeda dodał oatr, niczym świat miecu. melodię. 
Sciany WllWOK odpowiedziały barbarzyńskim 
echem. ~kug&e•1 poruazyły 1ię niespokojnie, 'nie 
~7łO w ich pa.mięci narodowych rytmów i wpa­
dły w popłoch. Wszyscy mimo ' woli rozchicho­
tali się i Sobolew poczuł jak w duszy topiq się 
kawałki nieproszonego lodowatego strachu. 

Wszyscy oni znajdowali się teraz jakby w in­

nym czasie, innef epoce, kiedy · to człowiek po­
zostawał sam na sam z przyrodą. Wąwóz, z kt6-
rqo zmurszałych ścian osypywały się zabł.Jco­
ne kamyki, ni.aczekiwanie &toprowadził ich 
nad kaztałtne, jakby nakrdlone cyrklem, je• 
&lorko. Mętna, pokryta drobnia falą woda po­
znaczona była du.tymi kręgami, ale 1tał°'~ je­
ziora, które dawało nawet początek 1trumyca­
kowi mówiła o pewności miejsca i Sobolew do­
szedł do wniosku, że z bliska wszystko wcale 
nie jest takie straszne jak to wyglądało 1 ud­
dali. 

- Stop - po.wiedział Goe don. - Poszperamy. 
To, czego nu•kali mogło maJdowa~ się wszędzie. 
a nawet mogło go nie by~ w ogóle. Ale dług 
wobee dfUlfQO al.owleka wełni•lal ~ aa 
DYMITR Bll!NKIN 

Sobolew podnosząc dymiący odłamek. - 'l'am 
eksplodowały pociski. I kule. 

- Kule zdaje 11• latały - cicho saoponował 
lkeda. 

- Latały, wybuchały, co za r6!nica? Ważne, te 
zabijały. I to, ie już więcej nu to ni• do-
tyczy. · 

- Jak to - 1&1zeleściła odpowiedt. - Mnie 
to dotyczy, zostałem bez ojcL Zabiła 10 WOJn&. 

- Jak to wojna?! - W)"krąlm4ll razem Gor­
don i Sobolew. 

- Bardzo prottol M6J daladek .,.tal napro­
rnleniowany podczu wybuchu bomby atomowe~. 
Nawet 19'n1 ojca okazały lię w takim 11topnłu 
poratone, ie nie doł7ł nawet tnydzieatki. Mnie 
operowano s większym powod:&eni•m. J•zcze 
wtedy, kiedy nie było mnie na łwiecie. 

- Ech! - wyrwało się Sobolewowi - W7baca, 
nie wiedziałem. 

- Niepotrzebnie przypominałem - polu.al 
1łową lkeda. 

- Mo:!e lffCl»i wtścte llMpotrzebnła. Pn"'da, 
Gordon? 

- Prawda- odpowiedałał woJno .Gbą--. -

Skar.by Nerian1 
w'4v1tki~ inintliO i th04 upaha Die odcwwal 
ju;t nikt, ogl~zin miejsca dokonali 1 "8łą sta­
ram o:óc1l\ . .Ni~o prócs 11kalnych odtamKóW. 
a1·obne&o lawoweio luua:ąwa, bi~tna;vej &li~ 
ny na ba.egach. 

Za jeziorem Z&Qą·nal aię płukowyż, w7:.;>alo­
ny, t.rzęsący się lekko jak znsztą wnystkt.> na 
tej martweJ planecie. Ze :anurszałycn lejów Sl\­
czył się żółty gaz. 

J.>urpu owe płomienie znów rozświetliły mro­
czne poKłady chmur, które nadciągnęły i wszy­
s tko :1.mlerzchło niczym w gęstej sadzy. me 
by o widać ani rllk, ani nóg, palce na oślep ci•­
ły przestrzeń. Ani w jednym paśmie inw.mtor' 
nie był w stanie pochwycić nawet najmnie;szego 
błysku światła i tylko głosy w nausznikach mó­
wiły Sobolewowi, że nie je.st .sam w tym poza. 

_g1:obowym Swiecie ciemności. 
Przez minut~ wywoływali jeden drugiego, a 

potem umilkli czekając co będzie dalej. Ale 
dalej nie było niczego prócz mroku, w którym 
ucichł nawet wiatr. 

- Baza! - wezwał Gordon. 
Baza odpowiedzia!a. W czasie gdy trwały wy­

ic.s.;ienia, gdy u&cislano peleng, Sobolew od­
krył, że z trudem utrzymuje równowagę, albo­
wiem grunt kołysał się cora:i: silniej. Z ulgą 
pl"ZyJął rozkaz, by się położyć i znaleźć ukry­
cie. Czołgając się znalazł wyżłobienie i legł w 
nim, niczym w huśtając;yin · się hamaku. , 

- Odliczanie zerowe! - jakby ' z innego wy„ 
miaru dobiegł głos z bazy. 
Rąbnęło w szesnaście minut z sekundami póź­

niej. Niebiański grom rakiety wypuszczon(;j z 
orbity stłumił wszystkie inne dźwięki. Dokład­
nie obliczony strumień kumulacyjnego wybuchu 
uderzył w chmurę i świszcząc kamieniami ;iwiał 
ją z płaskowyżu. Strzępki mroku rwały niczym 
poganiane paniką. 

Gordon pochwycił lecący k1unień i wrząsnął 
na cały głos: 

- Dzięki, chłopaki, tylko po co rzucacie ka­
mieniami ?I 

Po dziesięciu minutach marszu okolica gwał­
townie zmieaiła się. Tu już nic nie wystawało 
ponad gładką powierzchnię. O tym, jakie siły 
tu działały świadczyła grupa szczelin, których 
brzegi przypominały miarowo żujące szczęk1. To 
zamykały się żując same siebie, to rozwierały 

· jakby w oczekiwaniu na ofiarę. 
Wszyscy trzej włączyli silniczki i płynnie u­

nieśli się nad żującymi szczelinami. 
, Sobolew zerknął na skuggery, które 11ybowa­
ły nad miarowo żującymi szczękami zapadlin, a 
potem na przyjaci6Ł Ikeda leciał 1 niewzru:;;zo­
ną godnością. Gordon, wykrzywiając twarz w 
grymasie, spoglądał w dół. Wyraźnie było wi­
dać, że miał ochotę splunąć w te pożerające 
j,edna qrugą paszcze. Jeśli na kimś nie robUo to 
wrażenia, to tylko na · skuggerach. Umiały prze­
widywać głębinowe eksplozje, można było na 
nich polegać. 

Sobolew · poczuł ulgę, kiedy nogi dotknęły 
gruntu opodal żujących szczęk. Lepszy niepe-.vny 
grunt, na którym z pomocą skuggera można 
jako tako trzymać się na nogach, niż szybowa­
nie nad przepaścią, gdzie dowolne uderzenie 
wichru zdolne jest zakręcić, sponiewierać, roz­
płaszczyć na kamieniach. 

- Smok. No nie? 
- Co? - nie zrozumiał Sobolew. 
- Ta kruszarka kamieni! - krzyknął Gor-

don. - Ł$dnie mieli to bydlę pucułowate! 
- Dlaczego pucułowate? 

' .__ Nie wiem. Po prostu paskudztwo. Paskudz­
two i obrzydlistwo. Ciekawe, ja'kie będzie 
świństwo ·pod numerem ... 

Nie dokończył. Nikt nie zdążył mrugnąć o­
kiem, kiedy nad głowami błysnęła kreska dy­
mu. Najbliższy skugger raził ją ładunkiem i 
w odłegłośc;i dwóch metrów od Ikedy zaplOiiął 
liliowy obłoczek. · 

- Padnij! -., wrzasnął Gordon - Bo;nbyl 
Kamienie sypały się gęstym rojem, naprzeciw . 

im wylatywały błyskawice skuggerów. Od ::za.­
su, do czasu odłamki ocierały się o skafander. al­
bowiem skuggery wysyłały ładunki tylkO na te 
bryfy, które mogły razić ludzl Wszystkie inne 
eksplodowały; gdzie popadło. 

Równie nieoczekiwanie jak się zaczęło, tak i 
us tał o~trzal. 

- Zda.le się, że zaczynam rozumieć żołnierskie 
·:yc'ie - ochi-yp!ym głosem \v-y.mamrotał Gordon. 
- Baę;ne. y c o hoj~t - bum! T krwawa font:anna 

~ mie.isc11 ~łowy . l'~adnie iak na ohrazku. · 
- Niczego nie {0Zmniem7 - wyn;wnrotal 

J•t Io I.laka sama prawda jak śo. ie w ~ 
o,iu teJ bomby uaH1JtnicQ'l mój pradziad. a ao • 
\J'm idzie._ 

C.-ordon &aj~ li• napotkaws;q, warok Ikedl. 
- Przestańcie! - krzyknllt Sobolew. - Malo 

nam Neriany'll Bomby, woj:n)'_ Jakie to tera1 
ma maczenie? 

- Nie ma żadnego - powieki Iked7 wolno 
opadły. - Najmnie3szego, inaczej by na1 tu nle 
było. Dość już o tym. ldz;iemy. 

- Ach! - wyrwało si, Gordonowi. - Przekl4-
ta planeta! - Jego pięśc rozcięła powietrze. -
Wszystko w porządku - dodał-już spokojnie. -
Ruszajmy, póki na.a jeazcze nie przysypało. 
Garbiąc się ruszył poprzez kręcący się ałup py-

łu. -
· A jednak coł ich zaniepokoiło. 

- Poczekajcie - powiedział Ikeda, s na­
pięciem wpatrując się w niebo. 

- O co chodzi? - zapytał ostro Gordon. 
Sobolew podniósł głowę. Wygląd chm11ry 

zmieniał się. Pojawił si~ w nieJ spiralny r uch. 
Smugi ciemności wolno obracały się. Niczym 
piana w wodnym wirze wyprzedzały je \\<ło­

chate szare strzępki. Głębi w tym obrocie było 
nia .więcej niż w talerzu na zupę. Spirala puy­
śpieszając biegu skręcała się coraz mocnicJ, do­
póki nie utworzyła kręgu z szeroką mrocLną, 
obwódką i białawym środkiem, który zawisł 
nieruchomo niczym przekształcona w negatyw 
:źrenica. 

Ikeda ocknął się. 
- Uciekajmy! Niedobre miejsce.-
- Dlaczego? 
Ikeda nie odpowiedział. 
Zawahali się. Coś podobnego widzieli po rai 

pierwszy. Skuggery spokojnie filmowały. Bia­
ława żrenica zaczęła topnieć. Zarysowało się coł 
drżącego, mętnego niczym woda po praniu. Na­
brzmiało, rozjaśniło się, pękło odsłaniając bli:­
ki t. 

- No i widzicie - powiedział Gordon. - O­
błoki rozchodz:ll się. 

- Nie! - wykrzyknął Sobolew. - Niebo ni• 
bywa tu błękitne, zapomniałeś?! 

- Biegniemy! - Ikeda złapał obu mężczyzn 
za ręce. - Prędzej! 

Nie zdążyli zrobić nawet dwóch kroków kiedy 
zajaśniała błyskawica. Ona nie rozcięła nieba. 
Ona uniosła się, wyrosła z gruntu. 

Ostrzegawczo zawyły skuggery. 
Za późno! Horyzont gwałtownie Skurczył 31ę. 

W przyćmionym świetle ciężko zakolysal Bi' 
grunt, który nagle atał si• grząski. „Epicen­
trum wybuchu"! - przemknęło prze1 świado­
mość wszystkich trzech, kiedy nogi zagłębiły 1ię 
w tej cieknącej, rtęciowej masie. 

Ale to było coj innego. Rzuciło ich, uniosło, 
opuściło, a wtedy z nabrzmiałych trzewi pla­
nety wyłonił się i ruszył przed siebie, zakoriczo­
ny grzebieniem, gigantyczny kamienny wał. 
Grzebień natychmiast runął pod własnym cię­
żarem. Pionowy wał wściekle dymiąc drgnął. na 
moment znieruchomiał i znów ruszył na ludzi. 
Gordon i Ikeda zdążyli wygramolić się, odbiec, 
tymczasem Sobolew nie zdołał uwolnić nóg. 
Sciana wału znieruchomiała nad nim, prze­
chylając się pod własnym ciężarem. Nie mając 
już na nic nadziei Sobolew z całych sił naparł 
na bryłę, która nad nim zawisła. Prędzej wy­
czuł niż zobaczył, te obok znaleźli si~ Gordon i 
Ikeda, te z tą samą rożpaczą podtrzymują ska­
łę, że z prawa i lewa, w myśl rozkazu Judzi, 
uderzyły w nią skuggery i, :!e wielotonowa bry­
ła kołysze się w ledwie zauważalnej równowa­
dze. Teraz: za późno było na to, by ktokolwiek 
uciekał i ratDwał życie. Pozostawało pchać i 
pchać, starając si~ odeprzeć, poruszyć, przewró­
cić do tyłu ten kamienny wał. O hełm grade.m 
stukały osypujące się kamyczki, ale s ,1bolew 
teg~ nie zauważył. Jeśli prócz śmiertelilf?go, 
rwącego muskuły napięcia w jego świadoności 
:!yło c<;>Ś jeszcze, to była do wdzięczność, l•tóra 
ustępowała złości z powodu braku rozsąrllrn, 
jaki ujawnili jego przyjaciele. Przez skałę wy­
czuwał te.n sam, wściekły, krańcowy wyc:ifek 
innych. Łowił rytm tych wYSiłków. rytm, który 
od razu stał się wspólnym, tak jak wsp61riymi 
stały się wybuchy rozpaczy, kiedy ruchy wnę­
trza przysuwały skałę i przypływy radości , kie-­
dy wstrząsy zlewały się z ich pchnięciami. 

Kiedy przechył, jak się zdawało, zwiększył s1e 
:iiedopuszczalnie i muskuły za moment ~obwe 
były ulec zerwan iu. a skała l\1imo wszystko nie 
rnnęła , to powstrzymał 1a nit> cud. tylko wmól­
ll7 poryw, w k tórym uczestniczył7 równie! 

lkuuery. Ich nieludzki wysiłek, zlewając się a 
lud:ikim, udziesięciokrotniał ducha opol'U i prze­
suwał iO po:&a 1ranice możliwości. 1 skała nie 
W7trzymała. Poddała 1ii:, kiedy kolejny ws-.r7Jla 
odchylił jll do tyłu. Ale gruchot upadku j!U 
nie dotarł do świadomości Sobolewa. 

Kiedy w końcu przyszedł do ąiebl~, powykrę­
cany, d1m1'c1 arunt U1Spokoił się i t ylko wiatr 
wpadł w furię. Skafandry wszystkich trzech 
brb' czarne nic~m ilownie, ale ldo wie, czy 
nie było to ł.)'lko wrażenie wywołane pnez dyni 
i wiatr. 

Dotkniał 10 *41>7 pysk akugierL Sobolew 7.Wfit. 
lll li• na j910 azeroki.e plecy, delektując lit 
apokojem i bell'uchem. Skuager wisiał nad ko­
łyszącia lill ziemią obojętny na wszystkie jej 
wahnięcia. 

Teraz najroZAS!łdniej byłoby odejść. Ani jeden 
skarb na świecie nie był wart takiego ryzyka. 
ani jeden. .Ale chociaż mężczyźni nie powiedzie­
li żadnego iłowa, wiedzieli, że nie odejdą. Nit 
będ' w 1tanie. Przecież we:&eśni~j ci.v później 
~wiek pruidaie pnu piekło Nerian;r 1 tych 
aamJ'cb p.rąciąa. s jakicla u Ziemi :adobył 
ą.aj,,,.._ -.ąłT, •a.bił najwi.U- u.padliny 
OOMD'11, ~ najbardsitj Jliedo1tc>J'JI 
p~ l *>ął włą~ w najarotniejai.ycb 
WUlkanlaD>'Oll prdaielacb. WJąwani• iywia­
ł6w? o.a. b717 uuaer1, w porządku 1kafan.­
fą. a lib' npn.-ował odpocąnek. Powodem 
iiałec:Ma •611 b:r~ t)'lko uaprawiedliwion1 roz. 
"&R strach, małoduanołć, której nikt nie 
piólłbT Ina ~. ale która na uw1ze .._ 
lkbJ ich hall~ Taka była prawda. 

.Był je11CU dłul wobec unarłego. 
Znów ruayli w droc" W1tnąs7 1bijały ich 

I n61, aiemta l niebo kołyHły się niczym wll• 
hadła, a ludllie IZli, padali, wstawali, szli. Nie 
było Sobolewa, Gordona~ Ikedy, było tylko 
wspólne Judakie "ja", które pokon:rwtłło tamo 
liebl.e, iwo~ motliwoki i -•ił7, jumy w t41. te­
ru 3ed"'9 t.totę wtielU •t• nieposkromlor17 
duch cał•1 lud1ko.fef. 

Kiedy ~d kolejnym Jeziorem lawy nagle a&• 
kłębiło się pal\ce powrósło błyskawic, do zm~­
czone~ .łwiadomości, nie od razu, przekradło si• 
zckiw1enie. Tam, w malinowym warze kamienia. 
który błyskawice ubiialy niczym w mikserze 
dokonywało •i• coś niewyobrażalnego: pos•ód 
plazmowych protuberancji, w piekielnym ża­
rze, w furii materii delikatnie nabrzmiewały 
kłębki śnieżnobiałego puchu. Powstawanie ich 
wydawało się równie niemożliwe, )ak kwitnie­
nie konwalii w domowym piecu. Ale ·to ni• 
był m raż. 
W.ylatując I powijaka błyskawic pUSzynki 

nab1era~y k?l?ru brą~owego, przekształcały sifi 
w mac1upenk1e kulkL Kulki te natychm~ast 
pękały wypuszczając stadko ogników; ztoc;sta 
muszki natychmiast rzucały się w błękitnawe pło­
mienie i roiły się w nich niczym w wieczorl!ym 
eh odzie powietrza. A bulgoczący wulkan wy­
rzucał wciąi nowe śnieżnobiałe puszynki. Nad 
chaosem ognia szybko i beztrosko wirowałd de-
likatna zamieć życia. ' 

Oto c:o zobaczył Gupta na moment prJed 
łmierciął · · 
życie. ' 
Powstałe na drugim biegunie świata ,prze­

czące ziemskiemu doświadczeniu i zi~n1skim 
warunkom, jak materia antymaterii. Zycie! , 

Pękł, skrapiająo wszy1tko wkoło, kolejni. za-
rodek... . 

Ludzie stali w milc:zeniu. Neriana nie zcata•' 
wi~a im sił ani na radość. ani na triu~ 
am nawet na uświadomienie sobie iałnienia me-; 
przewidzianego prze7. żadne teorie życia. A mo­
że właściwiej byłoby powiedzieć, antyżyeia? 

Pytania i odpowiedzi - teraz nie aaa było 
na nie. Trzeba było doprowadzić aprawt do 
kpńca. 

Krót!ki rozkaz wyprowadził skuggery z. bezru. 
ohu. 

Szerokie, potężne żółwie uniosły aię w górfl 
rejestrując 1ytuację, analizując wszystko, c-0 
poddawało .aię analizLe, ostrożnie wsysając .w 

szczeliny pułapek to, co złociści& fruwało w po­
wietrzu, nagle mąciło się, zdradzając swą, być 
może niematerialną naturę i jakby pod wpły­
ivem instynktu próbowąło uciec. Prze.z · wypu­
kłe skorupy akuggerów przebiegały spazmatycz­
ne odblaski błyskawic przekształcając aparaty 
w dziwne ruchome stworzenia, które tera1 
sprawiały wratenie odwiecznych mieszkan::.m.v 
Neriany. 

Ludzie szybowali w oddali, l'liczym czujne a­
nioły, ale w tej chwili nie myśleli o swym po­
dobieństwie do czegokolwiek, bei: względu na 
to, co by to nie miało być. Wszystkie ich myśli 
pochłaniało kierowanie, a wszystko inne nuryy. 
wało się jak w półśnie, tym półśnie bezgranicz­
:iego z.męczenia, które czyni człowieka obojęt­
nym na wszystko, prócz tego, czego nie da się 
odłożyć. Teraz mogli pozwolić sobie na to zmę-
czenie zwycięzców. . 

Dopiero o wiele później, kiedy minęli <>krą­
głe jeziorko i wędrowali wzdłuż strumyka, do 
którego mógł dotrzeć realot z bazy, został)' oJJY• 
konane pierwsze zbędne ruchy i wypOWLt Ua­
ne pierwsze, nie mające związku ze spr -Jw-ą. 
słowa. Odpoczywali długo, dochodząc do .n~hie, 
niczym po narkozie. Wreszcie Sobolew. wstał, 
kuŚtykając dobrnął do strumyka, przykuc„ął, 
poszperał ręką po dnie i odsiał garść na;:ad­
niejszych kamyczków. 

- Obiecałem synkowi, że przywiozę z Ne­
riany - jakby się usprawiedliwiając odprnv1e­
dział na milczące pytanie przyjacióL - Nie 
sk:idkolwiek, tylko z piekła 

- Warto bra~ te? - nie dziwiąc się taki~:nu 
biegowi myśli zapytał Gordon. 

A widząc, że Gordon waha się, dodał: 
- Już lepiej podarować mu to, czego nie 

ma riigdzie więcej we wszechświecie - ka. -„a„ 
łeczek prawdziwej nerianskiej lawy. · 

- Też prawda - po chwili namysłu zgodLił 
się Sobolew. 

I jasna garść diamentów poleciała do wody. 

Pr1ekład: MICHAŁ SIWIE(; 
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Nagle 
· zastępstwo 

Siedem-
# • nasc1e 

• # mgn1en 
• WIOSDJ 

Prehrdem miasta w nnee 
bes~ne albo może na url(l­
t>i• myślał sobie o kultur al „vm 
obll'CJIU IW~O rerodU· Jak'..• lr 
obllese Je-t. a jakie być po­
wklno, co b:r zrobić tebv )1)1\­

ezu temu wzywT6dć dawn '. E'i· 
az:v uśmiech f dodać mu bl'l~­
ku w oczach. Owocem na!'la­
t>rezY'dentowYCh rozmy~lań iP.st 
1łedemnaście te%. Tez owvch 
l)rezJ'de.nt nie orzvbi1al na 
drzwłaeh t~nej katedTY t"lko 
yo:io(>wszechnił ~rśród komPe· 
tel'ltn:vch ludzi jako - oowiPj-z­
nlY - materiał do orzemvś1eń. 

A otG MezYdenelde teZY: 

1. Brak samolkrvtvey-zmu w 
~enach - orzY'kładem nie ~heł 
wvsluchiwania kt'vtyki ł :hien­
niktT$kie suuerlatvwv o zqrtra­
nkznych w:ys~e-oa~h airtvst6w. 

2. 'Bt:alt inte~racn 1 wza iem­
n~o szacunku - tirzyklader.i 
tt<>IY. zaoroszeń na różne '-''VS­
taw:v I konrertv \ nuste m'~''l­
e•. -ort.e"?:na~<>ne na \mnrr.~ach 
d\a -z.anroszonrh !!-,oś:-ód 4r,)_ 
dcr.visk tw6rczvch. 

f . .Bra4r ambicji. nowa•.~,rs~­

wa. mini•malłzm. 

• '.ł· Snobizm c;>db~oru z:ta.w!~k 
1<utfuratnvch -- tłumv na nie­
kt~rvch festiwalach. 

5. Niewyk6rzvstanie ba'tv la­
ka d.vsponuie kultura - n·zv­
kladv w rl"mach kultur·r . w 
ll\ubach, szkołach. ale nie tyl­
k()„. 

' 8. Brak dvna:nicznych łnkl:i­
tYW animator~k\ch kul•ural­
llYch, w oozvs!Jciwaniu naiwyh!­
tnielszych wykonawców. 

T. Pogof\ za 
wszelka cene. 

r>ienlęd-zm1 1~ 

8. Wyjazdy za.«ra.nic:zne naj. 
eh~tnlei . w iedna strone ~wia­
ta. w !ednym kierunku. 

I. Wy«oda łmtvtucU artysty­
cznych - pnY'kładem zam\mie­
te w niedziele placówki. 

10. Nietyczllw~ć. zazdro~ć„ 

11. Ja:kMć odchodzacy-:h z 
mla-;ta artv:stów n!ewspółml~'· 
na do jaft!:o!cl nn:vehodl!4~:vd1 

lt. MleM'Ol'OrcjonalnOllć naJcta-
46'\IV do efek:t6\v. 

· U. Brldr anłmatoT6w lrultary 
w łrodowłsku studeno'ldm -
lrultun. 1ładła a 'klub6w onY­
b)"W'a„. 

14. IOedta kultury zakła­
dowej. 

15. Przy silnym ~rodo'\Vlsku 
elastyków bra'k otast:vków w 
mieście - koszmarne neQ1w 
·plakaty. napisy. 

18. Re~res w uzw;kiwaniu 
l)rzez mieiscowveh tw6rc6N na­
it:ód o!!6lnooolskkh. 

1'. Denerwujaca w!ec~orn~ 
pt!!ty'l'lia kulturalna - piątki l 
aobot:v zwła~cza. 

Błe~e co tchu z WY1a4n!e. 
niem, te t>re't.V'dent'kie terł ri!e 
1>0W>Staly w Lodzi. tylko w Poz­
na.nlu. Jnforma<'ie te relown no­
daie dopiero tera-z. Bawł m-:t~e 
bt'.>Wiem. te wielu czvte1n!la::6w 
dooasowvwało soble tezy. a tak­
le niektóre orzV'klacłv do łóJ:i:­
kie!(o oodw6rka. Prawda. ie .,.. 
zna.cznej części. ba. w orM!".\•P<-
taiaeej ~śoł można. motna 
doo~ać.„ . 

Sam fakt "OOwstanla tych ter. 
:- orzvoomlnam. tez tvlko. a 
wie-r. materi~łu rlvskusvineto 
- nodóba mi sle Wrale •!e 
zreszta nie upieram żebv ia­
raz orezv-dent Nie,vładomsk: 
rzucił wszvstkie „nne nr'.lce i 
słatlal do oisania łńrlzkiel wt:>r-

•!! „tez 13oznat\Rifch•. Tym 
niemniej dobrze les.t teby pnt­
nerzy w nie kończących się dy­
ll!kusjach <> kulturze (jak cho~­
by ostatnio na łamach „Glosu 
Robotniczego" i Magazynu Ku1-
twral4lego ŁOTv) mogli popa­
tneć w WYloż<me na .s<tół Jri;,r­
ty. Jakże czesto bowiem ar­
t~ci, animatorzy kultury 1 dzia­
łacze, te o kolei;tach turna­
li&tach me wspornm:. wa!a w 
administracje ill'k w ta:-c741 
1trzelniezą. At tu administra­
tor, włamie paznańsld prezy_ 
dent, słuchał soble i ałuchPł 
cierotiwie, a w końcu WYstrze­
lił: a ja was PT oanowie ar­
tyści tet nie mam u co ko­
chać". też nie iestdcie krygz. 
talowe wzorce cnoty! Pien!!lZ­
kl. moi pano>V'ie. czasem 1co­
chacie cokolwiek priesa.dnie. za 
to swoią oubllczność Jakby tro­
che mniei. Leniuszki iestt"-•<'~e 
moi oanowie złoci, ot co! A 1 
aami siebie nawzajem też nie 
szanuierle. choć się domMa.::1e 
1zat"Unku. zazdrośniki i chwall­
oietv. owszem. także sie ·.1.rśród 
was tt'aiią, a \ snobv, a i aa­
m<>luby ... 

Wsadził. oj wsadził k11 v.• 
mrowisko l)OZllański m-ezvden.t 
Andrt.e\ Wituski. Jeana z 
nierwszvch rozdrażnionych oai­
nańsklch mrówek fut ookasała 
prezYdenta na łamaeh .• tvcia 
Literackie1?0". Geraird G6r1i~ld, 
bo on to iest C1Wa oodrażnior.a 
mrówka. oolemfauie z nrezy. 
denck!mi teza.mi <Xlt?O. SMlew­
nie, ehoc! do"ć ele~ancko. Za­
interesowanych odsyłam do 
„żI." nr 47 z 18 Ustoi:>ada br . 
C:vtowac! mi nie wyf)ada, w koń­
cu fak sie oomaniacv bih w 
krakowskim tv11;odnl'ku to lch 
wiełkooolsko-krakowska sl)Ta· 
wa. a nie mói mazowieeki in­
teres. Ale taki rU<:h w i?t!e­
resie nopleram. chichoczę ~bie 
i ła.oki za<:ie·aml 

A l?dvbv ta'k. na ten orz:vkład 
woiewoda oiotrkowski albo ·łe­
radzk; nowied'imY. .sekretan 
KW. czv tet skieniewicki dy­
rektor wvdzlału trzymał w 
swoiei szufladzie jakieś tezy. 
jaikieA memoriały. jakąś ode7.­
wę czy manifest, to s\uie, <-d­
sta-p\e swoie m\ejsce w „Od­
!!l0.'3ach". 

Zachecam i ktreś!e sie z 
uacunkiem 

A DRZEJ 
KAROL • „ 

Spojrzenie 
mad 

szaehowniey 

Gola 
ksitiniczka 

Dziesiąty, pa~zlernikowv nu­
mer . Fanta.styki" wviątkowo 
dłul?o zalel?al łódzkie kioski. s11-
dze nawet. że również dr.lsi1i 
p0szczei:(ólne eitzemotarze ">vło­
by moi.na kuoić oo s·ztvwne1, 
wydrukowane; na okładee ce­
nie. A orzec!eź ieszc-ze nie t~k 
daW1?10 oismo znikało bez śla­
du, Iżby ooiawić się ootetn n1 
Górniaku czy itd~ekolwiek ln­
dzief oczyw!kie już ze sto&"IW­
nym handlowym narzutem.h 

Jaik mniemam istnieja Cłwa 
motliwfl wvtłumaczenla fe(o 
zadziwiajacee:o z.lawłska. t"a.ci<l· 
nalne I irracionatne. czyli nie­
oma I mistv~zne. To nlerwszE' 
jest mało barwne orzeto od 
niego zacmę. 

I. 

Miłofoicy fantastYkl stanowlll 
zamkniety klan. zd oatnąc 
mac-zej zbiór. kt6rego włelkofć 
- acz nieznana - Jest skoń­
czona. Odnieśc! to m<>ma zresz­
tą do wsz:ystkich tytułów - o­
boietne. ks!afek czy czas()l.)ł•tn 
- które e:dzieś kiedv~ os~ae:ać 
musza nakład 11;ranicmy Nie­
stety orzewa7nle me wiem~·. ia· 
ki to mól!łbv być nakład. :>0· 
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mewa! wieczne klollOtY s oe­
oierem, mocami nrzerobowymi 
drukarni, i tak dalej, l tak cł!!-
lej, nie pozwa-laia wydawa~ 

tvle. ile by się chciało„ 

Redakcji „Fantastyki" udało 

aie wszelako tn'Zelamać te o­
J(raniozenia i weszła na rynek 
1 całą siłą. Szczęśliwcy cl -
obdk nieszczęśliwców, których 
m~ czytac! nie C'hce - w:!id'la 
nareszcie. ile napraiwde .no(ą 

.rorzedać. a co za tym !dtll", 
Jłe oowinni drukować. t to 
wiecllą całkiem dokładnie. Po­
niewat t><>dnoszenie bądi obni­
tainlfl poziomu pisma niczet?o tu 

nie zmieni. ,,Tu I Teraz" mo+e 
ewentualmie zabrać czytelników 
„Przeitlądowi TYitodnlowemu „ 
- katdy z nas kupaje pne~tet 
<>granic:wnY zestaw czasoni3m 
- bądi odwrotnie. ale miłoś­

nik fantastyki z dużei I malej 
litery nie zabierze s.łę do „T,ite-­
ratu.ry", choćby ta nie wie­
dzieć co drukowała. a czytelnik 
,,Literatury" nie sięgnie U·' 
KFantastykę", jeżeli przypad­
kiem n ie lubi science fiction. 

3. 

SZJkoda zresztą. t.e nie 'i~­
nie. nie pozna bowiem paw!eśd. 
która oopel!nił twórca oo.stad 
Tarzana, Ed11;ar Rice Borrou!!:hs. 
Tymczasem co iak co, ale 
„Księżniczkę Marsa", której 
druk rozpoczęła właśnie „Fan·· 
tastY'ka" w oaździe:rnikowym 
numerze, 'OO'Winn! w oierwswm 
rzędzie orzeczvtać wyrafinowa­
ni smakosze literatury l esteci . 
a to dlate~o. że nawet oni •13.\­
prawdopodobniej byli kiejyś 
dziećmi. 

Nie można. uwierzcie. wra..:ać 

do słodkich lat oacbol~ycb 

wertując Makowlecki~o biidi 
Joyce'a. Moi.na natomiast r:zy­
ta.]ac Borr~ghsa. Sam teJ.'(o do­
iwiadcz.ylem :z WYPlekami na 
pol1<:"2kach śledz:ąc orzv~ody 

kapitana Cartera na Mar.;ie -
ogrom bzdury I'zucił mnie na 
kolana, a potem na kanaoEt i 
było mi :z tym tak dobrze, ·::.k 
~dybym znów miał lat dwan:i~ ­

cie. 

C-ze~o w tej oowleki nie 'll?.I 
A co jesU A co leszczę. być · 
może. będzie! Doprawdy, i ~iel i 
numer listopadowy .. Fantnsty­
ki" d<>oadne Idąc do pracy. d&-
1tane nah'chmtast strasz!iwych 
loladkowyrh boleści I nie wvj­
de nie oowiem ~ad. d".loók 
teeo wszvstkłeeo !':lr.ko;n.„ i:­

bie nie doczytam! 

4. 

Co orawda - a.le to dnie· 
ro oo nieiakim czasie -· d•l­
atrzei?lem oewien niedostateo:<. 
a im bardziej (o dostrzegałem. 
tym bardziei stawał się nn o­
cz:vwi.sty. Powieścl niczeio 
WD!'awdzie nie brakuje, '&<>Sta­
ła Jednak n.lewłddwie node.­
na. Ozv tet raezei trafiła do 
ni~łaścłwei:P:" nisma, oowinna 
była bowiem trafić do „Od!tło­
sćw" i tu ZO<>tać :!:ilustrowaną 
w soosób należyty. 

Kaoitan Carter, zwatełe. t--a­
fia na Marsa tajemniczym spo­
sobem ł do te1to - całkiem ico­
ły, Zieloni Marsjanie. nłezalet­
nie od p}c.J. także ehadzala na 
"°lasa. iednak saiłza~ z zawo­
alowanych ooisów autO!l"a ni• 
jeet to rasa nazbyt, wedle na­
szeito a.maku, apetyczna. 

Natomiast biała ezv t)~e 
biała księilnicz:ka! Borrough!! da­
leki jest od wuili?arneito natu­

-rallzmu. zadowala sie tedy da­
niem del:ikalmeiro i·mpulsu na­
srej wvobraiini. Pisze: 

„Miała bardzo pl~kńa, owal­
n• twarz o delłkatnle rzetblo­
nych rysach. wielkie, blyncia­
ce ccZY I cza.me Jak węgiel 
włosy, ułoione w dziwny, a 
Jednocześnie bardzo do nleJ oa­
suJacY spos6b. Zaróiowlone oo· 
Uczki i wsnanlale ukształtowa­
ne usta pit>kr.le kontrastowały 
se sk6ra o lekko czerwonomie­
dzianym odcieniu. Podobnie Jak 
prowadzace .ia 'Zielone Mars.ian­
kl nie nosiła ·iadne.f odzleiy, o· 
pr6cz delikatnie WYkonanych o:z­
d6b. ale 7-adna szata nie 'l'lO· 

rłaby bardziej oodkreśtić '>ięk­
na Jej doskonalej figury." · 

I tu 1>ruderylny autor sbwiA 
malodusma kr<>Pke. a czyteL 
Mk - rzecz z.rozumiała - Ąz'J­
le się stratny. 

li. 

Czytelntk „Od~ło.só .\'" · rnil! 
sie stratny, bo choć nie -i:'l!J 

i>0wi1ści. to wie. Jak taka 11oł1 

Dłe1młezka mo"łaby sostaa u­
rysowana. Zwłaszcza, te lcapł­
t·an Carter rychło ją pokocha. 
choć oóki c<> platonlcmie. eo 
WPrawdzie bard•zo trudno zilu­
strować. ale chyba tet motna. 

Z kolei czytelnik ~P'antuty. 
ki" nie musi WPrawdzłe wie­
dzieć. jatk ksleźnlcZka rn<>t!labv 
Z10stać narysowana t 1ak bsrdzo 
oowinien czuć s.ię stratny, ale 
cza.le przez skóre, te eoA tu nie 
tak. Mote zrenta jest oo 'Pt'Ol!­
tu teleoat11, miewa włdzen\11. al. 
bo sny wieszcie?I T pchamv fa­
jemniczvm, lrracjonalnym Im­
pulsem zamiast DS:fdiłernik,o­
wei „Fantastyk!" kuouje lakie!I 
oismo ilustrowane z e1e!(anck!.m 
aktem, albo oo prost.u „Oditło­
sy"?! 

Co też by tłumaczyło v.-szY!lt­
lko. nawet to. że o •• Od!!łosv" 
ostatnio iakby coraz trudńiei .. 

JERZY P • • 

Sport 

Bez 
charakteru 

luł l)O pierwszych minutach 
meczu widać było. kto rzadzl 
na boisku, ale Znajomy Opty­
mista nie tracił wiary. 

- Poczekaj - mówił lt nle­
ztnllconym spokojem - oni je­
llZCze sie zmienią. Otrząsną · ·sle. 
Jes:z:ci.e Jest druga połowa. Tre­
ner ich ooleprzy. pow!e. co ma­
ją robić· Zobaczysz. 

Na boisku robiło sie coraz 
11traszniei. a Znajomy Optymi-
1ta nie stracił wiary nawet po 
pierwszej bramce dla Dynama. 
Z boiska wiało grozą. a Opty­
mista budził tylko śmiech i li­
tość Widzew. ma na pewno do-· . 
brych piłkarzy, ale jedenastu 
dobrych piłkarzy nie musi ko­
niecznie tworzyć zgraneli!<1 Żes­
połu. · Kiedy w Widzewie l'(rali 
Zbigniew Boniek, Władysław 
Zmuda. Józef Młynarczyk. to 
obok nieb byli też w drutypi~ 
dobrzy piłkarscy rzemieślnicy. 
dzięki którym gwiazdy mo11;ły 
spełniać ·swoia role. Teraz każ­
dy już chce być. gwiazdą a 
cierpi na tym zespół· 

W ostatnim meczu Widzew 
pokazał bardzo zła drugą linie 
i bardzo zły atak. Kiedy Da­
r•usz Dziekanowski przychodził 
do Widzewa. krzyk był na całą 
Polskę, że Widzew płaci 'za te­
go piłkarza aż 21 milionów zło­
tych. Prezes 4udwik Sobolew­
ald. w wYWiadzie dla „Odli!ło­
aów". bronił tej decyzji i za­
pewniał. że minie jeszcze tro­
che czasu, a D:irlusz Dzieka­
nowski pokaże, co umie. No.. i 
pokazuje. Tylko że to jest ża­
łosny widok. Kiedy z wolneito 
zamiast do bramki, strzelił Pa­
nu Bogu w okno. tylko Fozes­
miałam się. Kiedy przeciwnicy 
ogrywali go jak dziecko, no 
powiedzmy - jak trampkarza. 
jut nawet śmiać mi sie nie 
chciało. Znaj?my Optymista też 
nie był tym zachwycony, 

- Ma zły dzień - oróbowal 
usprawiedliwiać fatalnie 2raj4-
cego piłkarza. 

. Szkopuł w tym, że ieito 
wszystkie dni na boisku są 
jakby cora1 gorsze. Cza~em 
wprawdzie błyśnie swoimi po­
tencjalnymi możliwościami· Ale. 
ilei czagu . można być tylko dob­
rze zapowiadającym sie? 

Wlodzimferz Smolarek oKla­
dał mec! swojej drufyny z Dy­
namem Mińsk w szpitalu· I był 
rozczarowany grą kolei(ów 'l 
RTS Widzew. Mnie pnypadło Natomiast Wiesław -Wraga -
w udziale oglądanie meczu w jak zawsze - był najbardziej 
towarzystwie ZnaiomE>go Opty- pracowitym piłk-:1rzem na bois-= 
misty. Podejrzewam. że Włodzi- ku. Nawet żółta kartka nie 

teltul . kulturalnll. wotn" od 
koniunkturalnych zabiegów lek­
turą dla szerokich kręgów In• 
teligencji. Od wielu lat jutem 
upartym i zachłannym c!)'tel• 
nikiem pra$y kulturalne). 
Twierdzę, fe w historii tej i:>ra• 
sy nie było i nie ma dotąd 
pisma na takim pąziomle, iak. 
przedwojenne „Wiadomości . Li· 
terack!e". Działacze o różnym 
nastawieniu zarzucali temu pi!· 
mu eklektyczność, brak nfe 
t} lko bojowości, ale ehnćby 
zdecydowanego stanowiska spo• 
leczne1?0 i politycznego. Oczy• 
wiście, jest w tym trochę ra• 
cji, chociąż z perspektywy lli.t 
widać jednak wyra:fnię. że op­
cja społeczna redakcji · była 
Jednoznaczna: •wiatły, tol~ran­
cyjny, lewicowy liberllth:m, 
kult wolności umysłowej ra­
cjonalizmu, niechęć do wszel­
kich skrajnoścL 

„CzegoA nam dzlslaj br~uje, 
co mieliśmy kledyA - pisze 
Kazimierz Koźniewski w iwo· 
im "Tu i Teraz". - Zniklnętt 
grupa laickiej inteligencji na­
stawionej lewicowo. Była to 
grupa o wysokim dtapuonlc 
moralnym, dutej ~wnętrznei 
uczciwości ideowej, grupa 1u­
miennie praktykująca we:zel• 
ltie1to rodzaju tolerancje, szcz:e­
gólnie religijną, wyra:i:i•ct• 
przy tym antyrasistowska, an­
tyfaszystowska, antytotalitar­
na". Spośród felietonów Kof· 
nięwskiego , ten szczególnie tra­
fia mi · (io przekonania, a zwła-

• szcza konkretne wyartykut:>wa­
nie właśnie tej sprawy. od 
d_awna majaczącej' w •wlado- . 
mości: zdefiniowanie owej, nie­
formalnej przecież, ale jakże 

ważnej grupy społećznej, ktćreJ 
'dziś w naszym krajobrazie nie 
widać. „Zniknęła - , pisu je· 
i:zcze Koźniewski - ta właśnie 
formacja naszej lnteligencjJ 
laickiej, religijnie łndyferPnt­
nej, politycznie lewicowej. kt6-
ręj udział w · :tycfu pail&twa 
naszego i pned y, ojną . (M1iżn.a 

było ją wtedy naiWać forma­
cją „Wiadomnści Lltera.ckich") 
I po wojnie, nawet w całych 

latach pięćdziesiątych. był tak 
znaczący." 

mierz Smolarek ooitryzł sobie .!.mniejszyła jego bojowosci · i 
palce z wściekłości podczas o- wcale nie napedzlła . mu . !?lra- . Formacja ,, Wiadomości Lite-
glądania meczu. · Teraz trzeba chu. ,. . ~ :.;. '·'0 

_t · r'ai:kitH·h Miellśmy po wojnie 
bei;lz!e leęzyć rpu nie tvtko no- _.. . . ..,, Kulturę" i ,.Nową K1'ltiuę". 
~ę. ale l ręee. Mnie natomiast.- - ZnaJo~y -Optymista, po m~a "::Ku~rlleę" ·("-.;Przegląd- KltlLu-
za przyczyna Znajome"o Opty- czu powiedział tylko trzy slo· raln.Y". „Literaturę" i „Tygod-
misty, rozbolał brzuch ze smie- wa: nlk Powqzechny", Wszystkie te 
chu· _ To jut koniec! tygodniki przewyższały kilka­

krotnie nakładem tamte , Wia-
A zaczęło sie wszystko od te­

ir.o że Znajomy Optymista ukuł 
sobie teorie. 

Wieczorem zadzwonił pan domości''. lrn7.dy r nich z.a. 
Rysio B~ z Pabianic. ttudnial wielki sztab etafo\vych 

p;sarzv. szperaczy, dziencika­
rz~ i · - oczywiście - „kle­
tt>wn ików ••: O żadnym jedńak · 
ńie można powiedzieć, że stał 
się osią formacji spoleczne1, 
odczuwalnej . w życiu umysło• 
wym naszej int~~gencjL 

- Oni wygraJit 
dział. 

l)OWie• 

- Dlacuiro tak 1ądzłiz? 

- Bo nie ma Smolarka. 

- To ile, ie nie ma - l)r6-
bowalam tłumaczyć. ale nie dał 
mi żadnych szans. 

- Pr?:eclwnle, to dobra. 
Wezm11 1ie do roboty. Bedlł 
chcieli ookazać. 7.e ootrafia 'WY· 
grać i bez Smolarka· Oni orze­
cież maja charakter. 

, - A moł.e ..... zapytałam r>Od­
chwytl!włe - umiesz J>rzewi­
dzieć wynik meczu? 

- ÓcZYWiicle - wzru•sYł ra• 
mionami. - Dwa do ara. 

I pnewidział. 
przeciwnika· 

Tyle. • dla 

O 1>llkarzach I>Tnarna Młńslr 
było wiadomo, ie to II'Otny 
zespół. I dobry. Wprawdzie 
znawcy twierd-z1U. le ma słab­
~zą obrt>ne. ale na boisku w 
Łodzi nie było tego widać. 
Przede wszystkim Rosjanie mie­
li groźny atak. I skut~zny, 
czego o ataku Widzewa powie­
dzieć sie nie da. 

- Nie masz siekiety? 
pytał. 

- Po co cl siekiera? 

z.a-

- Roibiję telewiz.or teby 
więcej nie oglądać takiej klę­

'1kl.· 

- Rysio. · te> nle wina tele­
wizora I 

To. co rtas~i:>nie usłyszałam 
od pana Rysia nie nadaje sie 
do druku. 

BOGDA MADEJ 

Czegoś 

• 

Lewym 
okiem 

Byli lepsi - to jest bezspor­
ne. Opanowali środek boiska ł 
i zmusili zespól Widzewa do 
takiej gry. jaka fm była wy­
godna· Obnażyli wszystkie sła­
bości Widzewa. Łódzka drużyna 
tylko swojej obronie może za­
wdzlęcnć to. że wynik bvł ta­
ki, jaki byl Gdyby obrona Wi-
dzewa grała tak jak pozostałe nam 
fotrtlacje, to wynik byłby duto' 
gorszy. Sądzę, · że trener Wła- · 
dysław żmuda powinien piłka- brak~J•ef, 
rzom Widzewa pokazywać ten 
mecz przynajmniej raz na ty-
dzień, aby wstydzili sie I wre-
11.cie zrozumieli. czego nie oo-
trafią. Ambicja, wola walki. 

. chęć wygrania - to wszystko 
jest dobre. ale do ookonanla 
silnego przeciwnika notrzebna 
jest. jeszcze kondycja. szybkość 
i dobre techniczne wv.:,,Jcolenie· 
Był to najgorszy mecz Widzewa 
w pucharach. Gorszy od wielu 
meca:ów liłowych. 

Na niedawnym spotk'.antu pi­
sarzy padło 5twierdzenle. że 
nie istnieje 'obecnie w kra.lu 
tygodnik literarki. ktOry by sa­
tysfakc.ionował środowisko pi-
1arski1 będąc jednocześnie r ze· 

A więc mimo wszystko, · mi­
mo nawiłu tytułów w kioskach, 
brak tygodnika! Takiego, kt.6-
ry by zatrudnił kilku (czterech 
- pięciu) r~aktorów z praw­
dz:iwego zdar%enia. to znacz1 
takich, co potrafiliby ~-ydać 

pismo co tydz:ień nie piszą:: ant 
słowa pod własną wierszówk11: 
co umieliby namówić do zabr•· . 
nia głosu zawsze właściWlł o­
sobę w ZV{iązku z właściwym 
tematem. Brak tygodńike., na 
łamach którego mógłby •i• 
spotka~ dzisiejszy Nowaczvltski 
i Rostworowski z dzisiejszym 
Stawarem i Boyem Zeleńsldm. 
tacy p~i jak Tetmajer l Siaff . 
z takimi jak Przyboś i Młodo­
teniec. Wreszcie - powiedzmy 
t to - brak tygodnika, które­
mu naczelny redaktor oddaje 

. ca·ły swój talent I umiłowanie, 
jak Grydzewski . i nawet go­
tów byłby dopłacać do l)isma 1 

własnej kieszeni. jak to C'lyni1 
tenże Grydzewski. Jasne - to 
ostatnie to już nie taden wa­
runek, czasy dziś inne 1 do­
płacać do swej pracy nikt nie 
powinlen. Chodziło tylko o cha­
rakterystykę postaV1>-y reJak­
torskiej - żeby to nie był ktM 
pazerny na synekurę, zaszczy­
ty I apanaże. Jednym słowem 
- wiel~i. dosadny brak pewnej 
formacjf społecznej. Cheia\bym 
móc podpisać sł~ pod felieto­
nem .Kożnlewsldogo w „T11 I 
Teraz" o „Pustym miejscu". 

• 
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I RNAROLBONA 
Jtozległy się wrzaski i ~wiz­

dy, ale były również oklaski, 
aktorka bowiem obliczyła siyb­
ko. że sie opłaci i oddała po­
całunek. Zrobiła to g:>rąco i 
wdzięcznie, przyciągając Nap?­
le0na do piersi i zarzul·ając mu 
ręce na szyję . 
Reżyser był zado ... ·olony. 

Aczkolwiek nazajutrz prasa 
miała go zniszczyć, ubrdał so­

, bie, że kupił dziennikarzy tym 
jmiałym i wyzywającym o-
świadczeniem. 
Powtórzył, aby zjednać ich 

do reszty: 
- Jak najmłodsze! 
Próbował również powtórzy~ 

pocałunek z myslą o kamerzy„ 
1tach i foto repo rterach, aktor­
ka jednak, wyczuwając , i:t · sa­
la patrzy na nią szyderczo, o­
depchnęła go /. całej siły. 

- Puść! 
- Oszalałaś?! 
- Nie rób z siebie pośmie-

wiska. 
Złamał jej opór, all' był na 

tyle rozsądny. że zostawił . w 
spokoju krwiste. czerw1;ne. z 
!ekka odęte usta d.dt!Wczyny. 
Przypadł do szyi I udawał. te 
chce ją ugryźć. 

Nie wzbudziło to zbytniego 
entuzjazmu. Głos wyćwiczony 
l zdarty na meczach haseballo­
wych ligi amerykańskiej wrza­
anął: 

- Wampir! 
Ktoś kichnął szalbierczo. a 

ktoś inny zabeczał ohelżvwie. 
Rudy. zdecydowanie O!l5kudny 
staruch wywalił orzed Napo­
leonem ięi.o1·. No 1 skor1czyło 
aię. Fotoreporterzy i kamerzy­
ści zaczęli pakować sorzęt; 
dziennikari.e opus1c.zali sale 
wymieniając między <11bą zfo­
~li we uwagi. Robert Walden 
nie widział jui w tłumie „eży­
s~ra i aktorki. Przech '•dząe na­
tomiast u boku swe20 pary­
skiego przyjaciela i)rzez ja­
skrawo oświetlony hall Carl­
tonu dojrzał zdumionv piękną 
Korsykę 

Stała w towarzystwie świa· 
towej sławy aktora filmowe20. 
Była uosobieni em spokoju 
godności. Służba 'flotel0wa zno­
wu gięła przed nią katk a 
WSLystkie bez wyjątku kobiety · 
i wszysc:v m~żczv7.ni obserwo­
wali ją ukradkiem. 

- Dobra jest - riekł Ro-
bert Walden. · 

Przyjaciel spo jrzał na nieg:> 
1 litością. 

- Jeszcze o niej usłyszysz -
powiedział T d0dał : - ?.fówisz. 
ie zmieściłaby się od biedy na 
Marszałkowskiej? 

- Chvba tak -
lł.obert Walden. -
uałkowskiej I na 
akieJ. 

przvtaknąl 
Na Mar­
P'otrkow-

· :\. teru była azkoła fUątowa 
w robotnicżym mieście. Robert 
-Walden stał Pod prawą. "bez­
ekieD.!Uł ścianą auli wśród tych 
studentów, - którzy nie pysko­
wali specjalnie. Wyprowad1.ony 
1 równowagi Napole\ln (jako 
alt rzekło) ściągnął w oewnej 
obwili marynarke i oowleslł 
Jia na pcręczy krzesła. Wywo­
łało to falę nieopisanej weso­
łości. . 

- or 01 ZdenerWOWdł ittł 
- Będzie drakal 

, Ale nie było draki. · Miatra 
WJ)rawdzie zaczął mówłć «łół­
niej. ekspansywniej. ce•tykulu­
jąc l zacinając sie troche al• 
to· mu tylko orzydawało uto­
ku. Stojąca za Waldenem ak­
torka westchnęła : - Boże. .1a­
ld on młody. - Inne pante teł 
patrzyły na niego oczami wier­
nych psów. Kobiety aa po pto­
atu mądrzejsze. To, co dziej• 

·Idę w warstwie słownej. ni• 
ina dla nich żadnego 1naczenla. 

Napoleon przykładał 1ednak 
wagę do słów . Nie krył się u. 
podwójną garda sławy. Nie ro­
bił pokerowych mln i nłe ro.­
dawał uśmiechów p::>błażania. 
Nie był wyniosły. trochę aaJ­
wYżej znłecierpliwiony . 

. Powiedział: 
- Panowie. takich a-potkał\ 

to ja miałem setki . I zawsze te 
1amo: studet1ci wled"tą le'l)ieJ 

. to dobre 1 niedobre, uowo-
uesne t nienowoczesne. ·z.. 

l6 OD~tOiY I 

wsze do znud~enia, podobne 
zacietrzewienie. identyczne ata­
ki i pretensje. , Jest tCJ chyba 
~prawa pokolei'1, Za ~ziesięć -

. dwadzieścia lat nic aię nie 
zmieni. Kiedyś tam. wczefalej 
czy p6źniej, któremuś z was, 
ząpatrzpnych w awangardę. 
także : powiedzie· się w życiu -
będzie r.obił doskonałe filmy, 
ale zapanuje tymczasem inna· 
moda i przyszli studenci. k:tó­
n;y trafią dopiero do tej ~zko­
ły lub do innych tego typu 
szkół. wezmą 10 pod · obcas. 

Rozległ ale syk: 
- Gadasz. bracie i gadasz. a 

tu robi sie późno i pora na ja­
kis mały. seksualny podwie­
rzorek. 

Smiech. Osobnik. który sie­
dział w tylnym rzędzie, pod­
jął wątek: 

- Nie ma na sali wvstarczil­
jąco mło<ta .i do tego ·celu pa­
nienki. 

Syk odpowiedział natych-
m;ast: 

- Trzeba w takim i 3zie wy-
słać delegację do n·.ijblizszcj 
szkoły oodstawowej. 

- Nie gadaj, głupstw, kole­
go! - zabeczał osobnik z tyl­
nego rzędu. - Dzisiaj było za­
kol\czenie roku .szkolnego I 
dziewczęta :wstały rozpuszczo-
ne do ' domów, ' 
. Napoleon nie słyszał zapewne 
tych bezczelnych zło:5liwosci. 
Ciagnął wywód: 

- W sztuce jest raczej p0s1 :r.: 
ilościowy. a nie jakościowy . 
Now,e arcydzieła nie ·:liminują 
starych To. że fascynu iemy się 
dzisiaj Beckettem CZY f ::>nesco, 
nie zm ienia faktu, ' 7.e ..vciąż 
oodziwiamy wielkiego Balzaka. 
żl' · .z . nabożeństwem cz;vtamy 
Petrarkę: a jeszcze wcześniej: 
S9!.oklesa l Arystofanesa. 

Argument był niep<>dw:i.żalny 
i wystarczająco silny. aby re­
żyser wygrał . ze szkołą mecz na 
stu szachownicach. Walden ru­
szył ku drzwiom w or?eświad­
czeniu. że spotkanie dob;ega 
końca. Nagle zatrzymał sie i 
zaczął podsłuchiwać rozmowę, 
która wiodły między 'sobą dwie 
~tosunkpwa młode. sute. wyma­

lowane dziewczyny 
Jedna była ruda z czarnym 

odrostem, a druga (jakby za­
zdrościły sobie naw~jernl czar-
1:la z odrostem rudawym. Nie­
wątpliwie llczvły na .;o~ wlę­
.cej nii samo tylko wysłucha­
nie kazania wvbitnego artysty, 
przyodziały bowiem na te o­
kolicznośl' benprzecznie ~w1ą­
tE'C0zne kreacje. W tadnym ra­
zie nie wyJtlądały na aktorki, 
ba! nł~ były nawet studentka­
mi. Robert Walden nie mógł 
zrozumieć. Jak w ogol4t dosta· 
ły sl41 na teren uczelni. 

Tak czy · •lak. stały na 1tro­
zs!e, za ostatni~ rzędem krze­
leł I · uet:>tai, 1cenicznłe. 
~uda 1 esarn'.Ym odro!tem: - · 

Takich Jak my to on mote 
mieć na qki;ągło . - Cza; na i 

ruii,ym odro•tem: - · Ale nie 
ma-:Sk;\d wiesz, te nie łest jak 

raz w potrzebie? Nalety po­
dejść i zasunąć mu z grubej 
rury - wóda stygnie, r.anie 
reżyserze. w inteligentnym do­
mu. Weź pan kumpla z samo­
chodem I jadzlem. 

Ruda & czarnym odrostem: -
Przegna clę jak sukę. 

Czarna z rudym odt·ostem: ~ 
Taaa? Wczoraj jeszcze m(>wi­
łaś, że nie przegna, bo jesteś­
my młode i w razie czego nie 
będziemy się obcynealać. Nóż­
ki na stół i wio! Ku11de trza 
mi było przyjść z Jadżk!l. 

Ruda z czarnym ·odr\lstem: -
le-che-che. z Jadźką! 
Jadżce stuknęła dwudzieostka. 

Czarna z rudym odrostem: -
u, tobie to niby nie stuknęła? 
On chce mieć świeżą krew, 
piętnaście albo szesnak;e, a ty. 
wycierusie, wyglądasz na trzy­
dz ieści. 

Była to opowieść o tym, jak 
naród wyobraża sobie duchowe 
potrzeby Napoleona. Walden 
pokiwał głową i wyszedł na 
szkolny dziedziniec. Prz:; stanął 
u solidnej, żelaznej bramy, 
wsadził sobie w zęby papierosa 
i czekał. 

W drzwiach _ portierni ukazał 
się gruby, kwaśny, czegoś nie­
zadowolony strażnik, kolejny 
przedstawiciel narodu. 

- Skończyło Sifł już::' - :aa-
pytał. 

- Co? 
- To spotk:m1e. 
- Zaraz się skończy - po-

wiedzial Walde11. 
- Prawda to. panie, te on 

pije krew z małych dzieci? 
- Oczywiście te tak 

przytaknął Walden - Jest to 
fakt powszechnie znar.y I nau­
kowo stwierd1.ony.. 

Bla.da. zapłynięta tłuszczem 
twarz przyhrała wyraz zgrozy . 

- I dużo tak może? 
- Dwie szklanki C<> trzeci 

dzień przed obiadem -' odparł 
Wal den. 

Wyraz zgrozy pogłębił sie na 
otłuszczonej twarzy ,;tcat,n ika. 

- Ohyda' - Spluną.I · i ma­
chnął na Waldena ręką : 
Chodź pa n. tr7..eba to sp tol{a ć. 
., Walden wszedł do . portierni, 
przyjął szczerbaty słoik po 
kleiku dla niemowląt i rąbnąl 
to . co było w środku bez wy­
r.zutów '>Umienia. W owych mi ­
łych i ciekawych cza5ach picie 
przed południem w zakładach 
pracy było raczej dobrze wi­
dziąne. 
Strażnik skorzystał & tego 

samego <;ło i ka. Chuchnął prze·· 
ciągnął po ustach rękawem i 
zażądał · 

- Mów pani 
- O czym? 
- O tych wampirach 'Cór· 

ka do mnie powiąda · - Jak 
wrócisz olciec. muz mnit 
wszystko dokładnie oowtórzyć. 
- Młoda to ciekawa świata. 

· rozumiesz pan? 
- Rozumiem. ale t!rH nie 

mllm czasu ~ rzekł Walden. 
Wrócił na dziedziniec I ob­

serwował ludzi, którzy opusz-

czaH szkołę. Męaka ozltff P'l­
bliczności przyoblekła na twarz 
ów· charaktery11tyczny ulmie­
szek zawodu i nieapełnienia, 
damy były apOCone i pod­
niecońe. Wedle p6tniej1z:rch 
ustalet'I., więk1~ dam . od 
trzydziestu lat w dół przybyła 
n11 impr•zt s tymf samymi na­
dziejami. co rudo-czarny · tan­
dem wycirusów. Zycie. jef!t 
loterią. B6"g raczy wiedzieć, 
co przyniesie dzień. A mote 
właśnie mnie namierzy? A dla­
czego niby nie? Wykąpały sic, 
wystroiły, wymalowały, po-­
zastawiały na reżyaera r:)m. 
pułapki. Wielu m1Sżów I narze­
czonych miknęło tego dni.a • 
Łodzi. W wielu ło:tach Emie­
niono na wuelki wypadek 
pościel. W w\elq domach po­
jawiły aię zai«anlcme butel­
ki · I przykryte dyskretnie 
„Głosem Robotniczym" albumy 
potnograflcznych zdjęć. Czy­
hały gotowe do startu adap­
tery i magnetofony. Mruczały 
videa, zdolne w każdej cin v' · 
li przedstawić uroczą scenę 
zbiorowej kopulacji. Wszystko 
dla nieg-0. Niekoniecznie po 
to, aby zrobić oszałamiającą 
karierę filmową, chociaż.„ by­
ły i takie. które wirowały . na 
pamięć Szekspira: 

Z nłm razem? Wylcte to 
iapowietrzyii 

Rzym, podrzucając &wo3e 
przepccone 

„lttgawe czapki. wtenczas 
gdy Ko;iolan 

azedl na wygnanie ZbZłża 
· się on tera.z. 

A każdy włos tych ~o mu 
tOWCLTZyszq 

Btczem Jest na wae Ilu 
niei:lołęgów 

rzu.caio czapki. tytu atąbów 
ga·rdlem 

Z::i pl.acł za glos, co im 
wyszedl z qardla 

Nie ma co mówić· 
chociażby nas wseystkłch 

spa?il na węgt"el. jeszcze 
by mial słuszność. 

Mistrz wynu:zył się wreszcie 
z otchłani budynku i zamru­
gał oczami w ostryrn świetle 
wczesnego popołudnia , Kilka 
dam pierwszej I dru~iej mło­
dości, drżąc wszelako I skam­
ląc ze zdenerwowania zaczęło 
podjeżdż~ć i;:o z lewe(1> i pra­
wego skrzvdła. on l<!dn,:ikże. 
wyczuwszy Ich zamia~v . szep­
nął coś Andrzejowi K · odpra­
wił strzepnięciem palc(>w swo­
jego paryskiego agenta l ru­
szył na samotny obchód uczel­
nianych włości. 

Przyjrzał się ukrytym w st.­
bi domkom. zadarł głowę, ab7 
pcpatrzeć na korone wiekowej 
akacji, dotknął ręka starego 
muru wreszcie p'rzystanął tam, 
gdzie biła kiedyś w niebo fa­
brykancka fontanna 
Zamy~lłł się. a potem •-

łmiechnąŁ Walden. lctóry ob­
serwował ro z bezpiecznego 

d:r1tatl9lt. IMcłbJ' Pl'ą9i--. „ 
mistrza owiało wapomni•ni• 
jakże odległej w czasie noc:r. 
kiedy na tł'ńl aamym dai.edzlA-
C\L-

..tak, aa tym samym dlll.e­
dzińcu w drugi.ej połowie lat 
pi~dziesiątych Napoleon. pod­
ówcza1 jeszcze atudent. nakre­
cił w ramach szkolnych ują~ 
etiudę mmo~ o rozbijaczach 

· zabaw, przy czym. nie było tu 
żadnej tnsceni7.acjł . - w par­
ku 1zkolnym niedaleko fontan­
n, trała prawdziwa orkiestra 
dixielandowa: niedobitki sław­
nych Melomanów. a na łclei­
kach, na trawle, pod druwa­
mi tańczyli ze 1woiml wybran­
kami studenci, nie mając na­
wet. zielonego pojęcia, te gd~id 

· tam. w krzakach. w ciemnoś­
ciach, których nie tlmęly zółte 
l gortłce ślepia reflektorów. 
czatuje na nich zgraja. łódz­
kich, niekoniecznie tneźwych 
uliczników. z których każdy 
mógłby zostać mistrzem świata 
w łobui.erstwfe podwórkowym. 
Był Cyt ze 1woj4 amutną 

n'lol,"~ą J goreia,eymi oczami, był 
Kozioł z Górniaka, ktory pne­
ciągał 1ję słodko lak tygzy•. 
był Bumcyłc. Bambula. Draska 
La Komare. krótko mówiąc; 
piękna i słuszna, starannie wy. 
selekcjonowana reprezentacja 
specjalistów od walki wręcz: 
na pieści. na kopyto: na byka, 
na barana. 

He. he. drogi Czytelniku! 
Przenieś się na chwilę wsi.y­
stkimi zmysłami w tę pijaną \ 
czarną noc Oto trębdCZ wyje 
przeciągle do· bladego księżyca, 
biedni ale piękm kochar.kowie 
pląsają w namiętnym uścisku, 
w mroku terkocą cichutko ka­
mery. a tu Bumcyk, ku1·nal a 
tu Cyf, Bambuła. Draska I o­
gromny. zwalisty. bezlitosny, 
nabuchany wódą La Komare. 
który przyjechał na wv;;tęp 
roztrzęsionym tramwaierr. 1 oo­
bliskiego Aleksandrowa i był 
jakby trochę /.Bsmuconv iakby 
trochę rozżalony opuszczony. 
bo tego samego dnia (tak jest. 
zanowne obywatele!) milicja 
przymknęła mu wrednie (sorę­
żynowy nói sam otwiera sie 
w kieszeni!) najbliższego przy la· 
ciela. · niejakiago Marme.ade 
Stefana. syna Ignacego. który 
oocutł się :a plemienia diabeJ­
ikiego ... 

Biada! Gdzie jest M:mnela­
da ?! Och. wyje serce moje! 
Trucizny! Trucizny ml dajcie! 
- zaciska wielkiP, czerwone. 
porozbijane graby La Komare. 
Lecz oto Napoleon. trzymając 
prawe oko w okularD.! obiek­
tywu. lewe zmrużył nieznacz­
nie. a pótnlej strzelił nim w 
Bumcyka, syknął: - NaprzOd! 
- ł orły jak bykf z hl'zPań­
skiej zagródy. l)Oszły w bój 1 
nieopisanym wrzaskiem. 
Zawrzało. zakurzyło sle za­

kothwało. z;ikwtliły kobiety, 
zawrzasnęli męże, orkiestra 

AIVDRZE 
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iPfeprzała ze sceny aż mlło 111'" 
biąc po drodze saksofo 1 i pu­
zony, a tu Bumcyk. kurna! a 
tu Cyf, Bambuła, co pótni j 
IOltał 1tudentem_ Draaq l .­
tromn1, &walist7, IUlbuchWl7 
wódą La Komara, ł Kozioł 1 
Górniaka, ł Cykota 1 Alejek, I 
szlachetn7 Ulman 1 Pi'ltrkow• 
1ldej, który dnia nut41pnege 
miał najbllźej po wypłatę, gdyi 
odbyła •i• ona w śródm JJkiej 
kawiarni "Warszawianka''. 

Bumcyk, rozmawiając OO I 
tach w powytu.ej aprawie s 
Robertem Waldenem oświad• 
czył, ie w12y1cy rozb1'acze za­
ba wow1 otrzymali w „Warsza• 
wiance" a rąk szefa produkcjł 
pełne 1tawki aktorskitt oras 
gratulacje I pozdrowienia od 
naczelnego twórcy, który bar• 
dzo wysoko ocenił ich wyst<:P. 
chociat.. - tak 1 rękll na ser• 
cu - powiedział Bumcyk -
to nie wszystko wyszło. jall 
należy. Wskazówki. jakich U• 
dzielił nam przed zabawri r„ 
iyser, dotyczyły w pierwszym 
rzędzie tego, że mamy wali4 
do krwi, bez litości i oP&mię- -
tania. 

- Zamknijcie serca! - wo­
łał patetycznie Napoleon. -
Niech wam sic sdaje, ie bi„ 
rzecie udział w regularnej za• 
dymie ulicznej! - Jednakże. 
kiedy wybiegliśmy na plan. nie 
~opisała nam wściekłość, za• 
brakło nam bodźców moraln.vr'.!-J 
l motywów. No bo jakże to 
tak? Walić Bogu du~ha win­
nych ffunowców? A za co to 
niby? Za to, że i ch podziwia­
ło całe miastoi że Jch kocha­
ły najp1ekniejsze dziewczyny? 
Nas też kochały . N~ mieliś­
my \)()Wodów do Zno.iroścl. 
Lecz i\Użba nie . drużba. ~-re! 
placi, trzeba walić! Nie py\~ 
w tym gniewu I zacietrzewie­
nia. ale waliliśmy . Gd7fo po­
padnie. W łeb. w zęby, w ~Iej­
noty rodzinne. 

Walił Bumc:yk. kurna' Wa­
lił Cyf i Bambuła. ce później 
został studentem. Wa1il Draska 
i ogromny, tęgawy zieiący 
gorzałą La Komare. I ' Kozioł 
z Górniaka, i Cykota z Alejpk. 
~ ·czcigodny Ulman z P1etryny 
takżl' walił. · · 
żaden z nich przecie nle u­

trudniał sobie roboty Wsród 
' studentów nie brakło wysÓkich, 
umięśnionych, wspan la'e zim­
dowanyeh facetów. !lr>towych 
się br.onić czy nawet uderzyć 
zaczepnie. Szkoła film• .wa do 
kurwy mamy' to nie Wen 
pr.tytułek dla osierocCJnych 1n­
telektualistów. Proszę l>ardzo! 
Możemy się trzaskać. Nie be­
dzie nam tu łamał !!n a t cw 
pierwszy lepszy uliczny łach­
myta. 

Napastnicy wyczu\i bojow• 
nastroje studentów ł sprytnie 
wymijali tych.. którzy przyjęli 
postawę zasadniczą. Bambuła 
przyznaje otwarcie że nikt ni• 
ośmielił sie na „riyrtład u­
siartowa~ na wynfosłe~o i szo­
towego do wałki Andneia K. 
(pod kryptonimem tym nie 
kryje sie bynajmniej polsld 
przyjaciel Napoleona. lecz in-
117 utalentowany reżyser o kr.-
1oweJ ltońcbwce nazwiska) da­
U 1pckóJ Wojtkowi F. (utekt6-
nt twierd~. te wcale 110 tam 
ale było); Cyt, czego nie za.­
rejestrowały 11'.amery, dostał w 
ucho od mane10 operatora ł 
poleciał nosem w tra~. Bum­
eyJr. kawał chłopa, wskoczył 
na plecy uciekającemu m'kro­
szczakowl . a mikroszc;z:ak od­
zyskał nagle godność i silę, I 
brykał z Bumcyk!em w lewo ł 
w prawo jak koń. który usl• 
łuje. zrzucić z grzbietu rniena­
widzonego jetdźca. 

La Komare jeno. straszny w 
awym nieutulonym żglu po 
niejakim Marmeladzle zadcie­
lał miarowo dziedziniec ciała­
mi poturbowanych studentów. 
wykrzykując aw6j przesławny 
tekst: 

- Siekier! Dajcie ml 1teld1r 
rsefnickąl 

Ekipa Napoleona oracowabt 
aprawn!e. Sam wódz, nte zain­
teresowany specjalnie losami 
potyczki. gdyt kto by nie wy­
IJ'ał. wygrana I tak należała 
do niego. ledwo się uśTYtiechał. 
Stał 1 lewej strony obiektvwu 
i mrutył oczy w ratących sno­
pach jupiterów. 

Tak kiełkc,>wala . f>!!O •riel• 
kość. 

C.D,N. 
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